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Dziś 
w numerze:
□N ie będzie rewolucji

wywiad z Pawiem Jachowskim s.7

□Widziałam 
Clintona s.3

□Rozmawiałem  
z papieżem 

□Domy dla ubogich
okruchy z przeszłości

□Śm ierć na raty 

□Śladam i Conrada- 
Korzeniowskiego s.13

s.12

s.14

s.5

PHS -  śmierć na raty
„To jest przykre, nie możemy się 

z tym pogodzić. Będziemy musieli 
zaczynać życie od początku - takie 
słowa padają najczęściej z ust praco­
wników jarocińskiego Przedsiębior­
stw a H urtu  Spożywczego, które 
w najbliższym czasie ulegnie likwi­
dacji. Wielu ludzi zastanawia się nad 
tym, czy musiało do tego dojść i kto 
ponosi za to odpowiedzialność. Dla

niektórych pracowników jarocińs­
kiej placówki rozpad firmy i fakt 
znalezienia się na bruku, po 30 la ­
tach pracy, m a często w ym iar osobi­
stej tragedii.

Nieoficjalnie, zdaniem  zaintereso­
wanych, proces likwidacji trw a już 
od 3 lat. W tym  okresie liczba zatrud­
nionych spadła z ponad 130 osób do 
kilkunastu. W międzyczasie, w celu

zdobycia pieniędzy na pokrycie wie­
lomiliardowych długów, pozbyto się 
magazynu i samochodów. Od 3 lat
średnia pensja w zakładzie wynosiła 
niewiele ponad milion złotych mie­
sięcznie.

O bulwersujących problemach do­
tyczących likwidacji jarocińskiego 
PHS-u czytaj na str. 5.

Jarocin ’94
Podczas tegorocznego Festiwalu 

Muzyki Rockowej w Jarocinie wy­
stąpi kilkadziesiąt zespołów zawo­
dowych i tyle samo amatorskich
- poinformował nas Bogusław Ha- 
rendarczyk, dyrektor JOK-u. Do 
konkursu zgłosiło się ponad czte­
rysta kapel.

Festiw al ma się rozpocząć 4 sierp­
nia i trw ać trzy dni. K arnet kosz­
tował będzie 200 tysięcy, a nocleg na

Konkurs

Pierwsze wygrane
W dzisiejszym numerze publiku­

jemy trzeci kupon naszego konku- 
^u , w którym główną nagrodą jest 
dwuosobowa wycieczka do Wied­
nia dla dwóch osób. Ufundowały ją  
fciuro Usług Projektowych „DOM”
* Jarocina oraz redakcja „Gazety”.

W ostatnią sobotę, w Biurze Ogło- 
Szeń „Gazety Jarocińskiej” odbyło 
się pierwsze losowanie. Nagrody 
Wylosowali: 200 tys. zł - Blandyna 
O r l iń s k a ,  Jarocin, ul. Wolności 
^  1, 100 tys. zł, Mieczysław Matu- 
®*ak, Jarocin, al. Niepodległości 
9/3i

Przypom inam y, że co tydzień są 
|°sowane dwie nagrody: 200 tys. zł 
1100 tys. zł. Ponadto co dwa tygodnie 
r°zlosowywana je s t dodatkowo na- 
^ o d a  o wartości 400 tys. zł. W loso­
waniu nagrody głównej wezmą 
Odział kartk i pocztowe z naklejony­
mi kuponam i o num erach od 1 do 6.

więc, aby wziąć udział w loso­
waniu, w każdym tygodniu trzeba 
yc Posiadaczem co najmniej dwóch 

S&zet i tym  sam ym  dwóch kuponów.
Kolejne losowanie nagród w na- 

f*ym konkursie już  w najbliższą so- 
°tę  o godz. 11.00 w Biurze Ogło­

szeń.
^ eQulamin konkursu na str. 3

Biuro Projektów i Turystyki 
"DOM"

Jarocin, ul.św.Ducha ?4, tel. 30-76

a *
V

polu nam iotowym  50.
Koncerty mają się odby­
wać na trzech scenach ró­
wnocześnie (stadion, am ­
fiteatr, pole namiotowe). 
Organizatorzy nadal pod­
trzym ują decyzję o ogro­
dzeniu małej sceny. Do­
wiedzieliśmy się jednak, 
że karnety  będą obowią­
zywały w am fiteatrze je ­
dynie podczas koncertów  
wieczornych. Występy 
zespołów konkursow ych 
będzie m ożna oglądać za 
darm o. Podobno w  najbli­
ższy czw artek Rada A r­
tystyczna festiwalu ma 
ostatecznie zadecydować, 
k tóre kapele dostaną się 
do konkursu. Zespoły, 
k tó re  odpadły po przesłu­
chaniu kaset, będą miały 
jeszcze szansę zaprezen­
tować się na  tzw. 
"Drzwiach Otwartych”.
Odbędą się one 31 lipca
i 1 sierpnia w Jarocińskim Ośrodku
Kultury.

lista  zespołów zawodowych ma­
jących zagrać na festiwalu jeszcze 
nie jest zamknięta. Już dziś wiado­
mo, że w Jarocinie wystąpią m.in.: 
ACID DRINKERS, ALASTOR,

Już po wyborach
Obsadzono już stanowiska i fun­

kcje we władzach samorządowych 
wszystkich gmin Ziemi Jarocińs­
kiej.

W Jarocinie wybrano nowego bu r­
mistrza - Pawła Jachowskiego i no­
wego przewodniczącego Rady Miej­
skiej - Mariana Sikorskiego. W No­
wym Mieście natom iast funkcje te 
pełnić będą nadal te sam e osoby. 
Większość radnych poparła kandy­
datu rę  Aleksandra Podemskiego 
na burm istrza i Czesława Jareckie­
go na przewodniczącego rady. Podo­

bnie je s t w gminie Żerków, gdzie 
przewodniczącym  został powtórnie 
Andrzej Bajaczyk, a burm istrzem  
Janusz Jajczyk (którego w ybrano 
jednomyślnie). W Jaraczew ie i K ot­
linie zmieniono przewodniczących 
rad. W pierwszej z tych miejscowo­
ści w ybrano Stefana Grzelaka, 
w drugiej - Józefa Szymenderę. Do­
tychczasowi wójtowie obydwu gmin
- Maciej Pielarz w Jaraczew ie i Wa­
lenty Kwaśniewski w K otlinie uzy­
skali natom iast stuprocentow e po­
parcie radnych. (rap)

Fot. ii. Kaźmierczak
ANKH, DAAB, BIG CYC, PIERSI, 
DEFEKT MUZGÓ, KAT, HOUK, 
LECH JANERKA, PROLETARY- 
AT.

Znani są również sponsorzy tego­
rocznej im prezy: Radio RMF FM, 
Przedsiębiorstwo Przem ysłowo - 
Handlowe UNIMIL, Jarocińska Fab­
ryka Mebli, Spółdzielnia M leczarska 
P raga  - W arszawa, TONSIL, P ańst­
wowa Agencja Rozwiązywania P ro ­
blem ów Alkoholowych, Tow arzyst­
wo Rodzin i Przyjaciół Dzieci Uzale­
żnionych Pow rót z ”U ”, B iuro Koor­
dynacyjne do spraw  AIDS przy Mi­
nisterstw ie Zdrowia i Opieki Społe­
cznej. Za sponsora uważa się rów­
nież PKP. k tóre  ufundowało wszyst­
kim  fanom posiadającym karnet, da­
rm owy powrót do domu.

Do tej pory nie została podpisana 
umowa z żadną z telewizji. Wiadomo 
jednak, że podobnie jak  w roku ubie­
głym, w Jarocinie podczas festiwalu 
będzie działało lokalne radio.

(refb)
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Bez pracy
8 lipca w jarocińskim urzędzie pra­

cy zarejestrowanych było 5862 bez­
robotnych. W ciągu tygodnia zare jest­
row ały się 93 osoby. Spośród 73 w yre­
jestrow anych, 44 podjęło pracę.

Rejonowy U rząd P racy  dysponuje 
ofertam i dla kraw cow ych, m urarza, 
tokarza, kierow cy II kat. (z przyczepą), 
m ontera urządzeń sanitarnych, sp a­
wacza, akw izytora. (jn)

Urodzenia
Sandra Walczak 
M ilena G ładczak 
Alicja Oczkowska 
M aria D urm enc 
Ew elina Jakubow ska 
D am ian Banaszczak 
Piotr Grześkowiak 
Dorota Grześkowiak 
Kam il Rebelski 
Daw id Traw iński 
K acper Ziętek 
Joanna Ratajczak 
Ł ukasz O rpel 
Jagoda Nowak 
A nna Bednarek 
Bartosz Juszczak 
Łukasz M asłowski 
Daw id K rólak 
K atarzyna Pilarczyk

Śluby
16 lipca

Jacek Grześkowiak (Gola I) - Agnieszka 
Wardyńska (Jarocin)
Jacek Stawecki (Jarocin) - Grażyna Pota- 
sińska (Jarocin)
Włodzimierz Szymański (Jarocin) - Mał­
gorzata Zmyślona (Cielcza)
Ireneusz Jarzyniak (Bieździadów) - Mag­
dalena Bartkowiak (Bieździadów) 
Mariusz Krawczyk (Chrzan) - Beata Wol­
ska (Wolica Nowa)

Zgony
Zygm unt W aroczyk 1. 76 (Jarocin) 
Ludw ik G rześkow iak 1. 85 (Anna- 
pol)
M arianna Szym ańska 1. 91 (Śrem) 
S tanisław  Zając 1. 73 (Jarocin) 
M aria K asprzak 1. 49 (Zakrzew) 
Ja n  Cieślak 1. 65 (Jarocin)
Jadw iga K ościelniak 1. 75 (Jarocin) 
H elena G abryszak 1. 75 (Brzostów) 
Justice  G rzebyszak 1. 92 (Wałb­
rzych)
H alina F igler 1. 64 (Jarocin) 
W alenty W łodarczyk 1. 87 (Jarocin) 
G ertruda  Rogowska 1. 88 (Magnu- 
szewice)
Ignacy M ościpan 1. 76 (Chrzan) 
S tanisław  Raś 1.59 (Dobieszczyzna) 
Edw ard K ażm ierczak 1. 54 (Bogu- 
szyn)
M arianna Zeta 1. 88 (K ruczyn)

Rodzinom  zm arły ch  sk ład am y  
w y razy  w spółczucia

Z targowiska
( c e n y  w  tys. zł z 8  lipca  )

I W ARZYW A I
marchew (p.) 5 do 10
pietruszka (p.) 5 do 7
cebula (p.) 4 do 7
seler (szt.) 3 do 4
kapusta (szt.) 2,5 do 8
kalafior (szt.) 4 do 10
ogórki (kg.) 8 do 15
pomidory (kg.) 10 do 20
fasola (kg.) 25 do 35
ziemniaki (kg.) 3 do 4

PA PIERO SY  1
Marlboro 23
Golden American 26
Mars 9,2 do 12,5
Mocne 6,5 do 7,2
Caro 8,4 do 10,5

O W O C E I
pomarańcze 18
cytryny 22 do 25
banany 16 do 20
czereśnie 13 do 20
wiśnie 10 do 12
agrest 7 do 8
jagody 24 do 25

ŚRODKI CZYSTOŚCI 9
Pollena TAED 22 do 22,5
OMO 31
Bryza Extra 22 do 23
E 10,5 do 21
Perla 19,5
Tornado 18,5 do 19
Vizir 23,5 do 24

S POZY W CZE
mąka włocławska 5.7 do 6.5
Grodziec 7
mąka ziemniaczana 10
cukier 8,4 do 8,5
majonez 11 do 13
olej kujawski 25 do 27
olej z importu 29 do 32
kakao polskie 5 do 6
kakao z importu 19 do 21
kawa Astra 17
Super 12
Prima 11
Tchibo (250g) 36 do 42
czekolada Alpejska 8,5
jajka 30 do 33
sól 12
ryż 13 do 16
masło Extra 9.5
masło śmietankowe 9,5
miód 22
cukier puder 6
margaryna mleczna 6
Mas mix 12 do 19

KWIATY
gerbery 1 do 5
róże 0,5 do 5
kalie 4 do 6
goździki 0,5 do 1

ZBOZA
żyto 110
pszenica 140 do 155
owies 120
mieszanka 120 do 140
jęczmień 145
pszenżyto 120 do 130

SERDECZNE PODZIĘKOWANIE RODZINIE ANTKOWIAKÓW, LEPKÓW, 
ZAWODNYCH I BRYLÓW ZA OKAZANĄ POMOC ORAZ KREWNYM I ZNAJOMYM, 
KTÓRZY OFIAROWALI MSZĘ ŚW. I UCZESTNICZYLI W OSTATNIEJ DRODZE 

NASZEJ SIOSTRY, SZWAGIERKII CIOCI

ś.tp.
M arianny Przybył

sk łada
RODZINA

KOL. ZUZANNIE MARSZAŁEK SERDECZNE PODZIĘKOWANIE 
ZA TROSKLIWĄ OPIEKĘ W CZASIE CHOROBY CIOCI

Ś.tP- 
M arianny Przybył

sk łada BARBARA

Delegacji z Zakładu Pracy, w szystkim  w spółpracow nikom  i znajomym 
za okazaną pom oc i serdeczność w przygotow aniu 
i odprow adzeniu na miejsce w iecznego spoczynku

ś.tp-
M IE C Z Y S Ł A W A  B IE LA W N EG O

za zam ów ione Msze Św., złożone w ieńce i kw iaty 
serdeczne podziękow ania składa 

żona, có rk a  i syn  z rodziną

Kronika  
policyjna

^P ie rw szeg o  lipca w jarocińskim i 
oddziale WBK zatrzym ano jako  fałszy- | 
wy stutysięczny bankno t wpłacony | 
przez m ieszkańca Jarocina.

■^■Trzy dni później pracow nicy tego | 
sam ego banku  uznali za podrobiony 
b ankno t o w artości 1 m in  zł, pochodzą- 
cy rów nież z w płaty m ieszkańca Jaro- j 
cina.

-^-W poniedziałek (4.VII) ok. 18.00 na J 
trasie  Jaraczew o - B orek jadący  rowe- I 
rem  9-letni M ichał S. z Jaraczew a wy- ! 
jechał z drogi podporządkowanej 
w prost pod sam ochód osobowy Daiha­
tsu. Dziecko z pow ażnym i obrażenia- 
mi ciała (uraz czaszkowo-mózgowyi 
złam anie obojczyka) trafiło do szpitala

■^■Nocą 5 /6  lipca nieznani sprawcy 
w łam ali się do sk lepu spożywczo-prze* 
m ysłowgo w T arcach i skradli alkohol 
w artości 5 m in  zł.

■̂ •W środę, 6 lipca o 6.50 w  Jarocinie 
na ul. W rocławskiej pod wiaduktem 
kolejow ym  sam ochód Nissan potrąci 
row erzystę - M ariana M. z Jarocina» 
k tó ry  nagle skręcił w  lewo, aby ominąć 
kałużę. W w yniku  w ypadku rowerzyS' 
ta  doznał ogólnych potłuczeń.

★W  nocy z 7 na 8 lipca w Mai' 
nuszew icach w łam ano się do sklepu 
GS-u, z którego skradziono wódK?> 
piwo i napoje chłodzące. S tra ty  zostały 
oszacow ane na 10 m in zł. (rf

Ż e rk ó w

Na wycieczkę 
z MGOK-iem
W ram ach  „Akcji Lato ’94” MGO*

w Żerkow ie organizuje w dniach 2 '
3 sierpnia au tokarow ą w ycieczkę 
Torunia, G rudziądza i Malborka- 
Koszt w yjazdu d la dzieci i m ło d z ie j 
w ynosi 330 tys. zł. W kw otę są )^  
wliczone ceny biletów  do obiekto^’ 
k tó re  będą zwiedzane, nocleg oraz 
żywienie.

B liższych inform acji udziela i zgłoś2®, 
nia przyjm uje żerkow ski M GO 
w godz. od 11.00 do 19.00 (tel. 183)-

(kk)

Tańce 
w amfiteatrze
W sobotę 23 lipca  MGOK w Ż erko^‘e 

organizuje zabawę taneczną w miejs 
cowym am fiteatrze. Do tańca przyi?1̂  
w ał będzie zespół SEZAM. Wstęp *° ' 
ny. '

Dyżury aptek
Do 17 lipca  dyżur nocny pełni aPte^, 

„C o n v a lIa ria” (Jarocin, W o ln o ś c i  , 

tel. 25-63). Od 18 do 24 lipca dyżurowa
będzie ap teka  ,,Bemex” (Jarocin, 
nek 13, tel. 26-56).

n r
(jo)
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Jachowski burmistrzem
W środę - 6 lipca jarocińscy radni 

dokonali wyboru burmistrza. Został 
nim Paweł Jachowski ze Stowarzy­
szenia „Unia Wielkopolan”. Otrzy­
mał dziewiętnaście głosów. Pozosta­
łych trzynastu radnych poparło kan­
dydata Sojuszu Lewicy Demokraty­
cznej - Mariana Michalaka.

Wybór burmistrza był głównym, 
a zarazem najbardziej emocjonującym 
punktem obrad. Tąjne głosowanie nie 
musiało bowiem potwierdzić wcześ­
niejszych ustaleń i przewidywań, mi­
mo że kandydatura Pawła Jachows- 
kiego zyskała poparcie kilku ugrupo­
wań już przed wyborami samorządo­
wymi.

Lewica - po sukcesie w wyborach na 
przewodniczącego rady - wykazała 
chyba mniejszą aktywność w forsowa­
niu swego kandydata na burmistrza. 
Jej przedstawiciele zapewniali co pra­
wda, że będą walczyć do końca, ale

Samorząd 
w Gizałkach

Wójtem gminy Gizałki został Wło­
dzimierz Lehmann, który uzyskał 
Poparcie wszystkich radnych. Na 
Przewodniczącego rady wybrano na­
tomiast Mariusza Piaseckiego.

I sesja Rady Gminy w Gizałkach 
°dbyła się 30 czerwca. Do momentu 
Wybrania przewodniczącego obrady 
Prowadził najstarszy radny Ryszard 
Glapa.

W tajnym głosowaniu wyłoniono, 
Poza przewodniczącym rady, także 
dwóch jego zastępców: Wiesława Ka- 
c*markiewicza i Tadeusza Kostuja. 
^  skład Zarządu Gminy weszli: Stani­
sław Kaźmierski, Kazimierz Woź­
niak, Mariusz Piasecki, Ryszard Gla- 
Pa i Henryk Dominiak. Radni zadecy­
dowali także, że delegatem do Sejmiku 
Samorządowego będzie wójt Włodzi­
mierz Lehmann.

(rap)

Marian Michalak już przed ogłosze­
niem wyników głosowania przeczu­
wał, że nie zostanie burmistrzem. De­
cyzje radnych nie były dla niego za­
skoczeniem. ”Taki jest układ sil w ra­
dzie. Na wyniku wyborów zaważyły 
nie tylko głosy ugrupowań, ale także 
pojedynczych radnych, których sym­
patia stanęła po stronie mojego kontr­
kandydata, częściowo na zasadzie: 
wasz przewodniczący - nasz bur­
mistrz” - skomentował na drugi dzień. 
Zdaniem Mariana Michalaka lewica 
nie mogła zrezygnować z próby ob­

sadzenia urzędu burmistrza: ”Musieli­
śmy być lojalni wobec wyborców, któ­
rzy pytaliby nas potem: Dlaczego od­
dajecie pewne sprawy bez walki?”

Na środowej sesji Rady Miejskiej nie 
doszło do zgłoszenia kandydata na wi­
ceburmistrza. Zgodnie z przepisami 
zgłoszenia tego dokonuje burmistrz. 
Paweł Jachowski stwierdził, że potrze­
buje nieco czasu na zastanowienie się 
i podjęcie odpowiedniej decyzji. Wy­
brano natomiast skład Zarządu Miejs­
kiego. Weszli do niego: Marian Micha­
lak, Ryszard Kołodziej, Bożena Prze­
woźna, Marian Michalski i  Edward 
Waloszczyk. W wyniku tajnego głoso­
wania ustalono także, że gminę Jaro­
cin w Sejmiku Samorządowym repre­

zentować będą: Paweł Jachowski 
i Paweł Leonhard.

Paweł Jachowski urodził się w 1952 
roku. Mieszka w Cielczy. Ma żonę 
i dwóch synów. Jest absolwentem Aka­
demii Rolniczej w Poznaniu. Ukończył 
także Szkołę Bankową (przy Banku 
Staropolskim w Poznaniu) oraz kurs 
dla członków rad nadzorczych. Przed 
wyborem na burmistrza był zatrud­
niony na stanowisku kierownika jaro­
cińskiej Kasy Rolniczego Ubezpiecze­
nia Społecznego.

Wywiad z Pazołem Jachowskim za­
mieszczamy na str. 7.

(rap)

Nowe Miasto

Wszyscy ludzie wójta
Ponownie na stanowisko wójta 

gminy Nowe Miasto radni nowomiej- 
scy wybrali Aleksandra Podemskie­
go. W tajnym głosowaniu otrzymał 
on 15 głosów ”za”. Trzy osoby były 
przeciw, a dwie wstrzymały się od 
głosu.

Podczas II sesji Rady Gminy został 
powołany także pięcioosobowy za­
rząd, którego jednym z członków i jed­
nocześnie przewodniczącym jest wójt. 
Pozostali czterej zarządzający gminą 
zostali wybrani spośród siedmiu kan­
dydatów. Są to: Roman Gawrecki

z Boguszyna, Marek Górny z Klęki, 
Wiktor Józwiak z Chromca i Ryszard 
Skałecki z Chociczy. Należą oni do 
grupy popierającej Aleksandra Pode­
mskiego.

Głosowania na tej i poprzedniej sesji 
pokazały, że istnieje i utrwala się po­
dział rady. Nie wynika on z przesłanek 
politycznych, gdyż do określenia się po 
którejś z obecnych na scenie politycz­
nej partii, nie przyznaje się żadna ze 
stron nowomiejskich radnych.

Znani są już też członkowie Komisji 
Interwencyjnej i Rewizyjnej. W skład

tej ostatniej weszli: Ludwik Komoro­
wski z Boguszyna, Kazimierz Kry- 
chowski z Klęki i Mariusz Szulc
z Utraty. Nie udało się do niej wprowa­
dzić żadnego radnego opozycji.

Wiele czasu zajęło ustalenie wysoko­
ści diet. Spierano się o to, czy płacone 
będą także za pracę w komisjach. Osta­
tecznie przyjęto, że dieta dla radnych
i członków komisji spoza rady stano­
wić będzie trzykrotną wartość aktual­
nej diety pracowniczej (obecnie 141 
tys. zł). Członkowie zarządu za swoje 
posiedzenia odbierać będą jej sześcio­
krotną wartość. Uposażenie dla prze­
wodniczącego rady ustalono na poło­
wę średniej krajowej.

Termin następnej sesji wyznaczono 
na 14 lipca. Jej przedmiotem będą m. 
in. przesunięcia w budżecie oraz wy­
bór sekretarza i skarbnika gminy.

(hc)

Konkurs „Gazety” 
Regulamin
() W kolejnych sześciu numerach 
Gazety Jarocińskiej” będą publi­

kowane kupony konkursowe z nu­
merami od 1 do 6, oznaczającymi 
°*ejny tydzień konkursu.

. 2. K artki pocztowe z naklejonym  
■jednym kuponem  z danego tygodnia 

lorą udział w cotygodniowym loso­
waniu dwóch nagród pieniężnych 
|  jednej w wysokości 200 tys. • zł 
^Jednej w wysokości 100 tys. zł.

ermin nadsyłania kartek  wynosi 
„ em dni od daty ukazania się 
G azety” .

dwa tygodnie będzie losowa- 
^ d o d a tk o w a  nagroda w wysokości 

tys. zł. W losowaniu tej nagrody 
ezmą udział kartk i pocztowe z na- 

^ ejonymi kuponam i z kolejnych 
haki0*1 kartce muszą być

ejone: jeden  kupon z num erem

Będzie dobrze
Rozmowa z Andrzejem Bajaczykiem przewodniczącym Rady Miejs­
kiej w Żerkowie

Czy ponowny wybór na funkcję 
Przewodniczącego Rady Miejskiej 
sprawi! panu satysfakcję?

Tak. Tym  bardziej, że w wyniku 
wyborów większość ’’starych” rad-

nieparzystym i jeden kupon z nume­
rem parzystym. Np. kupon 1 i 2, 
kupon 3 i 4, kupon 5 i 6 lub dowolna 
kombinacja kuponów z numerem 
nieparzystym i parzystym. Termin 
nadsyłania kartek wynosi siedem 
dni od daty ukazania się ’’Gazety”.

3. Nagroda główna - wycieczka do 
Wiednia dla dwóch osób będzie wy­
losowana spośród kartek poczto­
wych, które będą miały naklejone 
wszystkie kupony oznaczone kolej­
nymi numerami od 1 do 6. Termin 
nadsyłania tych kart upływa w cią­
gu siedmiu dni od daty ukazania się 
’’Gazety” z kuponem oznaczonym 
numerem 6.

4. Za datę ukazania się ’’G azety” 
uważa się datę w pisaną w jej winie­
cie.

5. Wszystkie kartk i należy dostar­
czać lub nadsyłać do B iura Ogłoszeń 
’’G azety” (Jarocin, Ratusz).

6. W każdym  num erze ’’G azety” 
będzie publikowany tylko jeden ku ­
pon konkursowy.

7. Wszystkie losowania nagród są 
przeprow adzane publicznie.

nych została ponownie wybrana.
O ile cztery la ta  tem u byliśmy cał­
kowicie ’’zieloni” w  spraw ach sam o­
rządu, to w chwili obecnej mamy już 
pewne podstawy i wiemy, 
czego od siebie wymagać.

Z tego wynika, że liczył 
pan na zwycięstwo?
W pewnym sensie tak, ale 
to była po prostu aprobata 
naszej dotychczasowej po­
lityki.

Czy Rada Miejska pod 
pana przewodnictwem 
będzie kontynuatorką 
planów i zamierzeń po­
przedniej Rady?

Kontynuacją będzie do­
kończenie rozpoczętych 
inwestycji. Budujemy 
gminną oczyszczalnię ście­
ków, kanalizujem y mias­
to, idziemy do przodu z ga­
zyfikacją. Obecnie tworzy 
się w  rejonie naszej gminy 
obszar krajobrazu chro­
nionego i dlatego za te 
cztery lata gm ina musi być 
ekologicznie czysta. Po- Andrzej 
nadto w ciągu 2 - 3 lat 
chcemy zakończyć wodociągowanie 
całej gminy.

Jakich sprąw, problemów mias­
ta i gminy Żerków nie udało się 
załatwić Radzie poprzedniej ka­
dencji?

W 1990 roku naw et nie spodziewa­
liśmy się, że sam orządność tak dale­
ko zajdzie. Uważam, że to co za­
planowaliśm y udało nam  się zreali­
zować.

Około 70% nowych radnych, to 
radni poprzedniej kadencji. Jak 
będzie się panu układać współpra­
ca z nową Radą?

Sądzę, że dobrze. Jeśli ktoś swoje 
spraw y odkłada ”na bok” , wznosi

Bajaczyk Fot. J. Stachouńak

się ponad swoje problem y i myśli
o wszystkich, to w spółpraca m usi się 
dobrze układać. I na pew no będzie 
się dobrze układać.

Rozmawiał mpg
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* J a  m am  tak ie  py tan ie: gdzie 
p łaci się p o d a tek  od sam ochodów ? 
K iedyś na  b u d y n k u  D om u K ato li­
ckiego, w  k tó rym  tak że  częściowo 
m ieści się U rząd  Skarbow y, była 
ta k a  tab lica  inform acyjna. N a B o­
że Ciało ją  zdjęli i co?

Policja  M iejska kosztu je  nas p o ­
dobne m iliard  zło tych  rocznie. 
T ym  się je d n a k  n ie  zajęli. P ow inn i 
się tą  sp raw ą  zain teresow ać. 
Z w racają  uw agę, jeżeli n ie  m a ta b ­
liczki z n u m erem  dom u i innym i 
drobiazgam i. N iech zw rócą uw agę 
n a  b ra k  tab licy  n a  U rzędzie  S k a r­
bow ym .

* P racu ję  w  jed n y m  z p rzed ­
s ięb io rstw , zajm ujących  się s ta ­
nem  d róg  w  Jarocin ie . B u lw ersu je  
m nie fak t, że w yrzuca  się p ien ią ­
dze podatn ików  w  sposób bezm yś­
lny  n a  akcje  w ykonyw an ia  pod­
jazdów . Są p rzez  to  n iszczone czę­
sto  n aw et d ług ie  odcink i dobrze 
zachow anej jezdni.

* C hciałbym , abyście nap isa li 
o radnych , a le  o ich codzienności. 
C hw alicie ich za to, co zrobili d la  
gm iny  - w ybudow ali drogę, te lefo­
ny, wodociągi. A ja  chcę w iedzieć, 
co oprócz tego  robią. B aran ek  je s t 
ty m  od em ery tó w  i rencistów , K o­
łodziej specem  od n isk ich  podat­
ków  d la  ro ln ików . A le ciekaw e 
je s t  też, gdzie m ieszkają  - na  p ry ­
w atnym , w  spółdzielczym ? Czy 
je s t  bogaty , czy b iedny. Bo ja k  
biedny , to ta k  n ic n ie  zrobi...

* W ub ieg łym  tygodniu  w  Łusz- 
czanow ie, n a  d rodze  p row adzącej 
do w ia trak a , firm a k ład ła  ru ry  w o­
dociągow e. P race  w ykonano  szyb­
ko  i dość sp raw n ie . Jed n a k  n a d ­
m ia r ziem i, a w łaściw ie gliny, 
’’rozw alono” na  całej szerokości 
drogi. P ro b lem  w  tym , że po p ią t­
kow ym  u lew nym  deszczu, dojściu 
do asfaltow ej szosy tow arzyszyło  
lgnięcie w  g lin iastym  błocie. Z a­
p raszam  do nas - po  następne j 
u lew ie  - firm ę, k tó ra  zafundow ała 
n am  ta k ą  p rzyjem ność. Panow ie! 
Nie zapom nijcie o gum ow ych  b u ­
tach!

PUNKT SKUPU ZŁOMU

Wyszki 84
zaprasza codziennie 

oferując najwyższe ceny
$ minimalna 500 tys/1

L ■ : £ 1 1 J

„Gazeta Jarocińska”, z  datą  
1 lipca br., zam ieściła apel K lubu  
„Gazety Polskiej” do m ieszkań­
ców Ziemi Jarocińskiej, w  którym  
prosi o poparcie inicjatyw y p rzy ­
jęcia jednej polskiej rodziny z K a ­
zachstanu. W zruszają mnie wsze­
lkie ludzkie odruchy na  biedę i nie­
szczęście innych. K iedy tylko m o­
gę w łączam  się z pomocą. Jednak  
w  tym  przypadku  pom ysł rzucono 
bez głębszego zastanowienia i za ­
poznania  się z możliwością jego 
realizacji. Nie wzięto bowiem pod 
uwagę wszelkich argum entów  
„za” i „przeciw”, a  tych jest wiele.

Dość obszernie tem at ten omówił 
W iesław S. Dębski w  artykule  
„Gra na  narodowej nucie”, zam ie­
szczonym  w  „Trybunie” z dnia  29 
czerwca br. Przesyłam  go w  za łą ­
czeniu do listu, do ewentualnego 
w ykorzystania  przez „G. J .” i za ­
poznania  z jego treścią autorów  
pom ysłu oraz Zarządu Miejskie­
go, któremu propozycję przedłożo­
no.

Kajetan Kochanowski
„G aze ta” p rzek aza ła  ww. a r ty ­

k u ł członkom  jaroc iń sk iego  K lubu  
„G azety  Po lsk ie j” .

★  ★  ★
W encyklopedii pielęgniarskiej 

pod hasłem „pogotowie ratunko­
w e” znajduje się następująca defi­
nicja: „Służba zapew niająca po­
moc doraźną. Podstawową pomoc 
doraźna zapew niają stacje pogo­
towia ratunkowego w  Zespołach 
Opieki Zdrowotnej. Ich zadaniem  
jest udzielanie doraźnej pomocy 
lekarskiej w  czasie zachorowania  
lub nieszczęśliwego w ypadku .” 
Definicja jest o wiele dłuższa, ale 
warte szczególnego podkreślenia  
jest takie oto zdanie: „w zachoro­
waniach, nagłych i nieszczęśli­
wych w ypadkach zagrażających  
życiu, pomoc udzielana jest w  pie­
rwszej kolejności (...).”

Czy aby na pewno? W Jarocinie 
było zupełnie inaczej. Jarocińskie 
pogotowie ratunkowe 5 lipca za ­
przeczyło autentyczności tego 
zdan ia  niemal w  stu precentach. 
We wtorek za istania ła  sytuacja, 
która wym agała  natychm iasto­
wej interwencji lekarza. Został 
więc on w ezwany. Osoba, do któ­
rej w zyw ano pomoc, znajdow ała  
się w  stanie, który ja  nazw ałabym  
nawet krytycznym . N a początku  
były to tylko drgaw ki. Później w y ­
stąpiła  wysoka temperatura. 
Drgawki nie ustępowały, wręcz 
przeciwnie - nasilały się z m inuty  
na minutę. Pozostało nam  jedynie  
odpowiednio ułożyć chorego, um o­
żliw ić dostęp powietrza, zastoso­
wać zim ne okłady na czoło i klatkę 
piersiową oraz próbować uspoko­
ić go. Pomoc była konieczna n a ­
tychmiast. Jednak od chwili jej 
w ezw ania  m ijały m inuty, dziesią­
tki minut... Był to czas wiecznego 
wyczekiw ania. Serce tej nastolet­
niej osoby mogło za trzym ać się 
setki razy.

Pogotowie raczyło się zjaw ić po 
50 minutach. Nie oznaczało to jed­
n ak wiele dobrego. Przez kolejne 
m inuty trwało precyzyjne parko­
w anie karetki i bardzo wolny 
m arsz „panów doktorów”. A  jakie  
było powitanie?  „Dzień dobry.

W zyw ano pogotowie. Ta osoba 
choruje, praw da?”

Jeśli za  niewybaczalne uznaje  
się obojętne przejście obok głodu­
jącego, żebrzącego, czy siedzącego 
na  ulicy chorego na  AIDS, to ja k  
nazw ać fa k t, który m iał miejsce 
w  środku Jarocina, w  godzinach 
wczesnowieczornych? Opłakuje­
m y rum uńskie dzieci, wojnę w  b. 
Jugosławii, ale nie chcemy za u ­
w ażyć potrzebującego, który jest 
tu ż obok nas, za  ścianą. Jakie to 
przykre, jeśli patrzeć na to z per­
spektywy X XI wieku.

Możliwe, że od szybkiego przy ­
ja zd u  odwiódł lekarza w iek chorej 
osoby - jej naście lat. Być może

w ziął górę pogląd, że m łodzi nie 
chorują, a tym  bardziej podczas 
wakacji. A  może po prostu trzeba 
było dopić kawę.

Obydwie jesteśmy przedstawi' 
cielkami służby zdrowia. Proszę 
uwierzyć, w  tym  momencie ogro- 
mnie nam  w styd  za  naszych jaro- 
cińskich kolegów.

Być może Ty, który czytasz ten, 
list postąpiłbyś inaczej. Obyśmy 
się nie m yliły, że Ciebie również 
opanowała znieczulica na  cier­
pienie drugiego człowieka...

Aśka i Gośka 
Nazwiska i adresy 

znane redakcji

M oże

pom óc

No t o  i dę,1 
d o  domu

Marek P r z y m u s iń s k i  - b y ły  b u rm is trz  J a r o c in a  i  P a w e ł  J a c h o w s k i - n °l

w y b ra n y  b u rm is trz  J a r o c in a  Fot. R . K a ź m ie rc Z
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PHS -  śmierć rozłożona na raty
W jarocińskiej filii Przedsiębiorstwa Hurtu Spożywczego trwa wy­

przedaż ostatnich towarów, właściwie nie ma już czym handlować. 
Wcześniej sprzedano magazyn, samochody, zwolniono kilkudziesięciu 
Pracowników. Od 1 lipca rozpoczęto likwidację tej placówki.

P o zo sta w ien i n a  lodzie
Przedsiębiorstwo H urtu  Spożyw­

czego je st firmą, k tóra  od lat zajmuje 
się handlem  hurtow ym  i detalicz­
nym różnego rodzaju artykułam i 
Spożywczymi. W skład PHS-u, któ- 
rego centrala mieści się w  Warsza­
wie, jeszcze do niedawna wchodziło 
kilkadziesiąt oddziałów wojewódz­
kich, k tóre z kolei dzieliły się na filie
1 Zespoły magazynów. Jedna  z takich 
Placówek mieści się również w Jaro ­
s i e .  Tutejsze PHS powstało ponad 
0̂ lat tem u. Początkowo należał do 

°ddziału poznańskiego (w tym  cza­
sie powstał zespół dużych magazy­
nów i zaplecze administracyjne), 
a następnie do kaliskiego. ”Fakt 
Przejęcia jarocińskiej filii tego 
Przedsiębiorstwa przez oddział 
10Kaliszu byl przyczyną stopniowej 
^gradacji jarocińskiej placówki. 
^Hia została zamieniona na zespół 
^0-gazynów, a następnie na maga- 
*Vn terenowy” - tw ierdzą pracow ­
i t y  jarocińskiego PHS-u.

PHS jeszcze do niedawna zajmo­
wało pozycję monopolisty w  swojej 
^anży. Jednak  ostatnie przeobraże- 
1119 gospodarcze, k tóre dokonały się 
^  Polsce, spowodowały pojawienie 
Slę na rynku konkurencji w postaci 
j*rin zajmujących się podobną dzia- 
alnością. W wyniku tego, a także
2 Powodu niegospodarności niektó- 
^ch oddziałów, PHS zmuszone zo­
rało do dokonania wielu zmian 
^  strukturze i organizacji firmy. Re- 
°rganizacji zostało poddane całe 
r̂Zedsiębiorstwo. W ram ach tych
f*ała ń zlikwidowano lub są w sta- 

rozkładu w szystkie nierentow ne 
j *adłużone oddziały, do których ża­
l o n o  również kaliski. Oddział 
. **S-u w Kaliszu praktycznie już  nie 
lstnięje, a na jego bazie utworzono 
^rtownię spożywczą, która podle­

ją bezpośrednio pod PHS w Pozna- 
Fakt utw orzenia w Kaliszu hur- 

Wni wzbudził wiele kontrow ersji 
śród pracowników jarocińskiej 

^có w k i. ”To jest nowe przedsiębio­
r c o ,  nowy układ ludzi, nowe pie- 
t Tam ktoś sobie utworzył hur- 

a reszta pozostała na lo- 
^ le” - mówią. W wyniku rozpadu 
^ isk ieg o  oddziału zostaną zliwido- 
. również jego filie mieszczące

W Ostrowie Wlkp. i Jarocinie,
niąjątek sprzedany.

^ ^ ia rd o w e  d łu g i
^  sprzedaż obiektów magazyno-
> q ^ znajdujących się w Kaliszu 
^0d r̂°W ê ^ ^ P -  * J arocin ie wynika 
^  °bno z potrzeby znalezienia pie­
j m y  na pokrycie wiclomiliardo- 
sltjp długów, w które popadł kali- 
^  z  tego powodu został sprze-

Pewnej firmie, w drodze prze- 
’ Jeden z dwóch dużych m aga­

zynów mieszczących się w Jarocinie. 
Niezadowolenie pracowników wy­
wołał fakt, że obiekt ten został sprze­
dany, ich zdaniem, za zbyt niską 
cenę. Ludzie mają pretensje także
0 to, że kupującem u umożliwiono 
spłatę należności w ratach, przez co 
pieniądze ze sprzedaży tego m aga­
zynu nie mogły w płynąć na poprawę 
kondycji finansowej firmy. Z faktem  
upadku jarocińskiego PHS-u nie 
mogą się pogodzić tutejsi pracow ­
nicy. Wiele osób zastanawia się nad 
tym, czy musiało do tego dojść i czy 
przypadkiem  komuś nie za­
leżało na doprowadzeniu fir­
my do upadku. ”Trudno po­
wiedzieć, że ktoś świadomie 
doprowadził nas do takiego 
stanu, ja  to tłumaczę jako 
złą gospodarkę. Po prostu 
niewłaściwi ludzie kierowa­
li naszą firm ą - mówi kiero­
wnik jarocińskiej placówki. 
Pracownicy nie mogą zrozu­
mieć, dlaczego utworzono 
hurtow nię na bazie b ank ru ­
ta  -jak im jest kaliski oddział, 
a nie w Jarocinie. Zdaniem 
zatrudnionych tu  osób pla­
cówka nie była deficytowa
1 przynosiła zyski. Fak t lik­
widacji tutejszego PHS-u 
wywołuje także zdziwienie 
wśród dotychczasowych 
klientów. Wielu z nich uważa, że 
taka  hurtow nia była w naszym mieś­
cie potrzebna. ”W dobrych czasach 
asortyment towarów był bardzo du­
ży, poza tym PHS posiadał odpowie­
dnią bazę, której nie mają małe 
prywatne hurtownie. Szkoda tego 
wszystkiego” - twierdzi właściciel 
jednego ze sklepów. Podobno w hu r­
towni zaopatrywało się wielu sklepi­
karzy z Jarocina i okolic, a  także 
”GS-y” , ’’SPOŁEM ” itp.. Jarocińs­
ka filia dostarczała tow ar również do 
w łasnych sklepów w Jarocinie, K ro­
toszynie, Pleszewie i Koźminie. ”Ob­
roty mieliśmy duże, ale od pewnego 
momentu wszystko zaczęło się psuć. 
Brakowało nam podstawowych to­
warów. Doszło do tego, że musieliś­
my prosić dyrektora z Kalisza o po­
zwolenie na zakup np. soli czy cuk­
ru. Kazano nam robić interes bez 
towaru - wspom inają pracownicy. 
Ludzie twierdzą, że ogromnym pro­
blemem był również transport, po­
nieważ w celu zdobycia pieniędzy 
dyrekcja kaliskiego oddziału posta­
nowiła, po wcześniejszej sprzedaży 
m agazynu, sprzedać również samo­
chody. Pozostawiono tylko jeden sa­
mochód dostawczy, którego stan te­
chniczny, zdaniem pracowników, 
nie pozwalał na jazdę naw et z m ini­
m alną prędkością, a każdy wyjazd 
w trasę mógł być przyczyną groź­
nego w ypadku. ’’Drżałam kiedy kie­

rowca wyjeżdżał w trasę niespraw­
nym samochodem. Dyrektor z Kali­
sza nie chciał nam dać pieniędzy na 
remont, tak więc postanowiliśmy 
naprawić go we własnym zakresie
- tu chodziło przecież o życie człowie­
ka - wspomina kierownik.

D y re k to r się u lo tn ił
1 lipca rozpoczął się oficjalnie pro­

ces likwidacji jarocińskiego PHS-u. 
Zdaniem zainteresow anych upadek 
zespołu magazynów w Jarocinie roz­
począł się już  3 lata tem u. Wtedy 
jednak  n ik t oficjalnie o tym  nie mó­
wił. Na początku pracę traciły te 
osoby, które m iały możliwość przej­
ścia na wcześniejszą em eryturę, lu-

nieważ każdy z nas dużą część życia 
tutaj pozostawił” - mówią. W liście 
domagano się również przyjazdu dy­
rektora, który zdaniem pracow ni­
ków, powinien poinformować wszy­
stkich o swoich zam ierzeniach 
w stosunku do firmy. Po interwencji 
związkowców dyrektor kaliskiego 
oddziału przyjechał, ale jak  tw ier­
dzą pracownicy, z nikim nie chciał 
rozmawiać i szybko się ulotnił. 
Dziennikarz G azety także próbował 
się skontaktować z panem  dyrek­
torem , ale n iestety - jego sekretarka 
niezm iennie odpowiadała, że dyrek­
tor bierze udział w bardzo ważnej 
naradzie, je st na bardzo ważnym 
spotkaniu, że wyjechał albo jeszcze 
nie przyjechał. W końcu - po kolej­
nym  telefonie stwierdziła, że je j szef 
nie ma w tej sprawie nic do powie­
dzenia. Więcej odwagi miał dyrektor 
poznańskiego oddziału, który  jest

dzie młodzi i pracownicy niezdys­
cyplinowani. ”Niektóre zwolnione 
osoby zaczepiały mnie z pretensja­
mi na ulicy twierdząc, że to moja 
wina. Mieli żal o to, że nie zostali 
poinformowani wcześniej o czekają­
cych ich zwolnieniach” - mówi k iero­
wnik. Zapewnia, że ona również
0 niczym nie wiedziała, ponieważ 
dyrektor z Kalisza utrzym yw ał 
wszystko w  głębokiej tajemnicy. Jak  
tw ierdzi pani kierow nik, zwolnienie 
polegało na tym, że co pew ien czas 
przywożono z Kalisza listę osób, k tó ­
re powinny być zwolnione. Ludzie ci 
otrzymywali tylko miesięczną od­
praw ę i odszkodowanie, często nie 
zdążyli naw et w ykorzystać swoich 
urlopów. W bieżącym roku załoga 
próbowała jeszcze ratow ać sytuację, 
działając za pośrednictwem  związ­
ków  zawodowych. K ilku pracow ni­
ków wyjechało do Szklarskiej Porę­
by na posiedzenie tychże związków, 
gdzie dyskutow ano o problem ach 
przedsiębiorstwa. Wysłali również 
list do W arszawy w k tórym  postaw i­
li zarzuty w stosunku do dyrekcji 
w Kaliszu. Mowa w nim była o nis­
kich pensjach - średnia pensja od
3 lat wynosiła niewiele ponad milion 
złotych miesięcznie, o wyprzedaży 
m ajątku, redukcjach pracowników
1 braku  podstawowych artykułów . 
”Nie mogliśmy się po prostu pogo­
dzić z upadkiem naszej firm y, po­

także likw idatorem  oddziału kalis­
kiego. Podczas spotkania z pracow ­
nikam i, k tóre odbyło się w połowie 
czerwca, potwierdził że zespół m a­
gazynów w Jarocinie zostanie zlik­
widowany, a ich m ajątek sprzedany. 
Zapewnił, że istnieje możliwość 
przejęcia części dóbr przez pracow ­
ników. Wyjaśnił, że dotyczy to tych 
osób które będą chciały rozpocząć 
działalność gospodarczą na w łasny 
rachunek, w ykorzystując w tym  ce­
lu obiekty handlowe, wyposażenie 
sklepów czy towary po likwidowa­
nej firmie. Jego zdaniem możliwa 
też będzie pewna pomoc finansowa 
dla tych ludzi. Nie sprecyzował jed ­
nak, kiedy pojawi się taka możli­
wość.

Trzy la ta  tem u w jarocińskim  
PHS-e zatrudnionych było ponad 
130 osób, do dzisiaj pozostało zaled­
wie kilkanaście. Jak  tw ierdzi kiero­
wnik, przed likwidacją każda z tych 
osób wykonywała pracę k tóra w no­
rm alnych w arunkach przeznaczona 
je st dla kilku pracowników. ”Nasi 
ludzie do końca byli mocno zaan­
gażowani w to co robili, mieli na­
dzieję że firm a się nie rozpadnie. 
Najlepszym przykładem może być 
tutaj postawa naszego kierowcy, 
który uległ wypadkowi - połamał 
sobie żebra, a mimo to nie skorzystał 
ze zwolnienia lekarskiego i nadal 
jeździł z  towarem."

Andrzej Wesołek
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Ludowiec ’94 na galowo
Organizacja XIV Wojewódz­

kiego Rajdu Samochodowego 
’’Ludowiec” w bieżącym roku 
’’wisiała na włosku”, gdyż gmin­
na kasa LZS świeci pustkami.

Je d n a k  d y rek to r GO K SiT J an  
T om czak n ie da ł za w yg ran ą  i rajd , 
co p raw d a  jednodniow y, a le  odbył 
się. W n iedzielę  w  godzinach 
p rzedpo łudn iow ych , po losow a­

nia  zakończyło  podliczenie p u n k ­
tacji. P ierw sze m iejsce pew nie  
w yw alczyła załoga J. Maciejew­
ski - kierowca i C. Jakrzewski
- pilot. T a sam a załoga zdobyła 
jeszcze jed en  p u c h a r - w jeździe 
spraw nościow ej. D rugie  m iejsce, 
po uw zględnionym  p rzez  sędziów  
proteście, zajęła drużyna w  skła­
dzie W. Wiła i K. Kaczmarek wy-

Wójt Jaraczewa Maciej Pielarz wręcza nagrody zwycięzcom rajdu

n iu  n u m eró w  i k ró tk ie j odpraw ie, 
na  gm inne  drogi w yruszy ło  8 załóg 
w b a rw n ie  p rzystro jonych  sam o­
chodach. K ilkugodzinne zm aga-

przedza jąc  jed n y m  p u n k te m  trz e ­
cią ek ipę  A. S tas iak  i J . R aczkie- 
wicz. T ak  w ięc w szystk ie  trzy  za­
łogi z gm iny Jaraczew o  w kom -

Przed laty prasa donosiła
III. Parcyalny 
Zjazd Kół Śpiewackich
z B orku, Jarocina, Jeżyc, Koźmina, 
Krotoszyna,
Miłosławia, O strow a i Poznania, 
Towarzystw Przemysłowych
z Jarocina, Koźmina i Nowegomiasta 
odbędzie się
w Niedzielę, dnia 15. lipca 1894 
w P a rk u  W iktoryi w Tum idaju.

O ja k  najliczniejszy udział ja k  najup­
rzejm iej prosimy. Równocześnie prosimy 
Szanownych Panów obywateli, aby raczyli 
łaskawie swe kamienice przez wywieszenie 
chorągwi, girland i t. d. ozdobić.
Z uszanowaniem 
Zarząd
Kółka Śpiewackiego w Jarocinie.
T. Borowiński, J. Myśliński, 
prezes, sekretarz.
"Jarotschiner Kreisblatt”, 
nr 28, 13 lipca 1894 r.

★ ★ ★

Podpalił stóg ojca z chęci zysku.
Ja k  pisaliśm y w nr. 31 naszego pis­

ma, w  dniu  11 kw ietn ia 
spłonął w  S iedlem inie stóg zboża gos­
podarza R(...). Policja 
osadziła w w ięzieniu syna właściciela 
stogu Ign. R(...), który 
podpalił stóg w celu zdobycia w ypłaty 
z Zakładu Ub. Wzajemnych, 
gdzie stóg był ubezpieczony na kwotę 
1000 zł.

W dniu 3 bm. odbyła się przed Sądem  
O kręgow ym , k tóry  przybył na sesję 
wyjazdową do Jarocina, rozpraw a na 
które j zasądzono R(...) na 8 miesięcy 
więzienia bez zawieszenia w ykonania 
kary.

„Gazeta Jarocińska” 
nr 56, 7 lipca 1935 r.

★ ★ ★

Wielkopolskie Rytmy Młodych
Grozi nam  zatonięcie w powodzi róż­

nego rodzaju przeglądów  i festiwali 
am atorsk ich  zespołów młodzieżo­
wych. Mimo to w arto  poświęcić nieco 
miejsca im prezie pod nazwą I W ielko­
polskie R ytm y Młodych, ja k a  odbyła 
się w dniach 12 - 14 czerwca br.

W odróżnieniu od przeglądów  w wię­
kszych ośrodkach kultu ralnych , czy 
m iastach wojewódzkich, k tó re  w zasa­
dzie przechodzą bez większego echa, 
przeglądy pow iatow e pozostawiają 
trw ały  ślad w  ruchu  ku ltu ra lnym  d a ­
nego regionu.

O rganizatorzy dołożyli wszelkich 
starań , aby I WRM były im prezą m aso­
wą. Trzeba przyznać, że udało im  się 
to. Przegląd w zbudził w ielkie za in tere­
sow anie i zrozum ienie u  ojców m iasta 
i całego społeczeństw a. (...)

Ju ry  przyznało I m iejsce i nagrodę 
’’Złotego kameleona” poznańskiem u 
zespołowi ’’S ekw ens” , k tó ry  okazał się 
odkryciem  sezonu.

II miejsce i ’’S rebrny kam eleon" 
przyznano jarocińskim  ’’K w iatom ” .

III miejsce i ’’B rązowy kam eleon” 
o trzym ał szkolny zespół ’’T ruw erzy” 
z K ępna, k tó ry  bardzo często powiela 
standardy  m uzyki beatow ej.

I WRM były niew ątpliw ie im prezą 
pożyteczną i potrzebną. Umożliwiły 
naw iązanie kontaktów  m uzycznych 
między zespołami, posłużyły jako  kon 
frontacją dorobku, weszły też chyba na 
stałe do życia kultu ralnego  południo­
wej Wielkopolski. Wielkie b raw a dla 
inicjatorów  i organizatorów  1 WRM. Na 
zakończenie w ypada sobie, jak  i wszy­
stkim  uczestnikom  życzyć ponownego 
spotkania na II W ielkopolskich R yt­
mach Młodych.

„Południowa Wielkopolska” 
nr 7, lipiec 1970 r.

plecie  s tan ę ły  na  podium . W tra k ­
cie w yścigu  w ycofała się ty lko  je d ­
n a  załoga, z Jarocina .

N a m ecie w  ja raczew sk im  p a r­
ku  było gw arn ie  i w esoło, gdyż 
w tym  sam ym  czasie odbyw ał się 
k o n cert galow y zw ycięzców  w  II 
P rzeg lądz ie  P io senk i Dziecięcej. 
W yróżnieni zostali: w  ka tegorii 
p rzedszko lne j D aria  W ojciechow ­
ska, w  ka tegorii k la s  I - IV Ł ukasz 
S m olarek , k lasy  V - VII M arlena 
F essn er i E w a M yszker. Za dobre  
w a ru n k i g łosow e i dobry  re p e r­
tu a r  w yróżniono Izabelę  C zajkę. 
G ran d  P r ix  p rzyznano  Iw onie G a­
dom skiej, k tó ra  tę  sam ą nagrodę  
w yw alczyła  rów nież w  ub iegłym  
roku . P onad to  w  ka tego rii p rze d ­
szko laków  p ierw szym  m iejscem  
nagrodzono  ex  aequo  D arię  Woj­
ciechow ską, K a tarzy n ę  M yszker

i P a try k a  Sm olarza . W kategorii 
d rug iej p ierw sze m iejsce p rzyzna­
no A nastazji W esołow skiej, d rug ie  
O ldze B ajakow skiej i trzecie  ex 
aequo  M agdalenie Sobótce i Ł u k a ­
szowi N ow akow i. W kategorii 
trzeciej p ierw sze m iejsce p rzy zn a­
no R adosław ow i B orusiakow i, 
drug ie  Sylw ii R ybczyńskiej, trz e ­
cie m iejsce ex  aeq u o  D arii Woj­
ciechow skiej i M ałgorzacie Szysz­
ce. N agrody  w ręczyli p rzedstaw i­
ciele ju ry  M arek  B artk o w iak  i D a­
riusz  S tru g a ła . W szystkim  w yko­
naw com  rozdano  słodycze u fun ­
d ow ane przez  S tan is ław a  P a w la ­
k a  i J an u sza  Idczaka. P rzygo tow a­
n ie  m uzyczne zapew nił K arol 
Ś w idursk i, członek zespo łu  m uzy­
cznego ’’Trio L uz” , k tó ry  p rzyg ry ­
w ał n a  zabaw ie tanecznej kończą­
cej n iedz ielny  dzień, ta k  obfity 
w  w ydarzen ia . (as)

Żerków

Ścieki ■ problem rozwiązany?
Z początkiem czerwca w Żerkowie 

rozpoczęte zostały prace przy budo­
wie kanalizacji i oczyszczalni ście­
ków. Do tej pory położono prawie 2,6 
kilometra rur kanalizacyjnych.

Planu je się w ybudow anie 12 kilo­
m etrów  sieci graw itacyjnej (z ru r 
PCV), k tó ra w ykorzystuje na tu ra lne  
spadki te renu  oraz około 6 kilom etrów  
ciśnieniowej (z tw orzyw a PEHD). 
W zw iązku z tym  w mieście pow stanie 
10 przepom pow ni ścieków  - je s t to 
konieczne za w zględu na duże zróż­
nicowanie ukształtow ania pow ierzch­
ni ziemi w Żerkowie. Średnica ru r 
w yniesie od 63 mm do 300 mm. W bie­
żącym roku pow stanie 7 kilom etrów  
sieci kanalizacyjnej. Zakończenie ro­
bót nastąpi za 3 lata. Przew iduje się 
przyłączenie około 500 domów. Inw es­
tycja obejm ie swoim zasięgiem całe 
m iasto oraz część wsi Żółków.

W sierpniu  zaczną się roboty zwąiza- 
ne z budow ą oczyszczalni ścieków  - po­
trw ają 8 miesięcy. Będzie to  now oczes­

na oczyszczalnia typu ”biogradex” . Jej 
przepustow ość w yniesie ponad tysiąc 
m etrów  sześciennych na dobę. Gwa­
rantuje to całkowite zaspokojenie 
potrzeb Żerkowa. Pow stanie tu także 
w ylew isko odpadów płynnych, które 
przyw ożone będą w beczkowozach 
z te renu  całej gminy. Oczyszczone 
ścieki zrzucać będzie się do Lutyni.

Położenie jednego k ilom etra sieci 
kanalizacyjnej kosztuje około 1 miliar­
da zł. Budowę 18 kilom etrów  tej sieci 
finansuje Urząd G m iny i M iasta w  Żer­
kowie przy pomocy Wojewódzkiego 
Funduszu  O chrony Środow iska w Ka­
liszu i Narodow ego Funduszu Ochrony 
Środowiska. W ykonawcą je s t Przed­
siębiorstw o Badań, P ro jektów  i Reali­
zacji In fras truk tu ry  Ekologicznej ”E- 
ko land” Spółka z o.o. z Warszawy- 
Inw estycja je st bardzo potrzebna Żer­
kowowi, zwłaszcza, że m iasto znajduje 
się w  strefie krajobrazu  chronionego 
oraz na terenie przyszłego p ark u  kra­
jobrazowego. (RyK)

Polem ika

Trzeba zdobyć się na kompromis
W w ywiadzie dla ’’G azety Jarocińs­

k ie j” M arian Sikorsk i - now y przew od­
niczący Rady M iejskiej - w ypowiada 
się o m nie podkreślając, że rzekom o 
lubię być ’’przeciw ” .

Chcę w yjaśnić Czytelnikom , że do 
czasu ogłoszenia w yników  w yborów  
sam orządow ych w Jarocin ie nie m ia­
łem okazji osobiście poznać pana M a­
riana S ikorskiego. W kilku rozm owach 
przeprow adzonych z panem  S ikors­
kim już  po w yborach mówiłem głów ­
nie o potrzebie unikania konfliktów,
o konieczności osiągnięcia pew nego 
m inim um  zgody pom iędzy najw ięk­
szymi ugrupow aniam i wchodzącymi 
w skład  rady m iejskiej w spraw ach 
leżących w zakresie  kom petencji sa­
m orządu.

Jestem przekonany, że większość 
naszych wyborców podchodzi z uzna­

niem do pierwszego praktyczne#0 
kompromisu osiągniętego przez wy' 
bór Mariana Sikorskiego z SLD o* 
przewodniczącego Rady Miejskiej 
oraz przez wybór Pawła Jachowskie- 
go z Unii Wielkopolan na burmistrz*-

Tą drogą należy iść dalej, pokonuj3c 
stopniow o uprzedzenia i różnice w P°' 
glądach. Nie oznacza to, że wszyscy 
zapiszą się w końcu do jednej partu- 
Chodzi raczej o w spom aganie każde­
go, kto umie i chce coś zrobić dla swojej 
wsi, osiedla czy miasta. Innymi słowy- 
nie je st tak  w ażne czy łódka w które) 
się znaleźliśmy razem  będzie przechy 
lona w danej chw ili trochę w lewo, czy 
trochę w praw o - w ażne je st tylko to. 
ja k  szybko popłyniem y naprzód- 
I przede w szystkim  z tego niech rot 
licząją nas za cz tery  lata wyborcy-

B ogdan U do*
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Rozmowa z P aw iem  Jach o w sk im  - b u rm is trz em  Ja ro c in a

Bliżej machiny urzędniczej
★ Dlaczego zdecydował się pan 

kandydować na burmistrza?
Wysunęło mnie ugrupowanie, do 

którego należę - Unia Wielkopolan. 
Znając moje możliwości organiza­
cyjne i wiedzę postanowiono, że - po 
wyborze na radnego - będę jednym  
z kandydatów  na burm istrza.

★ A motywacje osobiste? 
Miałem dobrą pracę. Nie było ja ­

kiegoś wewnętrznego przym usu, że­
by zmieniać stołek atrakcyjny na 
bardziej atrakcyjny. Zależało m i na ­
tom iast na popchnięciu do przodu 
wszystkich spraw  samorządowych. 
Z racji uczestnictwa w Stowarzysze­
niu „Unia W ielkopolan” jestem  zwo­
lennikiem  ruchów  prosamorządo- 
wych i to mnie zmobilizowało, aby 
pomóc ludziom, którzy chcą sam o­
rządności, nie tylko w  skali gminy. 
Podejm uję się ogromnego trudu  
i odpowiedzialności - zdaję sobie 
z tego sprawę.
Wierzy w ięc pan w  to, że jest pan 

w stanie coś zrobić dla samorząd­
ności...

Jes t szersza grupa ludzi, którzy 
chcą coś zrobić dla samorządności 
i ja  widzę siebie w  tej grupie.

W swym  w ystąpieniu na sesji 
podkreślał pan, że szczególnie blis­
kie są panu problemy oświaty, 
służby zdrowia, bezrobocia. Jak 
zamierza pan rozwiązywać te pro­
blemy, skoro nie należy to do za­
dań władz gminy?
Wielu radnych będzie reprezento­

wało stanowisko przejęcia szkół 
Przez samorząd. W tedy będziemy 
niusieli utrzym yw ać oświatę. Nie 
stać nas będzie na jakieś wielkie 
inwestycje, ale m usim y przynajm ­
niej przeprowadzić rem onty i zape­
wnić spraw ne funkcjonowanie 
szkół. Jeśli chodzi o problem y służby 
zdrowia, to jestem  zdania, że trzeba 
W tej trudnej sytuacji jej pomagać 
' na przykład kupować sprzęt, choć 
nie jest to zadaniem własnym samo- 
rządu. Poważnym problemem są też 
Warunki w  jarocińskim szpitalu, ale
10 już służba zdrowia musi rozstrzy­
gnąć, czy mamy budować nowy 
^ it a ł ,  czy lepiej zmodernizować 
Pewne oddziały, właściwie je wypo- 
^ żyć i wejść we współpracę
* ościennymi szpitalami.

★  Z racji w ykształcenia i zatru­
dnienia jest pan związany z rolnic­
twem. W swoim  w ystąpieniu nic 
j*an jednak nie powiedział o prob­
antach wsi...
^-zuję się tak mocno związany ze 

Wsią, ¿e mówiąc o sprawach oświa- 
zdrowia, spraw ach wodociągo- 

j^ n ia , mówiłem również za wieś. 
pcze rze  się przyznam , że nie mówi- 
e,n o rolnictwie. W swojej kam panii 
Wyborczej deklarow ałem  jednak po- 
^ c  rolnikom - zwłaszcza tam, gdzie 
^stępują przem iany dotyczące no- 

^ c h  konstrukcji spółdzielni. Do- 
strzegam też potrzebę urucham ia- 

,a usług rolniczych. Zdaję sobie 
Prawę, jakie trudności mają miesz- 

ę.ancy wsi, nie tylko rolnicy, także
★ k tó rz y  mając dw a-trzy hektary, 

yli zwalniani z zakładów pracy...
★ J a k ą  osobę w idziałby  pan  na 

^n o w isk u  w icebu rm is trza?

Niestety m am  pewne trudności ze 
znalezieniem takiej osoby. Rozglą­
dam  się wszędzie - być może m am 
zbyt duże wymagania. Podejrze­
wam, że w najbliższym czasie sko­
rzystam  z rad  i podpowiedzi innych.

Radni z  SLD twierdzą, że była  
ustna umowa, że w iceburm ist­
rzem zostanie człowiek z ich ugru­
powania.
Rozmowy konsultacyjne, w  k tó­

rych brali udział poza SLD także 
reprezentanci innych ugrupowań: 
„Jarocina 2000” , Unii Wielkopolan, 
PSL-u, bloku „M iastu i Wsi” , m iały 
doprowadzić do m inim um  ustaleń, 
żeby na sesji nie dochodziło do ja ­
kichś niepotrzebnych konfliktów 
i dyskusji. J a  spraw y zastępcy b u r­
m istrza od samego początku nie 
podnosiłem jednoznacznie. Uważa­
łem, że każdy burm istrz - także gdy­
by została nim  osoba z SLD - ma 
praw o wybierać sobie współpracow­
ników. Założenie: nasz burm istrz - 
wasz w iceburm istrz nie wchodziło 
w rachubę.

Z apew nia ł pan , że n ie  będzie 
w iększych zm ian  n a  stanow iskach  
w  urzędzie. Tym czasem  naw et po­
p rzedn i b u rm is trz  m ów ił o kon ie­
czności ta k ich  zm ian.

Od początku podkreślałem , że je s­
tem  za pew ną kontynuacją. Nie mo­
żna rezygnować z doświadczenia lu ­
dzi, którzy pracują w  urzędzie. Po 
paru  tygodniach będę już zoriento­
wany, którzy pracownicy są bardzo 
dobrzy, zaangażowani, znający te­
maty, nie liczący tylko tych ośmiu 
godzin... Zm iany mogą być niewiel­
kie - wynikające ze zm ian organiza­
cyjnych. Chciałbym mieć dobrą 
s tru k tu rę  organizacyjną urzędu, do­
brych naczelników. Wydaje się, że 
aktualna ekipa je s t w  stanie mnie 
wspomóc. Nie ukryw am , że chcę, 
żeby tu  zaisniał pewien styl pracy, 
do którego jestem  przyzwyczajony... 
Muszę mieć ludzi, na których mogę 
w pełni liczyć. Dosyć dużo siedzę 
w pomieszczeniu pana sekretarza, 
bo jestem  tu  bliżej m achiny urzęd­
niczej - tutąj je st pełno pracy. Gdy 
siedzę w  Ratuszu, czuję się osobą 
reprezentacyjną.

★  Czy jest pan w  stanie przewi­
dzieć, jak  będzie się  układała  
współpraca z  przewodniczącym  
Rady M iejskiej, który w ywodzi się 
z  przeciwstawnego ugrupowania?

Jeśli przewodniczący będzie dob­
rym  organizatorem  pracy rady, to 
nie widzę żadnych powodów do koli­
zji. Ma przecież ponad trzydzieści lat 
praktyki, powinien um ieć w ykorzy­
stać swoje umiejętności. Kłóci mi się 
tylko trochę deklarow ana dobra 
współpraca w samorządzie z infor­
m acjami składanym i przez przewo­
dniczącego w prasie.

U w aża pan, że M arian  S iko r­
sk i był zbyt o s try  w  swoich w ypo­
w iedziach?

Nie. Myślę, że mówił od serca i jest
o tym  święcie przekonany. Ja  mam 
jednak praw’o być innego zdania.

Czy w raz  z objęciem  urzędu przez 
pana  skończą się w szelkie konflik ­
ty  z U rzędem  Rejonowym ? Z arów ­
no pan, ja k  i k ie row n ik  u rzędu  
H enryk  Szym czak należycie do 
Unii W ielkopolan.

Nie widzę powodów do kontynuo­
w ania pew nych sporów. W spółdzia­
łanie przyniesie lepsze efekty.

★  Jako kandydat na burm istrza  
w ystępow ał pan z hasłem  integ­
racji w szystkich środowisk. Czy 
istnieje zagrożenie, że będzie to 
integracja za w szelką cenę? Czy 
nie zrezygnuje pan z pewnych po­
sunięć tylko dlatego, że może to  
wyw ołać sprzeciw grupy radnych?

Nie jestem  za tym , żeby to była 
integracja za wszelką cenę. Są pew ­
ne granice ustępstw . Z pe­
w nych inicjatyw  nie będę 
rezygnował, ale jestem  
zdecydowany budować sa­
morządność w atmosferze 
porozumienia. Już  wtedy, 
g d y  k o n s t r u o w a l i ś m y  
„grupę na rzecz rozwoju 
sam orządności”, prosiliś­
my radnych, żeby skupili 
się na podobieństwach 
program owych, a  odrzucili 
różnice.

•̂ r N azw a K lub na 
Rzecz Sam orządności po­
ja w iła  się na  sesji R ady 
M iejskiej, k iedy zgłasza­
no p ań sk ą  k an d y d atu rę .
Nie w yjaśniono jed n ak , 
k tó rzy  ra d n i n a leżą  do te ­
go k lubu .

Zaczęliśmy używać ta ­
kiej nazwy, ale je st ona 
niewiążąca dla osób uczes­
tniczących w  koalicji. Nie 
zostały spisane żadne zo­
bowiązania. Klub m a jed­
noczyć radnych, którzy 
p ragną kontynuacji - z m a­
łym i popraw kam i - do­
tychczasowych prac sam o­
rządowych, którzy chcą 
coś zrobić dla naszego mia­
sta i gminy.

★  Hu radnych weszło do tego 
klubu?

Poniew aż je s t to g rupa nieform al­
na, trudno podać dokładną liczbę. 
Jes t to  szesnastu, osiem nastu rad ­
nych. Poza nimi m am y sym paty­
ków, naw et z SLD.

-Ar Od czego zacznie pan urzędo­
wanie?

Zaczynam od słuchania. Wysłu­
chuję naczelników  wydziałów, w y­
słuchuję osób mi przyjaznych... 
Oprócz tego czytam, zapoznaję się 
ze struk tu ram i organizacyjnymi 
urzędu. Potem  zacznę działać. Już 
w zasadzie wchodzą konkretne te ­
m aty. Już  pierwszego dnia odbyliś­
m y posiedzenie Zarządu, zapoznali­
śmy się z bieżącymi i planowanym i 
inwestycjami, z planem  zagospoda­
rowania przestrzennego miasta, 
z program em  rolnym , z problemami 
związanymi z organizacją festiwalu.

-k J a k  p rzeb iegają  p rzygotow a­
n ia  do festiw alu?

Pozwoliłem sobie sprawdzić, jak 
wygląda praw ne umocowanie festi­
walu. Na dzisiaj jedynym  organiza­
torem  festiwalu jest Jarociński Oś­
rodek K ultury, który  ma sam odziel­
ną osobowość praw ną, co umożliwia 
podpisywanie um ów z firmami, m a­

jącym i pracow ać na rzecz organiza­
cji festiwalu. JOK umowę taką  pod­
pisał z firmą BENTA pana Grzegor­
czyka. Z aneksu do umowy w ynika, 
jak i je st podział ról. Za organizację 
festiwalu odpowiada dyrektor 
JOK-u, o czym zadecydował poprze­
dni Zarząd w grudniu 1993 roku. 
Wiem, że aktualnie są zbierane śro­
dki finansowe ze sponsoringu. Myś­
lę, że organizator w ypełni swe zada­
nie właściwie.

★  Czy m iasto może stracić na 
festiw alu?

Nie widzę możliwości ingerencji 
m iasta w festiwal. Po to stworzono 
taką konstrukcję praw ną, żeby od­
ciąć m iasto od nitk i finansowej.

★  Jeśli będzie deficyt, „spadnie” 
to jednak na miasto...

G eneralnie spadnie to na JOK.

M iasto finansuje działalność k u ltu ­
ra lną  JOK-u. Nie decydujem y się 
natom iast finansować festiwalu. 
P an  Grzegorczyk twierdzi, że wszy­
stko je st na dobrej drodze, że jest 
w  trakcie załatw iania sponsoringu
i rozliczeń. Chciałbym być pewien, 
że przedkładane dokum enty są od­
zwierciedleniem  rzeczywistości.
Jak rodzina przyjęła pana kan­

dydowanie na burmistrza?
Nąjbliższa rodzina wolałaby mnie 

m ieć w domu, a  nie na szpaltach 
gazet, gdzie różni ludzie oceniają 
mnie kierując się chwilowymi w ra­
żeniami, emocjami, nie znając mnie 
wcale.

Czyżby ju ż  od począ tku  kon­
ta k ty  z p ra są  by ły  ta k  n iep rzy jem ­
ne?
Jestem  przekonany, że gazeta, jej 

redaktorzy będą umieli zachować 
rozsądek w ocenach. Trzeba poka­
zać te dobre i te złe strony. Obawiam 
się natom iast przytaczania ostrych, 
nieprzem yślanych wypowiedzi in­
nych osób. Nie m am  czasu na to, 
żeby prowadzić z nimi polemiki 
w gazecie. Zaznaczam jednak, że 
jestem  za informowaniem społe­
czeństwa o posunięciach urzędu.

R ozm aw iała 
A lek san d ra  P ilarczyk

Fot. R , K a ź m ie rc z a k
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Sie m asz B ill!
Na p rz y s ta n k u  au to b u so w y m  w szyscy ro zm aw ia ją  o w izy­

cie p re zy d e n ta  S tan ó w  Z jednoczonych. Do rozm ow y w łącza 
się g ru b a  k o b ie ta  w  podeszłym  w iek u  - D w a la ta  temu, to Bush  
tylko  n a  m nie p a trzy ł - n a  tw a r z y  p o k r y te j  z m a rs z c z k a m i 
p o ja w ia  s ię  u ś m ie c h .  - E, co też p a n i m ów i? - n ie d o w ie rz a  
s ą s ia d k a .  - A  co, ja  m am  sex  appeal w  sobie. W szystkie chłopy się 
za  m n ą  oglądają  - o z n a jm ia  s ta n o w c z o  i z a k ła d a  o r ta l io n o w y  
c z e p e k  n a  g ło w ę  - A le C linton, to m i się nie podoba - d o d a je  p o  
c h w ili.

W ielbicielka B usha  w siada je d ­
n ak  razem  ze m ną do au tobusu
i jedz ie  z nadzieją , że m oże i ten  
p rezy d en t n a  n ią  popatrzy .

W środę  w ieczorem  n a  K rak o w ­
sk im  P rzedm ieściu  w  W arszaw ie 
k ilk a se t osób podziela nadzieję 
kob ie ty  w  o rta lionow ym  czepku.
- Jak podejdzie tutaj. To uścisnę 
m u rękę i powiem: „Sie m asz B ill”. 
Tak zw yczajnie ja k  kum pel do 
kum pla  - m arzy  m ężczyzna w  sza­
rej m ary n arce . - A  może zagra  
nam  na tej swojej fujarce? - m yśli 
g łośno jego  sąsiad.

W okolicach  P a łac u  N am iestn i­
kow sk iego  ro i się od policji. P rzed  
p ło tem  s to ją  b łyszczące hondy  h o ­
norow ej e sk o rty  am erykańsk iego  
p rezyden ta . D w óch b ram  p ilnu ją  
p o tężn i m ężczyźni w  g a rn itu rac h
i b ia łych  koszu lach . B ez p rzerw y  
m ów ią coś do k ró tkofalów ek . 
P rzed  pa łacem  m ogą stać  ty lko  
up rzyw ile jow ani. T łum  p rzec ię t­
n ych  o byw ateli k o tłu je  się po  d ru ­
giej s tro n ie  ulicy . J e s t  o w iele 
m niejszy  n iż d w a la ta  tem u , k iedy  
do Po lsk i p rzy b y ł B ush. W ówczas 
na  u lice W arszaw y w yszło k ilk a  
tysięcy  m ieszkańców . D ziś ludzi 
je s t  tro ch ę  w ięcej n iż w  codzien­
n ych  k o le jkach  p rzed  am basadą  
am ery k ań sk ą . O czy w szystk ich  
sk iero w an e  są  w  s tro n ę  ok ien  p a ­
łacu . A le i ta k  n ic n ie  w idać. T ylko 
g łow y d ygn ita rzy  i k ilk u n a s tu  k e l­
n e ró w  w  czerw onych  m a ry n a r­
k ach . - Ciekawe o czym rozmawia­
ją? Może Clinton przy wiózł jakieś 
dolary dla nas? - zas tanaw ia  się 
o ty ła  b londynka . - Co też pani!

Tam  losy Polski się w ażą. Chodzi
o to, czy do NATO nas wezm ą
- s tro fu je  ją  m ężczyzna w  o k u la ­
rach . - A  co m nie jakieś NATO  
obchodzi!? Ja bym chciała żeby 
Wałęsa dostał pieniądze i dał nam  
wreszcie te sto milionów, co obie­
cał - oburza  się kobieta . K ilka 
m etrów  dalej zaw zięcie d y sku tu je  
dw óch czterdziesto la tków . - Co on 
wie o Polsce? Same ładne rzeczy 
m u pokazują. N a granicy nie stał, 
bo samolotem przyleciał - d e n e r­
w uje  się g rubszy. - Proszę pana, 
ja k  się zintegrujem y z Europą, to 
kolejek nie będzie - odpow iada m u 
sąsiad. - A le kiedy to będzie? Ile 
można czekać? - n ie u s tęp u je  p ie r­
wszy. - Nie może pan  zapominać, 
że od Europy dzieli nas pięćdzie­
siąt lat kom unizm u - b ron i dalej 
k ra ju  m ężczyzna z s ia tką . - O, 
pa trz pan, fcot przeleciał. Niby 
wszystko sprawdzili, a  koty biega­
ją . Taka jest Polska - n a rzek a  g ru ­
bas. - No proszę pana, na  to, żeby 
koty likwidować, to napraw dę  
nas jeszcze nie stać - oburza się 
drugi i odchodzi machając siatką.

Mija trzecia godzina. Ludzie 
zmieniają się jak w  kalejdoskopie. 
Jedni przychodzą, inni, zawiedze­
ni, wracają do dom ów. A le są tacy, 
którzy stoją od początku i chyba 
nie zrezygnują tak szybko. - Jezu, 
ju ż mi się nogi pokrzywiły od tego 
stania - narzeka m łody chłopak. 
Za nim  o mur opiera się jakiś 
urzędnik. W jednej ręce trzyma 
teczkę, w  drugiej przywiędniętą  
różę. Jest zm ęczony i sm utny. Mo­
że narzeczona nie przyszła na 
um ówione spotkanie?

Z adow olony je s t m łody m ężczy­
zna w  zielonym  g a rn itu rze . P rzy ­
szed ł n iedaw no, a  ju ż  p rzedosta ł 
się do p rzodu. - Specjalnie dla  
prezydenta ubrałem  się tak  ele­
gancko. Niech wie, że Polacy mają  
swój sty l - m ów i z dum ą i wy- 
trzep u je  p iasek  z b ia łych  ad ida­
sów. - A  po coś pan  tego psa  
przyw lókł? - p y ta  sąsiad . - A  co 
niech też popatrzy na  Clintona
- b e rn a rd y n  odw raca  się ogonem  
do p a łacu  i k ładzie  się znudzony  
na  chodniku . - O kurcze, ale wielki 
pies! - k rzyczy  ch ło p ak  w  czer­
w onej b luzie. - To nie pies, to agent 
w  przebraniu - pow ażnym  tonem  
odpow iada m u  kolega. P ostaw ny  
m ężczyzna w  białej koszu li m ierzy  
go su row ym  w zrokiem . M oże to 
p raw dziw y agent? W gaze tach  p i­
sano, że och ron iarze  m ają  się 
w m ieszać w  tłum . P isano  rów nież
o sna jp e rach . Na d ach u  pa łacu  
w idać k ilk u  m ężczyzn w  czarnych  
stro jach . N iek tórzy  w  ogóle się nie 
ruszają . - Przez cały czas w  nas 
celują - p okazu je  pa lcem  m łody 
b ru n e t. - 1 co z tego ? W ystarczyło­
by, żeby autobus wjechał szybko  
w bramę. Nic by nie zrobili. A  atak  
z  powietrza ? Oni w  ogóle nie są na  
to przygotowani. Trzeba było zbu­
rzyć ten pałac i żelazny hangar 
postawić - k ry ty k u je  BO R jego 
kolega. - Lechowi by się spodobało
- śm ieje się inny.

Za nam i ko le jne  pół godziny. 
Ludzie ja k  zah ipno tyzow ani p a t­
rzą  w  s tro n ę  pa łacu . K ilku  o b ser­
w uje  w szystko  p rzez  lo rne tk i. -
O kurcze, jeszcze ra z  idą - w  ok ­
n a c h  po jaw iają  się czerw one  m a­

Otwarcia sesji dokonał radny - se­
nior Albin Pohl. 22 nowo wybranych 
radnych złożyło uroczyste ślubowanie 
i jednomyślnie przyjęło przedstawiony 
porządek obrad. Na funkcję przewod­
niczącego Rady Miejskiej zgłoszono 
kandydatury Andrzeja Bajaczyka, 
który przewodniczył radnym także 
w minionej kadencji i radnego Krzysz­
tofa Brożka, który jednak odmówił 
kandydowania.

W wyniku tajnego głosowania rad­
nego Bajaczyka poparło 17 radnych 
(spośród 22 głosujących), przy 5 gło­
sach przeciwnych. Nowo wybrany 
przewodniczący Rady Miejskiej po­
dziękował za udzielone poparcie. Bę­
dziemy w pełni kontynuować Lo, co do 
tej pory robiliśmy. Zapraszam rad­
nych poprzedniej kadencji, którzy nie 
zdobyli mandatu do pracy w komis­
jach Rady i liczę na ich pomoc - powie­
dział.

D okonano rów nież (w tajnym  głoso­
w aniu) w yboru zastępcy przew odni­
czącego Rady Miejskiej, k tórym  został 
radny Andrzej Raś oraz delegata do 
Sejm iku Sam orządow ego W ojewództ­
wa Kaliskiego w osobie A ndrzeja Baja­
czyka. N astępnie podjęto uchw ałę

ry n a rk i k e ln e ró w  - To ju ż  czter­
nasty. Znów kieliszki niosą - m ó^  
szczęśliw y w łaściciel lo rne tk i. - Jł 
zu, ja k  kieliszki niosą, to m y cało 
noc będziemy tu  stać - załam uje  si? 
jego  sąsiad.

K ilka m in u t po 23.00 po prze­
ciw nej s tron ie  u licy  w szyscy  za; 
czynają biegać. P rzed  nam i stoi 
ju ż  pełno  policjantów . N agle z bra­
m y obok nas w yjeżdżają samocho­
dy. U staw iają  się w  szeregu  i za­
słan iają  w idok  na  pałac. T eraz  za­
czyna się ru c h  po naszej stronię 
Z dezorien tow ani ludzie  biegaj? 
w  tą  i z pow ro tem . - Panie, czy W 
wozy będą tu stały do końca• 
Przecież m y nic nie w idzim y - pyt# 
k to ś  m undurow ego . Spod  pałach 
ru sza ją  z ry k iem  m otory . Siedefl1 
błyszczących m aszyn u staw ia  sfó 
w  szeregu  na  w ysokości Bristolu- 
Jak iś  m ężczyzna krzyczy, że lepięJ 
się p rzesu n ąć  w  praw o. Ludzie 
b iegną w ięc w  k ie ru n k u  hotelu- 
Z b ram y  w yjeżdżają  w span ia łe  li' 1 
m uzyny. W szystkie są ta k ie  same-
- Ch. .. będziemy go widzieć - dener' 
w uje  się w ąsa ty  m ężczyzna. - Skcp 
m y będziemy wiedzieć, w  któryś  
siedzi prezydent - sm uci się jeg° 
sąsiad. O bok z w yciągn iętą  ręK3 
sto i znajom y u rzędn ik . Uśmiech' 
n ię ty  m acha  zw iędn iętą  różą- 
Niech żyje Polska! Niech żyje Ame' 
ryka! Clinton, God bless you! ' 
k rzyczy  k to ś z ty łu . - O Jezu jest-
- p łacze s ta rsza  kob ie ta . P rzed  na' 
m i zza p rzyciem nionej szyby ma' 
cha do nas u śm iechn ię ty  sam  ON
- Bill C lin ton , P rezy d en t S tanó^ 
Z jednoczonych.

B e a ta  F rąckow i*^

0 powołaniu pięciu stałych komisji B5' 
dy-Radni dokonali wyboru burmistr23
1 zastępcy burmistrza Miasta i GmU1̂  
Żerków oraz członków Zarządu MieJs 
kiego. Na stanowisko burmistrza 1$°  

szono tylko jedną kandydaturę ra 
nego Janusza Jajczyka, którą w 
nym głosowaniu radni poparli jedu° 
myślnie. Także 22 głosami wybrano Ua 
zastępcę burmistrza radnego Alb*0** 
Pohla. W skład Zarządu Miejski^ 
weszli radni: Aleksander Grobel*1?’ 
Janusz Jajczyk, Ireneusz MizerJtf’ 
Albin Pohl, Regina Urbańczyk.

Burmistrz Janusz Jajczyk stwief 
dził, że obecna Rada jest „skazana’ . 
kontynuację działań swej poprzedź1 
czki. Maksymalny nacisk należy P, j ,  
żyć na rolnictwo i turystykę. SzczeQ° 
nie poprzez turystykę możemy p ro ^  
wać miasto i gminę - powiedział. 
cił też uw agę na fakt, że stan  budze 
gm iny z roku na rok się pogars23' 
a jeszcze trudniejsza sytuacja będ 
wówczas, gdy gm ina przejm ie szK 
nictw o podstaw ow e. >.

Musi być dobrze, zdrowy ruzsQt* 
musi zwyciężyć - tym i słowami Pr j 
wodniczący Rady Miejskiej zarnW1 
obrady sesji. (mP*

Z A R Z Ą D  M I E J S K I  W  J A R O C I N I E
inform uje, że w  siedzibie 

URZĘDU GM IN Y I M I A S T A  W  JAROCIN IE  

W YDZIAŁ R O Z W O J U  G O S P O D A R C Z E G O

w  godzinach  u rzędow ania , z o s ta n ie  w y łożony  do  p u b lic z n eg o
w g lą d u , w  te rm in ie  7 d n i od d a ty  u k azan ia  się nin iejszego ogłosze­
nia, p rzez  o k res  21 dni:

1. PROJEKT PLANU OGÓLNEGO ZAGOSPODAROWANIA 
PRZESTRZENNEGO MIASTA I GMINY

2. PROJEKT PROGRAMU ROLNEGO WYKORZYSTANIA 
GRUNTÓW PRZEZNACZONYCH NA CELE NIEROLNICZE
I NIELEŚNE DO CZASU ICH FAKTYCZNEGO 
WYŁĄCZENIA Z PRODUKCJI

W czasie w yłożenia p ro jek tu , w  W ydziale R ozw oju G ospodarczego 
(pok. 55), zain teresow ani m ogą zgłaszać uw agi i w nioski dotyczące 
sposobu zagospodarow ania  p rzestrzennego  m iasta  Jarocina .

<r 1348/R / >14)

Żerków

Tacy sam i
P o rząd ek  o b rad  I Sesji R ady  M iejsk ie j w  Ż erkow ie, któr* 

o d by ła  się  5 lipca, p rzew id y w a ł m . in. w y b ó r przewodnicząc«' 
go rad y , b u rm is trz a  i ich  zastępców , a tak że  d e le g a ta  i°  
S e jm ik u  Sam orządow ego  W ojew ództw a K alisk iego  i czło°' 
ków  Z a rz ąd u  M iejskiego.
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Pracować w wakacje?
Wakacje to nie tylko czas odpoczynku, ale także często jedyna 

okazja zarobienia przez młodzież pieniędzy.

Oglądając filmy ukazujące życie na­
stolatków na Zachodzie wielu z nas 
z zazdrością spogląda na dziewczyny
i chłopaków mających możliwość pra­
cy w kawiarenkach, sklepikach, bądź 
opiekujących się dziećmi. Na pewno 
niejeden z młodych ludzi chciałby za­
trudnić się choćby na jeden miesiąc 
Wakacji, aby zarobione pieniądze wy­
korzystać na spędzenie pozostałego 
czasu w sposób, o jakim marzył. Tym­
czasem w Jarocinie i okolicach pracy 
nie ma dla dorosłych, a cóż dopiero 
dla młodzieży. Nawet jeżeli już coś się 
znajdzie, przeszkodą nie do pokonania 
staje się wymagany wiek - 18 lat.

Zakłady pracy, zarówno państwo­
we, jak i prywatne nie dysponują 
ofertami płatnego zajęcia. Podobnie

je s t w większości szkół, poza ZSZ nr
1 w Jarocinie i ZSR Tarce. Młodzież 
ucząca się w ZSZ nr 1 ma możliwość 
zarobienia w hufcach pracy, z których 
trzy działają w szkółce leśnej, jeden na 
terenie szkoły, a członkowie trzech 
pozostałych nie wiedzą jeszcze, co bę­
dą robili. Niestety wolnych miejsc już 
nie ma. Zarobki tych, którzy się ”zała- 
pali” uzależnione są od pracodawcy. 
Poza tym pod znakiem zapytania stoi 
działalność warsztatów szkolnych 
w czasie wakacji. W latach ubiegłych 
młodzież wykonywała prace stolars­
kie, jednak czy będzie to kontynuowa­
ne w tym roku, jeszcze nie wiadomo.

W Tarcach natomiast działa Ochot­
niczy Hufiec Pracy. Młodzież zazwy­
czaj pracuje na terenie gospodarstw

WO, , /-1ŁO&Y' !  A/A

rolnych lub ogrodniczych, przy zbio­
rze owoców i odchwaszczaniu pól, 
gdzie zarobki dochodzą do 10 tys. zł na 
godzinę. Jedynym problemem w tym 
przypadku jest dowóz chętnych na 
miejsce pracy - nie każdy gospodarz 
potrafi takowy zapewnić.

Jak co roku zarobić będzie można 
zbierając owoce w Parzewie. Już od

Ochłodzić i ugasić
W m in ione  u p a ln e  dn i d z ienna  sprzedaż  lodów w  h u rto w n i 

przy  ul. Ż erkow sk iej w ynosiła  5000 sz tuk , w  h u rto w n i ’’M ik i” 
10000 sz tu k . To by l rek o rd .

’’D ziennie  sp rzed a jem y  około 800 litró w  p łynów , to  je s t  dw a  
razy  ty le  co p rzy  u m ia rk o w a n e j te m p e ra tu rz e ” - pow iedział 
n am  p raco w n ik  h u rto w n i p rzy  ul. W rocław skiej.

W gorące, słoneczne dni w zrastają 
zyski hurtow ników  i sprzedawców. 
Popyt na wszystko, co zimne rośnie 
Proporcjonalnie do wysokości słup­
ka rtęci w  term om etrze. ’’Dziennie 
sprzedajemy około 800 litrów  pły­
nów, to je st dwa razy tyle co przy 
Umiarkowanej tem peratu rze” - po­
wiedział nam  pracow nik hurtow ni 
Przy ulicy Wrocławskiej. Najczęściej 
kupuje się wodę m ineralną z Powi­
dza, litrowe wody ’’H ellena” z Kali­
sza i m ineralną z Grodziska. Rów­
nież w  ”Prodexie” najw iększy popyt 
jsst na wodę m ineralną z Grodziska, 
toożna z niej zrezygnować na rzecz 
napojów sm akowych - ’’K onrad”
2 Oleśnicy lub puszkowej ’’Pepsi” . 
^  odniesieniu do napojów alkoholo­
wych notuje się chwilowy zastój, 
spowodowane je s t to niedawną pod­
wyżką ceny i konsekw encją tego, że 
Przezorny Polak zgromadził zapasy.

^ n a  gasi pragnienie
”Po zakupach klientów  widać, 

które ceny są dla nich przystępne” 
' stwierdził sprzedaw ca sklepu spo­
żywczego. Wybór pada nąjczęściej 

’’Hellenę” , której ceny kształtują 
w granicach 10.500 zł - wody 

Sihakowe i 9.500 zł - m ineralna. Częs- 
kupow ane są też skondensowane 

^ k i ”H ortexu” . Za litrowy kartonik 
^aci się średnio około 17 tys. zł.

Wuiitrow e napoje kupow ane są 
r*adko. O dstrasza dość wysoka ce- 

bo za dwulitrowego ’’S prite” 
i - s im y  zapłacić 30.000 zł. Sklepy

nikowych sokach owocowych, k tó­
rych cena w aha się od 5 do 6 tys. zł. 
Są też stali nabywcy ”B onaqa”
i ’’M ulti v ita” .

Mniejsze, ale zawsze procenty...
Wina i mocniejsze trunk i ustępują 

miejsca piwu. Typowane m arki to 
’’Lech” , ostrowski ’’W ojtek” i ”EB” . 
’’Trudno ocenić, czy sprzedaż wzros­
ła. Na piwo zawsze je st popyt. Upały 
wzmagają pragnienie, ale piwosze 
m ają je  przez cały rok” .

Lodowe specjały
W sklepach spożywczych ceny 

wahają się od 2.600 do 30.000 zł. 
Wybór najczęściej pada na tańsze

i mniejsze porcje. Przebojem  stały 
się lody ’’Romero” o sm aku toffi 
-czekoladowo-waniliowymw cenie
10.000 zł. Zasłynęły też na  lodowym 
rynku  rożki ’’C ornetto” , ’’M agnum ”
i ’’A ugusto” .

Lody włoskie tradycyjnie w wafel­
kach. W lodziarni przy ul. Św. Ducha 
m ożna w ybierać między czekolado- 
wo-śm ietankowym i a  poziomkowo 
-śmietankowymi. Wybór dotyczy też 
ceny - 4 tys. zł za porcję mniejszą
i 6 tys. za większą. Ciekawe je st to, że 
ruch  je s t mniejszy w dni upalne. 
Jednakże około osiem nastej lodziar­
nia tłum nie odwiedzana je s t przez 
pow racających z basenu. Ci, którzy 
lodów szacunkiem  nie darzą, zaopa­
tru ją  się na drogę do dom u w  sok 
z ’’H ortexu” .

Czy można się zatruć?
Sanepid nie zanotował dotychczas 

zatruć lodami. Przeciwdziała tem u 
bieżący nadzór oraz obowiązek od­
daw ania próbek m asy lodowej do 
badań. Możliwość zatruć zmniejsza 
też fakt produkow ania lodowych 
specjałów z tzw. proszku lodowego.

B. Ratajczak

połowy lipca rozpocznie się zbiórka 
wiśni, pod koniec sierpnia brzoskwiń. 
Wszystko zależy od pogody. Ogłosze­
nia dotyczące tej pracy pojawią się na 
terenie całego miasta, ale już wcześ­
niej chętni mogą zgłaszać się do ko­
mendanta OHP w Tarcach - pana 
Markiewicza. Dowóz na miejsce za­
trudnienia jest zapewniony. Stawka za 
zebrany kilogram będzie zależna od 
płatności odbiorców.

Istnieje też możliwość zatrudnienia 
dziewczyn w czasie festiwalu, przy 
obsłudze pola namiotowego i kas. Bliż­
szych informacji może udzielić dyrek­
tor tegorocznej imprezy. Zaintereso­
wały nas także możliwości zarobienia 
pieniędzy na surowcach wtórnych. 
Punkty skupu surowców wtórnych za 
kilogram makulatury płacą ”aż” 550 
zł, co wydaje się śmieszne, uwzględ­
niając cenę chociażby małego loda.

Większa możliwość znalezienia pra­
cy istnieje w miastach wojewódzkich. 
Niektórzy mieszkańcy naszego miasta 
skorzystali z tej oferty i za pośrednict­
wem Urzędu Pracy w Kaliszu w waka­
cje wyjadą za granicę zbierać owoce. 
W jarocińskim ’’pośredniaku” takiej, 
ani podobnej możliwości nie było i nie 
ma.

Jak widać zorganizowanie sobie pra­
cy w wakacje to rzecz niebywale trud­
na. Ofert brakuje, a ewentualne propo­
zycje są zazwyczaj mało interesujące. 
Może nowe władze naszego miasta po­
prawią sytuację młodzieży dając jej 
szansę wykazania się i zarobienia pie­
niędzy, chociażby w wakacje.

Marlena Janicka 
Mariola Hoffmann

tys.
’ha

■gody” proponują oranżadę za 2.5
zł. Najczęściej kupow ana jest 
m iejscu” . Do dom u ’’w ędru ją”

,, °w e ’’Pepsi” , sm akow e wody 
M ileny” . Dzieci gustują w  karto-

Wyspa Uznam
Uznam jest mniej znaną wyspą Mo­

rza Bałtyckiego.Od bardzo popular­
nej u nas wyspy Wolin dzieli ją  kanał 
Świny. Wszyscy doskonale wiemy, co 
znąjduje się na Wolinie. Słyszeliśmy
0 tamtejszym rezerwacie przyrody
1 pięknych plażach z wysokim brze­
giem morskim. Nie bardzo jednak 
orientujemy się jakie atrakcje kryje 
w sobie Uznam. Wyspa ta jest położo­
na między Zatoką Pomorską, wspo­
mnianą wcześniej Świną, Małym Za­
lewem i Pianą. Została podzielona 
granicą państwową pomiędzy Polskę
i Niemcy. W Niemczech na wyspę 
wjeżdża się przez mosty w Wolgast
i Anklam. Z Polski na niemiecką 
część wyspy najkrótsza droga prowa­
dzi przez przejście graniczne Ahl- 
beck-Świnoujście.

Wyspa Uznam jest nazywana ’’k ra­
iną bukowych lasów i ciepłych pias­
ków”. Wczasowiczów z wielu krajów 
Europy przyciągają czterdziestokilo- 
metrowe nadzwyczaj piękne piasz­
czyste plaże między miejscowościami 
Karshagen i Ahlbeck. Symbolem wy­
spy Uznam jest znajdujące się w Ahl­
beck, czynne do dziś, stare molo, 
ostatnia tego typu oryginalna budow­
la na niemieckim wybrzeżu Morza 
Bałtyckiego. Natomiast w miejscowo­
ściach nadmorskich cieszą oko nieda­
wno odnowione stylowe wille z prze­
łomu wieku. W przeszłości wypoczy­
wały na Uznamie koronowane głowy, 
dziś turysta znajdzie nocleg w licz­
nych hotelach i pensjonatach, a także 
w domach z apartam entam i do w yna­
jęcia. Praktycznie w każdym zakątku

wyspy można odkryć coś ciekawego. 
Na północnym cyplu próbowano 
w czasie wojny produkować broń ra ­
kietową, na południu obradował 
w 1128 r. sejmik szlachecki. Anklam 
reprezentuje piętnastowieczna b ra­
ma oraz późnogotycki kościół Naj­
świętszej Maryi Panny, zaś w Benz 
znajduje się wspaniały holenderski 
wiatrak.

Uznam oferuje swoim gościom wie­
le atrakcji turystycznych takich jak 
kawiarnie, bufety, pola golfowe, kor­
ty tenisowe, przystanie żeglarskie, 
ścieżki dla miłośników wędrówek
i trasy rowerowe. Miłośnicy przyrody 
mogą udać się do rezerwatów w He- 
ringsdorfie lub w Achterwasser nad 
Małym Zalewem, które zamieszkuje 
wiele gatunków ptactwa wodnego.

Jeszcze długo można by opowiadać
o przyrodzie i zabytkach tej wyspy. 
Najlepiej jednak samemu przekonać 
się jak  jest tam  pięknie.

M ałgorzata Łysko
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Broker - wasz człowiek 
w ubezpieczeniowej dżungli

’’Duży może w ięcej...” , ’’W ystarczy  podpis...” , ”To n ie  m it..”
- w  ta k i  lub  podobny sposób k ilk a d z ie s ią t firm  ubezpieczenio­
w ych  d z ia ła jący ch  w  Polsce re k la m u je  sw oje usług i. I choć 
m am y  m nie jszy  w ybór n iż np. n a s i zachodni sąsiedzi, u  k tó ­
ry ch  d z ia ła  ok. 700 ubezpieczycieli (125 to w arzy stw  ubez­
pieczeń n a  życie) i t a k  w a rto  w szechstronn ie  sp raw d z ić  kom u 
n a p raw d ę  w a rto  pow ierzyć nasze  bezpieczeństw o i p ien iądze.

Ustawa z 28 lipca 1990 r. przełam a­
ła monopol dwóch państwowych 
przedsiębiorstw  ubezpieczeniowych
i dała sygnał startow y dla rozwoju 
polskiego rynku ubezpieczeniowe­
go. Ustawa ta, mówiąca o szeroko 
pojętej działalności ubezpieczenio­
wej, dała podstawy do działalności 
nie tylko nowym towarzystwom  
ubezpieczeniowym, ale także no­
wym profesjom, których general­
nym  zadaniem  je st uczynić ubezpie­
czenia dziedziną ’’przyjazną” dla 
przeciętnego człowieka.

Wzory nowych zasad działania 
rynku  asekuracyjnego, uregulowań 
praw nych, zaczerpnięto z Zachodu, 
gdzie rozwijał się on swobodnie od 
chwili pow stania pierwszej umowy 
ubezpieczenia - asekuracji. P rzez k i­
lkaset lat, stopniowo wyodrębniło 
się tam  wiele instytucji i profesji 
obsługujących poszczególne frag­
m enty tego rynku. Klientowi, który 
stracił rozeznanie w  mnogości firm
i ofert, przestał wystarczać agent
- sprzedawca. Pojawiło się zapotrze­
bowanie na m aksym alnie kom plek­
sową obsługę ubezpieczeniową. Efe­
k tem  tego popytu było pojawienie 
się pośredników  ubezpieczenio­
wych takich jak:
- multiagent - pozyskujący klien­
tów i zawierający umowy ubezpie­
czenia w imieniu i z upoważnienia 
wielu firm ubezpieczeniowych (o- 
płacany przez te firmy);

broker (makler) - działający 
w imieniu klienta i na jego zlecenie 
lokujący ryzyka m ajątkow e i inne 
w wybranych tow arzystw ach ubez­
pieczeni wych.

Jak  już wspom niałem  ustawa
0 działalności ubezpieczeniowej po­
zwoliła w ykorzystać sprawdzone 
rozwiązania na naszym tworzącym  
się dopiero rynku. Obecnie, oprócz 
ok. 30 tow arzystw  ubezpieczenio­
wych, działa w Polsce około 200 firm
1 osób fizycznych m ających zezwole­
nie M inistra Finansów na działał-

r ------ -----------------------------------
Komitet Wyborczy

„Jarocin 2000”
i radni kandydujący 

z tej listy 
dziękują mieszkańcom 

miasta i gminy 
za oddane głosy 

w wyborach 
samorządowych 
19 czerwca br.

V -----------------------  -----

ność brokerską. Są to m.in. ”East 
Side Insurance” , ’’Sedgw ick” , 
’’KONZEPTION II” i inne. Pojaw ia­
ją  się także ’’wielcy tego św iata” . 
W Warszawie otw arto np. filię naj­
większego b iu ra  brokerskiego na 
świecie MARSH i McLENNAN 
(współpracującego z Polsko - Ame­
rykańskim  Funduszem  Przedsiębio­
rczości).

Jakie korzyści daje współpraca 
z brokerem?

Klient, zwracając się do brokera 
otrzym uje wyczerpującą poradę na 
tem at tego, z kim  i gdzie warto 
podpisać korzystną umowę. Broker 
analizuje bowiem propozycje po­
szczególnych tow arzystw  patrząc na 
nie okiem k lienta. W oparciu o wiele 
program ów  (ofert ubezpieczeń) tw o­
rzy indyw idualny program  asekura­
cji m aksym alnie dostosowany do 
potrzeb swojego klienta. Brokerzy 
oferują również kom pleksowe pro­
gramy: m ajątkowe, kom unikacyjne, 
osobowe, życiowe, rolne, turystycz­
ne, zagraniczne, transportow e, 
a także specjalne na zamówienie. 
Wszystko to pozwala klientowi za­
oszczędzić czas i pieniędze. G wa­
rancją jakości brokerskich usług jest 
w szechstronna wiedza o ubezpie­
czeniach w kraju  i za granicą. Ze­
zwolenie m inistra finansów na p ro­
wadzenie działalności brokerskiej 
je st ukoronow aniem  wielostopnio­
wych szkoleń, a nierzadko staży 
u zachodnioeuropejskich brokerów. 
Wyjazdy te owocują także przenie­
sieniem  dobrych zasad etyki i właś­
ciwej organizacji pracy.

Zadania brokera dzielą się na dwa 
zasadnicze etapy. I tak  przed pod­
pisaniem  umowy należy do niego:
- rozpoznanie ryzyka (czyli tego, od 
czego k lien t chce lub powinien się 
ubezpieczyć),
- analiza ryzyka (należy oszacować 
prawdopodobieństwo i wielkość 
możliwych szkód),
- rozwinięcie i prezentacja koncepcji 
ubezpieczeniowej,
- wyliczenie składki,
- negocjacje na lokalnych i między­
narodow ych rynkach ubezpiecze­
niowych,
- lokowanie ryzyk (ubezpieczenie 
w konkretnych towarzystwach).

Główną przew agą brokera nad 
agentam i poszczególnych tow a­
rzystw  je st kom plem entarność ofert
i rozeznanie rynku, a co za tym  idzie
- nielokowanie ryzyk w firmach n ie­
pew nych finansowo.

Rola brokera w momencie pod­
pisania umowy wcale się nie kończy. 
Zaczyna on wtedy drugi etap  pracy 
dla klienta. Spraw uje nadzór nad 
prawidłowym  przebiegiem  całego

okresu trw ania umowy. Zajm uje się 
stałą aktualizacją um ów w zależno­
ści od rozwoju ryzyka i rozwoju 
rynku. Organizuje doradztwo tech­
niczne i adm inistracyjne dla działów 
przedsiębiorstw  odpowiedzialnych 
za bezpieczeństwo. Co jednak  naj­
ważniejsze, w  razie pow stania szko­
dy nadal opiekuje się k lientem . Dba
0 to, aby likwidacja szkody przebie­
gała ja k  najspraw niej i aby przy 
wypłacie odszkodowania nie ucier­
piały interesy klienta. Ma to w yjąt­
kowe znaczenie w sytuacjach niejas­
nych, kiedy potrzebna je s t fachowa 
znajomość zagadnień ubezpiecze­
niowo - praw nych.
Wtedy b roker w y­
stępuje niejako 
w roli adwokata.

Na pewno in try ­
guje Państw a pyta­
nie: Ile kosztuje ta­
ka kompleksowa 
usługa? Odpowiedź 
z pewnością je s t za­
skakująca. Otóż, 
korzystając z usług 
brokera ubezpie­
czeniowego, nie za­
płacicie Państw o 
nic ponad wspólnie 
zaakceptowaną, na­
leżną składkę. Zaro­
bek brokera pocho­
dzi bowiem z prow i­
zji otrzym ywanych 
z firm ubezpiecze­
niowych, w których 
ulokowano ryzyka.

Znaczenie firm 
brokerskich dla 
rynku ubezpieczeń

Brokerzy działa­
jący  na styku ubez­
pieczyciel - ubezpieczony bezpośre­
dnio wpływa na kreow anie rynku. 
To od nich właśnie, często wychodzą 
propozycje nowych ’’produktów ” 
ubezpieczeniowych. Znają oni bo­
wiem najlepiej potrzeby klientów
1 możliwości poszczególnych ubez­
pieczycieli.

O wzroście znaczenia tego sektora 
rynku  asekuracyjnego najlepiej za­
świadczy fakt znacznego w zrostu za- 
inkasowanej przez brokerów  skła­
dki. Podczas gdy w  1992 r. w skaźnik 
ten  osiągnął 5%, szacunki tegorocz­
ne mówią o możliwości przekrocze­
nia granicy 15%.

Sławomir Zieliński
A utor prowadzi w Jarocinie Agencję 
Usług Ubezpieczeniowych przy fir­
mie KONZEPTION II

★  ★  ★

Większość ludzi za solidne i wia­
rygodne towarzystwa uznaje jedy­
nie firm y z najlepszymi tradycjami
i najlepiej reklamujące się. Nie zda­
ją  sobie sprawy, że istnieje wielu 
ubezpieczycieli, którzy nierzadko 
oferują korzystniejsze warunki 
ubezpieczeń. W wyborze tego najlep­
szego ma dopomóc broker, dzięki

któremu możemy zaoszczędzić cen­
ny czas i pieniądze, zapewnimy so­
bie pełny serwis ubezpieczeniowi
i stałą opiekę w  okresie ubezpieczi- 
nia nie płacąc ani grosza za jeQ° 
pracę.

W Jarocinie od półtora roku dzid' 
ła agent firm y KONZEPTION, który 
oferuje usługi brokerskie. Jak do­
tychczas ich popularność w naszyć 
mieście jest umiarkowana. Wynik# 
to w  dużej mierze z nieznajomo 
zawodu brokera. Ludzie, których 071 
odwiedza mylą go z agentem ubei' 
pieczeniowym.

KONZEPTION II ma podpisać 
umowy z  9 tow arzystw am i ubezpte 
czeniowymi, oferuje swoim klientoft 
gotowe programy ubezpieczeniom 
m.in. dla przedsiębiorstw stafo 
umowę koasekuracyjną zwclvA 
przez brokerów ”Pool” (Hestia 
surance SA ., TUK SA., Feniks S-A'
i ATU SA..), pozwalającą na ubez­
pieczenie majątku do 120 miliardów 
zł bez starania się o dodatkouM

reasekurację. Dla ludzi interesu 
żo podróżujących firm a ma Pf(y 
gram Upper Class w  dwóch w a r i^  
tach: Silver i Gold, różniące się 
ubezpieczenia. Przeciętny człou& 
może natomiast skorzystać z Pr̂ . 
gramu Zabezpieczenia Rodziny * 
fa  4. Program ten pozwala 
pieczyć rodzinę od następstw szk^  
majątkowych (ubezpieczenie doti1̂' 
wyposażenia mieszkania), odp0' 
uńedzialności cywilnej w życiu P1̂  
watnym (dla całej rodziny) 
następstw nieszczęśliwych wyp0̂  
ków (przez 24 godz. na dobę *7 
całym świecie). Kupujący ten Pf 
gram może liczyć na dodatko^r. 
20% zniżkę i udział w  konkuTs* 
z  atrakcyjnymi nagrodami.

Jeżeli wśród społeczeństwa istnZj 
je zapotrzebowanie na jakiś no^ 
rodzaj ubezpieczenia (np. ^ o -  
klientów chciałoby ubezpieczyć 
je zwierzątko od następstw nieszc 
śliwego wypadku), broker 
przyczynić się do jego powstań*0" 0

Jarociński broker ma swoje 
przy ulicy Sportowej 1/ 6, tel. 39' 
Jes t to idealna instytucja dla ¿dQ « 
rientow anego klienta, który  nie 
dobrego rozeznania w szeroK 
’’w achlarzu” firm ubezpieczeń 
wych.

Piotr Chm«1*
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Być harcerzem czy skinheadem?
D zisie jsze  h a rcers tw o  n ie  je s t j u ż  ta k ie  ja k  k ie d y ś . N ie  ze­

zw o liła b y m  sw ojej córce n a  za p is a n ie  się do  ja k ie jk o lw ie k  
d r u ż y n y  h a rcersk ie j, p o n ie w a ż  n ie  ch c ia ła b ym , a b y  z  ja k ieg o ś  
b iw a k u  w ró c iła  z  b rzu ch em  - m ó w i m a tk a  p ię tn a s to le tn ie j  A n i.
Je j o p in ia  n ie  j e s t  o d o s o b n io n a . W ie lu  ro d z ic ó w  n ie  w ie rz y , że 
h a rc e r s tw o  m o ż e  m ie ć  d o b ry  w p ły w  n a  ic h  p o c ie c h y .

Rodzice obawiają się nie tylko cią­
ży, ale również tego, że ich dzieci 
zaczną gorzej się uczyć lub zapom ną
o domowych obowiązkach. Tymcza­
sem to w łaśnie harcerstw o powinno 
uczyć dzieci i młodzież odpowiedzia­
lności, sumienności oraz samodziel­
ności. Każdy z opiekunów powinien 
’’kontrolować” swoich podopiecz­
nych by w razie jakichkolw iek p ro­
blemów, odpowiednio szybko in ter­
weniować.

Instruktorzy harcerscy zobowią­
zani są do realizowania ściśle okreś­
lonych założeń program owych, za­
czerpniętych jeszcze na początku 
XX w. ze skautingu brytyjskiego. 
Jednym  z nich je st praca w małych 
grupach, m ająca na celu wytworze­
nie swoistej więzi między harcerza­
mi. Ułatwia to w  dużym stopniu 
przekazywanie dzieciom wiedzy
0 otaczającym ich świecie. S tw arza 
też optym alne w arunki do praw i­
dłowego rozwoju i co bardzo ważne, 
Uczy pracy w zespole. Nie oznacza to 
jednak, iż w ten  sposób harcerze 
zatracają samodzielność. Wręcz 
Przeciwnie. Powierzanie im odpo­
wiedzialnych funkcji i przydzielanie 
ciekawych zadań daje im uczucie 
dowartościowania i budzi chęć dos­
konalenia się. Jeśli dodać do tego 
Wszystkiego w spaniałą zabawę i cie­
kawe przeżycia, których powinny 
doświadczyć w harcerstw ie wszyst­
kie dzieci, trzeba przyznać, iż założe­
nia tego ruchu są prawidłowe. Jak  
jednak wygląda ich realizacja?

H arcerze i „ h a rc e rz e ”
Wszystko zależy od osób, k tóre 

Prowadzą poszczególne drużyny, 
^bok harcerzy z prawdziwego zdą­
żen ia  istnieją bowiem tzw. ”pseu- 
^acy.” K tórych je s t więcej? Trudno 
^w iedzieć . Wiadomo tylko, iż ci 
Plerwsi starają się w s tu  procentach 
^zestrzegać reguł obowiązujących 
^  harcerstw ie. N atom iast drudzy 

°stosowują się tylko do tych zasad, 
torych respektow anie gw arantuje 

^n korzyści w postaci wyjazdów na 
Waki i obozy, możliwość nawiąza­

n a  nowych znajomości, a czasami 
Zdobycia w nieuczciwy sposób środ- 

°W m aterialnych. Zdarza się, iż 
^ U d o h a rc e rze  palą papierosy, piją 

°hol, a naw et narkotyzują się. Na 
^częście dotyczy to w  zasadzie tylko 

rszych ’’harcerek” i ’’harcerzy” , 
b.ateg° istnieje m ałe prawdopodo- 

'Bristw ° zetknięcia się z tym  wszys- 
k lrn dzieciaków. Pseudoharcerstwo 
^ °> jest i będzie. Choć jest to nieko- 
Ustne zjawisko, nie jesteśmy w  sta- 

9o uniknąć - mówi kom endant 
Rodło” podharcm istrz Robert

W encek. Na przyczynę powstania 
takiego podziału zwraca uwagę Bog­
dan Łowiński. Jak  tw ierdzi ’’świeżo 
upieczony” kom endant jarocińskie­
go hufca ZHP, do powstania pseudo- 
harcerstw a przyczynił się w pew ­
nym  stopniu dawniejszy system  za­
kładania drużyn przy szkołach. 
W niektórych przypadkach nauczy­
ciele przydzielani harcerzom  jako 
opiekunowie, nie m ieli najm niejsze­
go pojęcia o prow adzeniu drużyn
i w  sposób negatywny wpływali na 
postawę dzieci oraz młodzieży. Taka 
sytuacja miała miejsce jeszcze przed 
kilkoma laty, kiedy to wszyscy nau­
czyciele, prowadzący drużyny har­
cerskie, otrzymywali dodatkowe 
pieniądze - mówi druh Łowiński.
- Po zniesieniu dotacji, przy  „robo­
cie” instruktorskiej pozostali wyłą­
cznie pasjonaci - ludzie do tego stwo­
rzeni. Trzeba przyznać, że wpłynęło 
to pozytywnie na ogólny stan har­
cerstwa na naszym terenie.

H arce rstw o  podzielone
Obecnie w  Polsce istnieje kilka 

organizacji harcerskich. Dwie z nich 
działają na terenie Jarocina. Są to 
Związek H arcerstw a Polskiego i O r­
ganizacja H arcerska ’’Rodło” im. 
Szarych Szeregów. Nie można okre­
ślić, k tóra  z nich je s t ’’lepsza” , po­
nieważ obydwie w  swej pracy opie­
rają się mniej więcej na tych samych 
zasadach. W Jarocinie i okolicznych 
gm inach działa ok. 870 zuchów, h a r­
cerek, harcerzy i instruktorów . 700 
z nich podlega pod jarociński hufiec 
ZHP, a reszta pod OH ’’Rodło” . H ar­
cerze zarówno jednej jak  i drugiej 
organizacji nie czują do siebie w ro­
gości czy jakichkolw iek negatyw ­
nych uczuć. Jedyne co można zau­
ważyć, to istniejący między nim i ele­
m ent rywalizacji. Zapewne wpływa 
on pozytywnie na poziom jarocińs­
kiego harcerstw a lecz mimo to nie 
spotyka się z przychylną opinią in­
struktorów . Wcale nie podoba mi się 
fakt, iż harcerstwo jest podzielone
- mówi jeden z najstarszych działa­
czy jarocińskiego hufca ZHP druh 
Leon Goździak - wszyscy harcerze 
powinni być zrzeszeni w  jednej or­
ganizacji. Zjednoczenie powinno 
być naszym wspólnym celem.

M etodyka, 
czyli zasad y  p racy  
w d ru ży n ach

Jak  wcześniej wspom niałem  ZHP
i OH ’’Rodło” działają na podobnych 
zasadach. Członkowie obu organiza­
cji w iodą na co dzień norm alne, har­
cerskie życie. Wyjeżdżają na biwaki, 
obozy, zimowiska, wycieczki, uczes­

tniczą w różnego rodzaju im prezach 
organizowanych przez wiele insty­
tucji. Najważniejsze jednak  dla nich 
są zbiórki, odbywające się przeważ­
nie raz w  tygodniu. Większość dzieci 
uczestniczy w nich chętnie. Podczas 
zbiórek m ają okazję robić to, co lu ­
bią. Zabawy takie jak  ’’B erek” , 
’’Chowany” , ’’Woda - ląd” , czy też 
”Raz, dwa, trzy Baba Jaga patrzy” 
dobrze w pływ ają na  refleks i spraw ­
ność fizyczną młodych harcerzy. 
Mało znana ’’Laurencja” , w  czasie 
której bawiący się w ykonują ze śpie­
w em  na ustach ponad sześćdziesiąt 
przysiadów, polepsza kondycję m a­
łolatów, a  przy tym  daje im wiele 
radości. Lubię bauńć się w fajne 
zabawy. Najśmieszniej jest jak dru­
żynowy jest berkiem, wtedy wszysy 
mu uciekamy, a on nie może nas 
złapać - mówi dziesięcioletni To­
m ek. Na zbiórkach przeprow adzane 
są także ćwiczenia z musztry. Mozol­
ne powtarzanie wszelkich zwrotów 
w lewo, w prawo i do tyłu, chodzenie 
w kółko kolum ną dwójkową, trój­
kową czy jeszcze liczniejszą bywa 
trochę nużące. Dlatego też w ięk­
szość dzieci nie przepada za tym  
elem entem  spotkań. Nie lubię musz­
try, bo trzeba być poważną i za­
zwyczaj jest nudno - skarży się jedna 
z młodych harcerek. I choć narzeka­
jących je st więcej, instruktorzy  nie 
rezygnują z m usztry, gdyż mimo 
wszystko wpływ a ona pozytywnie 
na poziom dyscypliny w  drużynach. 
Bywa także przydatna podczas róż­
nych im prez harcerskich takich jak  
uroczyste apele czy wszelkiego ro­
dzaju capstrzyki. W zasadzie każda 
zbiórka stw arza okazję do zdobycia 
nowych wiadomości z zakresu te re ­
noznawstwa, pionierki, symboliki 
czy sam arytanki. Umiejętność p rak ­
tycznego ich zastosowania w życiu 
codziennym  spraw ia dzieciakom du­
żą satysfakcję. Kiedyś na pewno po­
płakałabym się, gdybym zaginęła 
gdzieś w  lesie. Ale teraz umiem już  
posługiwać się kompasem oraz ko­
rzystać ze wskazówek jakie daje 
przyroda i nie ma mowy o zabłądze­
niu - stw ierdziła jedna z harcerek. 
Jak  widać, większość zainteresow a­
nych zadowolona je s t z tego, co daje 
im harcerstw o.

P u s te  k asy
Dziś prawidłowe działanie dru­

żyny nie zależy wyłącznie od chary­
zm y instruktora, czy też dobrych 
chęci jego podopiecznych - twierdzi 
Robert W encek - obecnie dochodzi 
jeszcze sprawa pieniędzy, bez któ­
rych trudno jest cokolwiek zrobić 
dla dzieciaków. Um undurow anie 
harcerzy (spoczywające często na 
barkach drużynowego), zorganizo­
w anie biw aku, a czasami naw et 
przeprow adzenie ciekawszej zbiór­
ki wymaga niem ałych pieniędzy. 
Pobieranie miesięcznych składek 
w wysokości 10 tys. zł od osoby nie 
rozwiązuje jednak  tego problemu.

To samo tyczy się przeprow adza­
nych co pew ien czas akcji zarob­
kowych. Zbiórką m akulatury, 
sprzedażą butelek i rozprowadza­
niem  książek trudzili się członkowie 
niektórych drużyn z jarocińskiego 
hufca ZHP. Harcerze z OH ’’Rodło” 
natom iast chwytali się ja k  dotąd 
sprzedaży Gazety Festiwalowej, 
kolportażu ,,Expressu Poznańskie­
go” , a także przedwyborczego zbie­
rania podpisów na kandydatów  Unii 
Wielkopolan. Za przeprowadzenie 
tej ostatniej akcji, otrzym ali 15 kg 
kiełbasy, dzięki czemu mogli zor­
ganizować w spaniałe ognisko na b i­
w aku w Żerkowie. To wszystko jed ­
nak  wydaje się być kroplą w morzu 
potrzeb. Tym bardziej, iż problem y 
harcerzy nie dotyczą wyłącznie pie­
niędzy. Dokucza im  także brak  po­
mieszczeń, k tóre  mogliby wykorzy­
stać na harcówki. Mimo, iż problem  
ten  dotyczy obu jarocińskich organi­
zacji, to w gorszej sytuacji są człon­
kowie OH ’’Rodło” . Od 30 czerwca 
stracili oni jedno z ostatnich pom ie­
szczeń, jak ie mieli do dyspozycji. 
Poza udostępnianym  we wtorki
i czw artki b iurem  Polskiego Związ­
ku  Głuchoniem ych nie posiadają 
nic. Skarżą się, iż w ładze lokalne 
nigdy nie zauważały ich problemów. 
Kilkakrotnie kierowaliśmy na ad­
res biura burnistrza Przymusińs- 
kiego prośby o pomoc w znalezieniu 
pomieszczeń na harcówki - mówi 
R obert W encek - jednakże nigdy nie 
otrzymaliśmy żadnej odpowiedzi. 
Podejrzewam, że ZHP jest w  lepszej 
sytuacji tylko dlatego, iż dwaj syno­
wie byłego burmistrza działają 
przy jarocińskim hufcu tejże organi­
zacji.

H arcerstw o straciło trochę na 
swoim daw nym  blasku. Zdaniem 
wielu ludzi w naszym  kraju  nie ma 
już miejsca dla harcerzy, gdyż to, co 
robią jest nieczasowe i zbędne. Kie­
dyś byłem harcerzem i wcale mnie to 
nie bawiło - mówi jeden  z młodych 
jarociniaków. - Dziś gdybym miał 
wybierać między harcerstwem, 
a przynależnością do ’’skinoli” wy­
brałbym to drugie. Tak skrajna w y­
powiedź może przerazić, jednakże 
niem ała część młodzieży myśli w po­
dobny sposób. W takiej sytuacji ni­
kogo nie powinien dziwić fakt, iż 
liczba chętnych do w stąpienia w ha ­
rcerskie szeregi je st nieduża. Nasu­
wa się pytanie, czy w takiej sytuacji 
harcerstw o m a jakieś szanse na 
przetrw anie? Zdaniem  druha Goź- 
dziaka tak. Odkąd pamiętam, 
a w  harcerstwie działam już siedem­
dziesiąt lat, problemów nigdy nie 
brakowało - mówi instruktor. - Bo­
rykaliśmy się z nimi na samym  
początku istnienia naszego ruchu, 
a także podczas drugiej wojny śima- 
towej. Nie zabrakło ich również za 
czasów „panowania” komuny. Za­
wsze jakoś sobie radziliśmy dlatego 
myślę, że teraz będzie podobnie. Jak  
zapewniają młodsi instruktorzy, 
chętnych do harcerstw a nigdy nie 
zabraknie, gdyż tego co można prze­
żyć w „porządnej” drużynie, nie 
znajdzie się nigdzie indziej.

D am ian  A ndrzejew sk i
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Rozmawiałem z papieżem
W y w ia d  z  k s i ę d z e m  P a w ł e m  P o d e s z w ą

Jest ksiądz; trzecim  ab so lw en ­
tem  W yższego P rym asow sk iego  
Sem in arium  D uchow nego
w G nieźnie, k tóry bezpośrednio  
po jeg o  ukończeniu  w yjech a ł na  
stu d ia  do Rzym u. Jak do tego  
doszło?

R zeczyw iście je s tem  jed n y m  
z nie licznych abso lw entów  gn ieź­
n ieńsk iego  sem inarium , k tó rzy  
bezpośredn io  po jego ukończen iu  
zostali sk ierow an i n a  dalsze s tud ia  
do Rzym u. Z regu ły  k sięża b iskup i 
dążą do tego, aby  p rzed  dalszym i 
s tud iam i być w  parafii, m ieć k o n ­
ta k t z p racą  d u szpasterską . D la­
czego ze m ną stało  się inaczej? 
P ew n ie  trzeba  by  zapy tać  księdza 
b iskupa. P o n ad to  zbieg okoliczno­
ści - ja  skończyłem  sem inarium
i w  tym  a k u ra t m om encie było 
jed n o  w olne m iejsce w Rzym ie, 
a b iskup  w idział konieczność pod­
jęc ia  przez jednego  z abso lw entów  
stud iów  n a  tym  w łaśnie  k ie ru n k u . 
Było to zaskoczeniem  dla m nie, 
d la m oich kolegów , profesorów , 
s łow em  dla w szystkich.

Na księdza dyp lom ie znajdują  
s ię  sam e oceny celujące. Czy w y ­
n ik i u zysk an e przez księdza  
w  czasie stud iów  m ia ły  w pływ  
na decyzję biskupa?

M yślę, że tak , choć mi tru d n o  
je s t  jednoznaczn ie  w ypow iadać 
się w  tej spraw ie.

Czym różni s ię  u czeln ia  rzym s­
ka od sem inarium  gn ieźn ień s­
kiego?

Z asadnicza różnica polega na 
tym , że sem inarium  duchow ne 
p rzygotow uje  do posługi duszpas­
te rsk ie j w  parafii. K ształci księży. 
To kszta łcen ie  dotyczy ta k  sfery 
in te lek tu a ln e j, ja k  i duchow ej. 
J e s t  to ja k b y  form acja dw u to row a
- dw u le tn ie  s tud ia  filozoficzne
i cztero le tn ie  teologiczne z jedne j 
s trony , a z drug ie j ’’fo rm acja” d u ­
chow a, k tó ra  m a ukszta łtow ać  
przyszłego kap łana.

S tud ia, k tó re  w  te j chw ili od­
byw am , są to s tu d ia  specja lis tycz­
ne  z zak resu  b ib listyki. M ają one 
p rzygotow ać do p racy  z B iblią
i ew en tu a ln ie  do p racy  d y dak tycz­
nej. O gólnie m ów iąc s tud ia  po le­
gają  na  tym , aby  lepiej poznać 
P ism o Ś w ię te  oraz  całą k u ltu rę
i język i, w  k tó ry ch  ono p o w staw a­
ło. T rzeba  poznać h isto rię  tam ty ch  
czasów, dziejów  C hrystu sa , P a le s ­
tyny  i tam ty ch  te renów , aby lepiej 
zgłębić te k s t b ib lijny  i odszyfro­
w ać p rzesłan ie , k tó re  znajdu je  się 
w P iśm ie  Św iętym .

Jak ie  języ k i trzeba znać, aby  
stu d iow ać b ib listykę?

W insty tuc ie  je s t  w ym agana 
znajom ość języków , w k tó rych  po­
w staw ało  P ism o Św ięte. J e s t to 
język  hebra jsk i, co dotyczy S ta re ­
go T e s tam en tu  oraz d la Nowego 
T es tam en tu  języ k  g recki. O prócz 
tego pew ne fragm enty  Biblii zo­
s tały  nap isan e  w języ k u  aram ejs- 
k im . O czyw iście dochodzi łacina, 
k tó ra  je s t  pew n ą  spuśc izną  k u l­
tu ra ln ą  Kościoła i K ościół ją  dalej 
p ie lęgnu je . P onad to  trzeba  też 
’’zrob ić” dw a sem estry  jednego

z języków  o rien ta ln y ch  - do w ybo­
ru . Może to być a rabsk i, syry jsk i, 
hieroglify eg ipsk ie  czy jed en  z in­
nych języków  sem ickich. To je d ­
n a k  zależy od k o n k re tn y ch  zain te ­
resow ań  stu d en ta . Osobiście je sz ­
cze się w aham  z w yborem  tego 
języka, a le  o s tatn io  sk łan iam  się 
k u  a rabsk iem u , bo je s t w iele te k s ­
tów  zw iązanych z B iblią n ap isa ­
n ych  w łaśn ie  w  ty m  języku .

Stu d iow an ie  P ism a Ś w iętego  
m oże s ię  kojarzyć ze ślęczen iem  
nad księgam i. Czy techn ik a  
kom puterow a w  ja k iś  sposób  
u ła tw ia  tę  pracę?

Dzisiaj w łaściw ie n ie  w yobra­
żam  sobie p racy  bez k o m p u te ra . 
S ą doskonałe  p rog ram y  biblijne, 
k tó re  u ła tw ia ją  p racę  biblistom . 
Na p rzy k ład  um ożliw iają n a ty ch ­
m iastow e znalezien ie  pew nych  
w yrazów , czy sfo rm ułow ań  w B ib­
lii, m iejsc ich w ystępow ania . Nie 
trz eb a  w ięc k a rtk o w ać  stro n y  po 
s tron ie  i w ypisyw ać m iejsce za 
m iejscem . Tę p racę  w ykonu je  za 
nas ko m p u te r. To u ła tw ien ie  to 
jedyn ie  pom oc. O stateczne w n io ­
ski i osta teczne  podsum ow anie  te ­
ologiczne b iblista czy teo log  m usi 
w ypracow ać w łasnym  rozum em .

P race studyjne nad B iblią  
trw ają  p raw ie od początków  K o­

ścio ła . Czy je s t  jeszcze coś n ow e­
go, co m ożna pow iedzieć  o P iśm ie  
Ś w iętym ?

M yślę, że zaw sze będzie coś do 
pow iedzenia na tem a t Biblii. J e s t 
to K sięga, k tó ra  je s t  k ierow ana do 
człow ieka każdego czasu.
W zw iązku z rozw ojem  św iata, 
rozw ojem  człow ieka pew ne kw es­
tie  b ib lijne  ukazu ją  się w now ym  
św ietle. C hodzi p rzede w szystk im
o odczy tan ie , na podstaw ie Biblii, 
woli Boga, k tó ra  płynie z P ism a 
Św iętego i m a dotyczyć k o n k re t­
nego człow ieka - w  k o n k re tn y m

czasie i m iejscu. T en sam  te k s t 
m ógł być rozum iany  inaczej sto  la t 
tem u, a inaczej dzisiaj i pew nie  za 
sto  n a stęp n y ch  lat.

B ib lis tyka jak o  n a u k a  s ta le  się 
rozw ija. N owe odkrycia  zm ieniają 
nasze spo jrzen ie  na  B iblię, je j p o ­
w stan ie , początk i. To w szystko  
pow oduje, że p raw d y  podaw ane 
przez P ism o Ś w ię te  są rozum iane  
pełn iej. D zięki tem u  bibliści i teo ­
logow ie doszli do bezspornego  
w niosku , że B iblia je s t  w spólnym  
dziełem  B oga i człow ieka. P ozw a­
la  to n a  w y jaśn ian ie  treści b ib lij­
nych  w  języ k u , k tó ry  lepiej p rz e ­
m aw ia do w spółczesnego człow ie­
ka.

S k ończy ł k siąd z  drugi rok stu ­
d iów  w  R zym ie. Jak d ługo trw a ­
ją  stu d ia  w  P ap iesk im  In stytu cie  
B iblijnym ?

Do osiągnięcia licencja tu , a w ięc 
pośredn iego  stopn ia  pom iędzy 
m ag isterium  i d ok to ra tem , trw a ją  
c ztery  la ta . P ierw szy  rok  to ty lko  
n a u k a  języków  - greck iego  i h e b ­
rajsk iego. N astępne  trzy  la ta  to 
dw adzieścia siedem  m ate rii (w y­
kładów ) oraz  nap isan ie  p racy  li­
cencjackiej. O siągnięty  w ten  spo ­
sób stop ień  licencjata  upow ażnia  
do p row adzen ia  w ykładów  na 
uczeln i kato lick ie j. D alej przew i-

w e t do p ięciu lat. W tedy istn ieje 
m ożliw ość u zyskan ia  d o k to ra tu  
z egzegezy biblijnej. Jed n a k  uzys­
kan ie  tak ie j m ożliwości zależy od 
decyzji księdza b iskupa.

K to  p łac i za te  s tu d ia ?
W połow ie koszty  k szta łcen ia  

pok ry w a  k u ria  b iskup ia . D rugą 
połow ę trz eb a  pokryć  we w łas­
nym  zakresie .

To znaczy, że zm uszony je s t  
ksiądz pracow ać w e W łoszech?

Tak. W czasie w olnym  od n auk i.

pom agam y księżom  proboszczom  
w różnych parafiach , w  k tó rych  
b rak u je  księży. D zięki tem u  zdo­
b yw am y środk i finansow e na  dal­
sze stud ia . P arafie  w łoskie pok ry ­
w ają część naszych  zobowiązań 
w  s to su n k u  do in s ty tu tu . O kazuje 
się w ięc, że aby zdobyć środki na 
uczenie się m uszę pośw ięcać część 
w akacji na  p racę  w e w łoskich  pa ­
rafiach. P racu ję  w  położonej po­
m iędzy P ad w ą  a W enecją parafii 
C arm ignano  di B ren ta . Pozostałą 
część w akacji p rzeznaczam  na 
n a u k ę  w spółczesnych języków  ob­
cych. U zyskanie licencja tu  w ym a­
ga zaliczenia egzam inu  z trzech  
języków  - francuskiego, n iem iec­
kiego i angielsk iego. Oczywiście 
n igdy n ie  zapom inam  o odw iedze­
n iu  W ilkowyi, w  k tó re j m ieszkają 
m oi rodzice.

M ożna w ięc  pow iedzieć, że 
ksiądz, s tu d en t rzym sk iego  in ­
s ty tu tu  n ie  m a w akacji.

To są  ty lko  dw a tygodnie w  do­
m u. A le i tu  n ie  b rak u je  pracy  
duszpastersk ie j. Dziś na  przyk ład  
m usia łem  odpraw ić  k ilk a  mszy 
św iętych . Je d n a k  pobyt w dom u 
je s t  w ypoczynk iem , zm ianą  śro­
dow iska, codziennym  k o n tak tem  
z najbliższym i, zm ianą napiętego 
try b u  życia na  luźny. P raca  w  ro­
dzinnej parafii je s t  napraw dę 
przyjem nością.

Czy sp otk ał s ię  ksiądz z pap ie­
żem ?

S po tyka łem  się z  papieżem  wie­
lo k ro tn ie  na aud iencjach  ogól­
nych i ponad to  dw a razy  na au­
diencji p ry w atn e j. J e s t  tak i zwy­

czaj, że po św iętach 
Bożego N arodzenia 
Ojciec Św ięty  spoty­
k a  się ze s tuden tam i 
z różnych r z y m s k ic h  
uczeln i i ich poszcze­
gó lnych  w ydziałów  
na  ran n e j m szy ŚW-
i z każdym  s ta ra  się
chw ilę  porozm aw iać.

O czym  rozma- 
w ia ł ksiądz z papie­
żem?

Ojciec Święty 
w rozm ow ie ze stu ­
d en tam i zaw sze chce 
w iedzieć gdzie się 
stud iu je  i skąd  jest 
rozm ów ca. J a k  po­
w iedziałem , że spod 
Jaro c in a , to n a ty c h ­
m ias t po trafił zlokali'
zow ać miejscowość-
W spom niał o tym , że 
k ilk ak ro tn ie  przejeZ' 
dżał p rzez  Jaro c in  ja ' 
dąc  do G niezna 
uroczystości odpustu 
św. W ojciecha i że
zna tę  miejscowość-

Pow iedział mi: ’’T rzym aj się b ra­

cie. S tu d ia  b ib lijne  n ie są ła tw e ai11 
k ró tk ie  i pew n ie  n ie raz  się jeszcze 

spo tkam y. C hyba tro ch ę  w RzY' 

m ie pobędziesz” . I pew nie  to si? 

spraw dzi.
R ozm aw iał P iotr Piotrowi*’7

Ks. Podeszwa podczas rozmowy z papieżem

dziany  je s t  dok to ra t. Na biblicum  
d o k to ra t trw a  bardzo  długo, na-
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Bronisław  D ostatn i: Ś w ia t od A do Z 
ł

Siadami Józefa Konrada Korzeniowskiego ■ Conrada
Choć są wakacje, sięgamy po 

kolejne pozycje literatu ry . Wy­
bór jest ogromny, ale ja  propo­
nuję w ielką przygodę.

Daję odciąć sobie  pa lec , je śli 
ktoś z m ło d y ch  czy te ln ik ó w  po- 
^ie mi, że p rzeczy ta ł p rz y n a jm ­
niej po łow ę dz ie ł tego  w ybitnego  
Pisarza - m a ry n is ty . P o łow a, to  co 
^ jm n ie j  dziesięć  k s iążek . A że 
Pisarz b y ł c iek aw y  i zaw sze  je s t  
na czasie, św iadczy  o ty m  w iele  
‘aktów. B ry ty jczycy  w y d a li go 

w szy stk ich  m ożliw ych  od m ia ­
nach, n a  D a lek im  W schodzie czy­
n ią  C o n rad a  od d e sk i do  deski.

w  s to licy  T ajland ii, B an g k o ­
ku, is tn ie je  w ie lk ie  m u zeu m  
^o n rad a  K orzen iow skiego . D zie­
ją sk ład a ją  p rzed  jeg o  p o rtre tem  
kwiaty i lau rk i.

Co m y w iem y  o C onradzie?
Przecież to  P o la k  z u rodzen ia , 
j^że w y em ig ro w ał z k ra ju  ojców  
% ł w  la ta ch  1857 -1924), to  z u p e ł­
n e  zrozum ia łe . T u  w  zabo rze  ro- 
tyjskim  n ie  m ia ł ż ad n y ch  szans, 
l g n ę ł o  go m orze. Z osta ł m a ry ­
narzem w e  flocie n a jp ie rw  fran- 
cUskiej, p o tem  b ry ty jsk ie j. P ły ­
wał g łów n ie  n a  eg zo tycznych  w o ­
jach  A rch ip e la g u  M alajsk iego.
^  sw oich  k s iążk a ch  obok  p rz y ­
gód m a ry n a rsk ic h , op iew a  u ro d ę  
^ ttity c h  w łaśn ie  obszarów  geo ­
graficznych.
n W ym ienię ty lk o  k ilk a  ty tu łów : 
ta j fu n ” , ’’S za leń stw o  A lm aye- 

*a’\  ’’M u rzy n  z załogi N arcy za” ,
Lord J im ” . To m oim  zdan iem  

^ ¡c ie k a w sz e  pozycje, p e łn e  
j^zygód, w a lk i z m o rsk im  żyw io- 

i trag ed ii ludzk ie j. W każdej 
j^iążce u k azu je  sam o tn y ch  boha- 
erów  zach o w u jący ch  się  d z ie ln ie  
^obec życia, k tó ry m  rządzi b ru - 
alny los. P isa ł ty lk o  po  a n g ie ls­
ku. D op iero  w  la ta c h  60-tych  jego  
^ ie ła  (w szystk ie ) p rze tłu m aczo - 
^  n a  ję z y k  polsk i.

T eraz  ju ż  p o ra  n a  p rzygodę  
K on rad em . P ro p o n u ję  w ziąć  

/*apę do rę k i i od szu k ać  szlak i 
^ s p  k o rz en n y ch . Z najdźc ie  g łó ­
wne p o rty  - p u n k ty  o p a rc ia  roz­
sta jących  się  ła jb , n a  k tó ry ch  
^ W a l i  m a ry n a rz e  po  c en n e  ko ­
l n i e  i p rzy p raw y . M alak k a  to  
Je(*no z n a js ta rsz y c h  m iast. L eży 
^  N ajw ęższym  m ie jscu  c ie śn in y  
.  tej sam ej n azw ie . O d S u m a try  
j^ieli ją  za led w ie  50 k m . P rze z  
/J^lakkę p rz e w ala ły  się  ró żn e  na- 

^łnice dzie jow e. B yli tu  P o r tu -  
j^lczycy, H olendrzy , C hińczycy.

* o s ta tn i pozostaw ili n a jw sp a- 
^alsze  zasoby  a rc h ite k tu ry  i cał- 
^QWicie zosta li z aak cep to w an i.

^Zostali po dzień  dzisiejszy.
M alakka  je s t  na jboga tszym  

: 0rtem , k tó ry  w idziałem . W ielu 
tam  han d lo w có w  i s ta tk ó w .” 
p isał 100 la t  tem u  je d e n  ze 

Vnnych żeg larzy  b ry ty jsk ich  do 
^ °jej m a tk i. T ak  rzeczyw iście  

S p o ty k a li się tu ta j w szyscy  
I ł u j ą c y  się  n a  d a lek ie  szlak i 
R°rzenne. B yli tu  o becn i p irac i,

C ię żc y  i zw o lenn icy  w olnego

zaw sze  czuć w  p o w ie trzu  grozę. 
S ą  dn i p ię k n e  i b a rw n e , a  w  p o r­
ta c h  czek a  w ie lk a  p rzygoda . I  to  
w szy stk o  znajdziecie  u  K o n rad a . 
N a ile  zn am  li te ra tu rę  m a ry n is ­
tyczną, n ik t n ie  p o tra fił s tw orzyć  
ta k  w sp an ia ły ch  op isów  grozy  
i rozkoszy .

O pisy  K orzen iow sk iego  życia 
lu d z i m o rza  n ie  m a ją  sobie  ró w ­
ny ch . M nie  osobiście  n a  je g o  w ie l­
k im  sz lak u  całk o w icie  p o ch ło n ę ­
ły  w y sp y  d a w n y ch  Ind ii H o len ­
d e rsk ich  - dzisiejszej In d o n e 2j i.

C ały  te n  a rc h ip e ­
lag  leży  w  s tre fie  
ró w n ik o w ej, po ­
k ry ty  w ieczną  z ie­
len ią . R o sn ą  tu  
n a jcen n ie jsze  o k a ­
zy ro ś lin  u ż y tk o ­
w ych , chociażby  
ta k ic h  ja k  k a u cz u ­
kow ce czy olejow  
ce. R osną w szyst 
k ie ro ś liny  trop i 
ku.

T ysiące  w ysp  
i w y se p ek  zam ie ­
szk a ły ch  p rzez  b a ­
rdzo  z różn icow aną  
e tn iczn ie  ludność  
rob i w rażen ie , ja k ­
by  w  k ażd y m  
z ty c h  w y izo low a­
n y c h  p u n k tó w  
zn a jd o w ały  się 
m u zea  e tn o g ra fi­
czne . K iedy jed z ie  
s ię  p rzez  m a łe  w io­
sk i i osady, m a się 
z łudzen ie , że 
w szyscy m iesz­
k a ń cy  są a r ty s ta ­
mi. Ci ludz ie  m ają 
zgoła in n e  p ro b le ­
m y an iżeli m y 
w  e u ro p e jsk im  
ś rodow isku . M ie­
szk ań cy  ty ch  o d le ­
g łych  w y sp  n ie  
m a ją  p ro b lem ó w  
z w y żyw ien iem . 
P rzy ro d a  je s t  d la  
n ich  b a rd zo  szczo­
d ra . M orza p e łn e  
są  w sz e lak ich  ryb , 
z iem ia rodzi bez 
p rze rw y . T e ra z  ju ż  
w iecie  d laczego  
K orzen iow sk i ta k  
p ię k n ie  op isyw ał 
te  te re n y  i ta k  

zw iąza ł s ię  z m o rsk im i sz lak am i.
N a z ak o ń czen ie  p ro p o n u ję  k o ­

le jn y  k o n k u rs , w  k tó ry m  n a g ro ­
d am i będzie  p ięć  k s iążek  m ojego 
a u to rs tw a  (z au to g ra fem ), na 
p rzy g o to w an ie  k ró tk ieg o  op isu  
je d n e j z k s iążek  K o rze n io w sk ie ­
go, z u z a sad n ien iem  d laczego  się 
podoba . N ie chodzi mi o szk o ln e  
op raco w an ie , p rzec ież  są  w a k a ­
cje. K ró tk o , n a  je d n e j s tron iczce . 
N a jw ażn ie jszym  je s t  fak t, że k s ią ­
żk a  z o sta ła  p rzeczy ta n a .

Tajfun na morzu..

h an d lu . T u ta j p rzy b y w ali k u p cy  
ze sw oim i to w aram i, aby  w y m ie ­
nić  je  na  inne . C zekali n a  d o b re  
w ia try , aby  p ły n ą ć  dale j. C zęsto  
p rz e b y w ał tu  K o n rad  K o rzen io ­
w ski.

M alak k a  je s t  n iezw y k le  o ry g i­
n a ln a  i całkow icie  z ac h o w a ła  s ta ­
ry  sty l. O bok  trad y c ji rozw ija  się 
now oczesność. N a pob lisk ie j w y ­
sp ie  P u la u  is tn ie je  ju ż  now oczes­
n y  o śro d ek  tu ry s ty czn y , łączn ie  
z k a sy n a m i g ry . N a  w y sp ę  dostać  
się  m ożna  łodzią , a le  leg en d a  g ło ­
si, że k to  n ie  w róc i 
n a  lą d  po  48 godzi­
n ach , je g o  łódź za­
ton ie . W racają  
w szyscy , i to  p rz ed  
czasem . T argow is­
ko  je s t  d la  tak iego  
w ę d ro w ca  ja k  ja  
o b ie k tem  n a jc iek a ­
w szym . Nie z racji 
zak u p ó w , a le  ze 
w zg lędu  na  p a n u ją ­
cą tu ta j a tm osferę .

K onrad  K o rze ­
niow sk i często  c u ­
m ow ał sw oje s ta tk i 
w  M alakka . je d n a k  
p u n k ty  docelow e 
jeg o  szlaków  leżały 
znaczn ie  dale j. W y­
spy B orneo , J aw a  
czy Bali, aż po Mo- 
luk i. To te ren y  t r u ­
d n e  do  żeglugi i n ie ­
bezp ieczne, s tre fa  
ta jfu n ó w  i g ro ź ­
nych  szkw ałów .
K on rad  n ie jed n o ­
k ro tn ie  zag ląda ł 
śm ie rc i w  oczy.
P ły w an ie  w ów czas 
n ie  było p o ró w n y ­
w a ln e  z dzisiej­
szym .

C ały czas n a w ią ­
zu jem y  do tre śc i 
k s iążk i ’’T a jfu n ” 
i w reszc ie  zbliża  się 
te n  n ieb ezp ieczn y  
tw ó r m ó rz  p o łu ­
dn iow ych . W tak i 
o to  sposób  c h a ra k ­
te ry z u je  go  K o n ­
rad : ’’Z achodzące
sło ń ce  m iało
zm nie jszoną  ś re d ­
n icę  i ja rz y ło  się 
b e z p r o m ie n n y m ,  
w y g asa jący m  b rą ­
zem , ja k b y  od ra n a  u p ły n ę ły  ju ż  
m iliony  w ieków , a  te ra z  zbliżał 
się  k on iec . Na pó łnocy  p o jaw ił się 
zw ał g ęsty ch  c h m u r; m ia ł z łow ie­
szczy c iem noo liw kow y  odcień  
i spoczyw ał n ie ru ch o m o  na  m o­
rzu , n iby  m a sy w n a  p rzeszk o d a  
zag rad za jąca  d rogę  s ta tk o w i. T en  
zaś b rn ą ł k u  n iej n iezm o rd o w a­
nie, ja k  w yc ieńczone  zw ierzę  p ę ­
dzone  na  śm ie rć . M iedziana  po ­
św ia ta  z n ik ła  stopn iow o , u s tę p u ­
ją c  c iem nościom , a  w raz  z n im i 
po jaw ił s ię  n ad  sam ą  z iem ią rój 
og ro m n y ch  gw iazd , k tó re  m igo ­

ta ły  n iep ew n ie , ja k  p ło m y k i 
w  p o d m u c h ach  w ia tru .” W y b ra ­
łem  ty lk o  frag m en t, a  p o d o b ­
nych , w sp a n ia ły c h  m e ta fo r 
w  k siążce  te j zn a jd u je  się  d z iesią ­
tk i. I ja k  n ie  czy tać  ta k  w sp a n ia ­
ły ch  dzieł.

M ary n arz  p rzeb y w a  n ie  ty lk o  
n a  m orzu . Jeg o  c e lem  są  p o rty  
- b a rd zo  różne . T u  ju ż  n ie  posłużę  
się fa k tam i K o n rad a . P rzec ież  
sam  w iele  z n ich  odw iedziłem , 
a  n ie k tó re  n ie  zm ien iły  sw ojego 
oblicza. K ilk a k ro tn ie  p rz e p ra -

... i na statku

w ia łem  się  w iek o w y m i ła jb am i 
z je d n e j w y sp y  n a  d ru g ą . W yda­
w ało  m i się, że w a rs tw a  rdzy  je s t  
na  n ich  g ru b sza  od re sz te k  b la ­
szanego  p an cerza . P o ru sza ło  się 
to  jak o ś; p a n u ją ca  a tm o sfe ra  i co ­
raz  to  now e w idok i n iw elow ały  
s tra ch . P rze p ra w ia łe m  się z w y ­
spy  Jaw y  na  B ali i da le j n a  w y sp ę  
F lo res . J e ś li pogoda  je s t  d o b ra  to 
ży jące m orze , la ta jące  ry b y , ta ń ­
czące delfiny , p o zw ala ją  zap o m ­
nieć  o n ieb ezp iec ze ń s tw ach . T ak  
te ż  je s t  w  p rz y p a d k u  K o n rad a . 
N ie zaw sze p a n u ją  ta jfu n y , n ie
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O k ruchy  z przeszłości

Szpitale, schroniska, przytułki, 
domy ubogich...

R uiny  kościoła p.w . Św. D ucha 
w  Jaro c in ie  p rzypom inają  bardzo 
ciekaw y  fragm en t dziejów  opieki 
nad  ubogim i. O d jego  erygow ania  
w  1434 ro k u  n ie  był to  kościół 
parafia lny , a le  szp italny . O bok bo­
w iem  istn ia ł, tak że  pod w ezw a­
n iem  Św . D ucha, szpital. W ów ­
czesnych czasach  nazw a ta  m iała 
inne  znaczenie  n iż dzisiaj. Szp ita le  
służy ły  pom ocą ubogim , w dow om , 
siero tom , sam otnym  ludziom , s ta ­
rym  i chorym . O bejm ow ały one 
tak że  op ieką  podróżnych. Ich  tw o­
rzen ie  zw iązane było z dzia łalnoś­
cią c h a ry ta ty w n ą  Kościoła.

W m iastach  często  pow staw ały  
b rac tw a ubogich. D zięki zachow a­
nym  s ta tu to m  tak iego  b rac tw a  
w  Jaro c in ie  z 1513 ro k u  w iadom o, 
że należeli do niego zarów no za­
m ożni ja k  i ubodzy m ieszczanie. Ci 
p ierw si w nosili ofiary p ien iężne
i m ateria lne , ci d rudzy  zaś m odlit­
wy, udział w  nabożeństw ach , p a ­
cierze  za zm arłych  i n ieobecnych.

W blisk im  sąsiedztw ie kościoła 
w znosiły  się zabudow an ia  gospo­
da rsk ie  p leb an a  szpitalnego, tzw . 
p reb en d arza  i b u d y n ek  szpitala . 
W edług zapisów  z drug iej połow y 
XV III w ieku  by ł to dom  d rew n ia ­
ny z jedną wielką izbą, pokojem
i 7 komorami. N a u trzy m an ie  
szp ita la  zap isana  b y ła  ro la  u p ra w ­
na, sad , ogród i w ia trak . W ydzier­
żaw ian ie  g ru n tó w  daw ało  n iew ie l­
k ie  p ien iądze  i u trzy m an ie  ub o ­
gich op ierało  się p rzede  w szyst­
k im  na  ofiarności członków  b ra c t­
wa.

J a k  ju ż  w spom niano , b rac tw a  
ubogich  i kościoły szp ita lne , zw y­
kle  pod w ezw aniem  św. D ucha lub  
św. K rzyża, tw orzono przede  
w szystk im  w  m iastach . Na w si
i w  n iew ie lk ich  m iasteczkach  
p rzy tu łk i d la ubogich  dzia łały  
p rzy  parafiach . Ich  istn ien ie  od­
no tow ano  ju ż  w  X II w ieku . Po  
p a ru se t la ta ch  w  diecezji p oznańs­
kiej szp itali było daleko więcej 
niż kościołów parafialnych. Sto­
sunkow o  dużo inform acji o n ich  
pochodzi z XVII s tu lecia . W iado­
m o, że w ted y  na  Ziem i Ja ro c iń s­
kiej na  pew no  p rzy tu łk i posiadały  
parafie  w  D ębnie, N ow ym  Mieś­
cie, P an ience, Pogorzelicy , R ad li­
n ie , R usku , W ilkow yi i Żerkow ie. 
Z najdow ały  się one pod opieką 
duchow ieństw a, a do  zarządzan ia  
n im i pow oływ ano tzw . prow izo­
rów  w yb ieranych  spośród najcno­
tliwszych i najrządniejszych pa­
rafian. Z aw iadyw ali oni całą gos­
p o d ark ą  szp ita la  i zapew niali ub o ­
gim  u trzy m an ie . M ieli tak że  nie 
dopuszczać, aby ubodzy mogący 
sobie na kawałek chleba zapra­
cować, do szpitala byli przyjmo­

wani; próżniaków i włóczęgów 
z parochii oddalać; nie pozwalać, 
aby mężczyźni i kobiety ubogie 
w jednych izbach wspólnie mie­
szkali.

W b u d y n k ach  szp ita lnych  by ła  
zw ykle, podobnie  ja k  w  Jarocin ie, 
je d n a  w ielka izba ogrzew ana, 
gdzie k o ncen trow ało  się życie 
p en sjonariu szy  i k ilk a  m a leńk ich  
pom ieszczeń, tzw . kom ór.

B ardzo różnym i sposobam i zdo­
byw ano  środk i n a  u trzy m an ie  
ubogich. N iem al w szystk ie  szp ita ­
le ofiarodaw cy i dobrodzieje  w y­
posażyli w  ogrody, pola  u p raw n e
i łąki. W p rzy p ad k ach , gdy  g ru n ­
tów  n ie w ydzierżaw iano, a  p ro w a­
dzono sam odzielne g ospodarstw o, 
obok b u d y n k u  m ieszkalnego  s tały  
stodó łka, ch lew ik , o bó rka  czy s ta j­
n ia . B yw ało też, że n a  szp italach  
zap isane  były czasem  sum y  p ie­
n iężne. P io tr  O palińsk i np. w  1666 
ro k u  zabezpieczył p rzy tu łek  
w  R adlin ie k ap ita łem  w  w ysokości 
1000 złotych. P odstaw ę u trzy m a­
nia pensjonariu szy  stanow iła  ja ł ­
m użna. W n iek tó ry ch  m iejscow oś­
ciach, ja k  w  W ilkowyi czy Pogo­
rzelicy  było to jed y n e  źródło. 
W D ębnie  m ieszkańcy  szp ita la  h o ­
dow ali konia, który im jałm użnę

użebraną w płodach ziemnych 
zwozi.

Spełn ian ie  przez p rzy tu łk i fun ­
kcji op iekuńczych  zależało od 
ofiarności w łaścicieli dóbr, księży
i parafian . W czasach  w ojen  czy 
k lęsk  żyw iołow ych ich egzy sten ­
cja by ła  zagrożona. Ze sp raw o­
zdań  p ow izy tacy jnych  d iecezji po­
znańsk iej w ynika, że w  drug iej

połow ie X VII w iek u  n ie k tó re  szp i­
ta le  p rzesta ły  n aw et istn ieć. O to 
zapis dotyczący C erekw icy: Szpi­
tala w tem miejscu nie ma, znaj­
duje się tylko plac pusty blisko 
budynków plebańskich, na któ­
rym  niegdyś stał. P odobne  n o ta ­
tk i odnoszą się tak że  do G óry  i J a ­
raczew a.

Szp ita le  d la ubogich  p rze trw a ły  
p rzez  o k res  zaborów  i działały  je ­
szcze w  dw udziesto leciu  m iędzy­
w ojennym . N adal istn ia ły  one 
p rzy  parafiach , choć coraz częściej 
pojaw iały  się szp itale  fundacy jne
i sam orządow e. W 1819 ro k u  np. 
szp ital w  M ieszkow ie u fundow ał 
P io tr  H ersztopsk i, k tó ry  w yposa­
żył go w  ogród i k ap ita ł 8 tysięcy 
zło tych  polskich. F undacy jny  cha­
r a k te r  m ia ły  tak że  sch ron iska  
w  M agnuszew icach  i w  W itaszy­
cach. Na te n  o s ta tn i lega t w  w yso­
kości 166 ta la ró w  zap isa ła  w  1818 
ro k u  K onstanc ja  z S o łtyków  Go- 
rzeńska . P row izje  od  tego k ap ita łu  
zah ipo tekow ano  na  m a ją tk u  W ita­
szyce i każdorazow y dziedzic dóbr 
zobow iązany był corocznie rozdać 
m iędzy m iejscow ych ubogich  8 ta ­
larów  i 10 sreb rn y c h  groszy.

P rzesta łb y  zapew ne też  istn ieć 
szp ita l w  Ż erkow ie, gdyby  n ie  h o j­

n y  d a r s taro śc iny  E lżbiety  M yciel- 
skiej. Na p oczą tku  X IX  w iek u  b u ­
d y n ek  był w  ru in ie . W 1825 roku  
jego  rem o n tu  p od jęła  się E. M ycie- 
lska, przeznacza jąc  na  ten  cel 380 
ta la rów . Po  rozpoczęciu p rac  o k a ­
zało się, że s tan  dom u je s t  tak  zły, 
że trz eb a  było podw oić n ak łady
i w ybudow ać now y.

P rzed  1939 rok iem  duża liczba

szp itali należała  do gm in  wiejs­
kich, k tó re  je  u trzym yw ały . W ko­
respondencji u rzędow ej i statys­
tyce nazyw ano je  dom am i ubo­
gich. Potocznie  używ ano też okre­
śleń: schron isko  lub  p rzy tu łek  dla 
s tarców , s tarośc in iec  lub  tradycyj' 
n ie szpital. P laców ki te  były  pra' 
w ie n iezn an e  poza Wielkopolską- 
W 1934 ro k u  n a  ogólną liczbę 897 
dom ów  ubogich w Polsce, na  P°' 
znańsk ie  p rzypadało  878. Zarni®' 
szkiw ało  w  n ich  około 5 tysięcy 
lokato rów . K ilkanaśc ie  dom ów  na 
Ziem i Jarociń sk ie j daw ało  miesZ' 
k an ie  ponad  200 ubogim . Rozmie' 
szczone one by ły  nierów nom ier' 
n ie  n a  te re n ie  pow iatu . Najwięcej 
m iała  ich G m ina  Jaraczew o  - <• 
w  C erekw icy, C hw alęcin ie, Goli. 
Ł ow ęcicach, N oskow ie, Panience
i W ojciechowie. G m ina K otlin  po­
siadała ich 6: w  L ubin ii Małej. 
P arzew ie, R acendow ie, Suchorze- 
wie, W ilczy i Woli Książęcej- 
W G m inie Jaro c in  by ły  4 dom y: P° 
jed n y m  w  Ł uszczanow ie i Wolicy 
P u s te j i dw a w  W itaszycach. Na 
te ren ie  gm in  N ow e M iasto i Żer­
ków  p laców ek  ty ch  n ie  było 
w  ogóle.

D om y ubogich by ły  parterow e, 
m urow ane  i w ieloizbow e. N iekie­
dy posiadały  zaledw ie po jednej 
lub  dw ie izby, p rzew ażały  jednak  
b udynk i o czterech  i w ięcej pomie- 
szczen iach  m ieszkalnych . F u n k ­
cje dom ów  ubogich  spełn ia ły  n ie­
raz  daw ne czw orak i podw orskie, 
k tó re  pozostaw ały  po  p a r c e l a c j i  
m ają tków  ziem skich .

W b u d żetach  g m in  w iejsk ich  na 
u trzy m an ie  i p row adzen ie  rem on­
tów  dom ów  ubogich  p re lim inow a­
no  pew ne sum y. C zasem  ograni­
czały  się one je d y n ie  do zapłacenia 
„kom inow ego” lub  ubezpieczenia 
tzw . ogniów ki. R ozpiętość między 
w y d a tk am i na  u trzy m an ie  domów 
ubogich  w  gm in ach  była  bardzo 
duża. W 1934-35 ro k u  np . na  dom 
w Ł ow ęcicach  w ydano  780 zło­
tych , a w  L ubin ii M ałej 1520 zło­
tych. W tym  sam ym  ro k u  nakłady 
w  W itaszycach w yniosły  ty lko  20 
zło tych, a  na  szp ita le  w  Wolicy 
P uste j i Ł uszczanow ie n ie w y d a ń 0 

nic.
Ubodzy g m inn i mieszka^ 

w  tych  dom ach  n ie o d p ła tn i  
a m ieszkańcy  p rzy tu łków  prowa' 
dzonych p rzez w ładze kościelne 
w ykonyw ali czasem  d robne  Pra 
ce, ta k ie  ja k  posług iw anie  
sp rzą tan ie  w  kościele. M ieszkań1® 
stanow iło  w ięc form ę op iek i spo^  
cznej lub  pom ocy c h a ry ta ty w n i'

P rzeg ląd  szpitali, s c h ro n ić ’ 
p rzy tu łk ó w  i dom ów  ubogich  n® 
leżałoby uzupełn ić  obszern i^  
szym  opisem  życia ich mieszkań 
ców i m oże w arto  będzie do 
w rócić. W ty m  o d c in k u  okruch® 
z przeszłości chodziło jedyn,e
o p rzypom nien ie , że tak ż e  na 
nie Z iem i Ja ro c iń sk ie j od wieko 
próbow ano  zaradzić  sy tuacji t 
tra fn ie  u ję te j w  ew angeliczn 
p raw dzie, że ubogich zaW$Ze 
mieć obok siebie będziecie.

Eugeniusz Czar*»?

* *><** ' r  „ .**»..................
Szpital ubogich w Mieszkowie mieszczący się w domu z podcieniami (z lewej). 

Fragment pocztówki z początku XX wieku.
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MŚ USA ’94

7:1 dla Europy
P iłk a rsk ie  M istrzostw a Ś w ia ta  w  USA zb liża ją  się do końca. 

Tak. To n ies te ty  p raw d a . Po u k a z a n iu  się  28 n u m eru  „G azety  
Ja ro c iń sk ie j” kib icom  pozostaną  jeszcze ty lk o  em ocje zw iąza­
ne z rozdziałem  m edali, czyli o s ta tn ie  dw a  mecze. J a  ch cia ł­
bym  je d n a k  pow rócić jeszcze do sp o tk ań  d ru g ie j ru n d y .

Niemcy - B elg ia  3:2
Tym razem  .jo k erem ” w talii Be- 

rti Vogtsa okazał się Rudi Voeller. 
W spotkaniach grupowych „w ete­
ran wśród niem ieckich w eteranów ” 
nie pograł wiele. W spotkaniu z Bel­
gią wyszedł w pierwszym składzie
i już w pierwszej połowie dw ukrot­
nie pokonał P reud ’hom m e’a. „Swo­
ją” bram kę uzyskał także Klins- 
niann. Belgowie odpowiedzieli tuż 
Po pierwszym trafieniu Voellera 
dość przypadkowym  golem Gruna. 
Jak zwykle Niemcy w  pierwszej po­
łowie imponowali rozm achem
i ogromną dynam iką przeprow adza­
nych akcji. Podobnie prezentowali 
się jeszcze przez około 25 m inut 
drugiej połowy, w której stworzyli 
kilka groźnych sytuacji, ale żadnej 
nie wykorzystali. W końcówce, jak  
Zwykle, osłabli. Belgowie „finiszo­
wali” jednak zbyt późno. W trakcie 
całego meczu Niemcy na pew no p re ­
zentowali się lepiej, ale brak i kon­
dycyjne doprowadziły (niepotrzeb­
nie) do nerwowej końcówki. Cieka­
we, czy Voeller specjalnie został 
»odkurzony” przez Vogtsa dopiero 
W decydującej fazie mistrzostw? Bel­
gowie odpadli, gdyż bardzo słabo 
spisywali się napastnicy. Nie pomógł 
ńn dw ukrotny król strzelców ligi 
belgijskiej ... Chorw at (obecnie z bel­
gijskim paszportem) Josip Weber. 
Próbował co praw da wymusić faul 
^a polu karnym , ale arb iter słusznie 
nie zareagował. W ystarczy powie­
dzieć, że najlepszym strzelcem  re ­
prezentacji Belgii podczas m ist­
rzostw w USA został ... środkowy 
°brońca Philipe A lbert (strzelił dwa 
gole). Problem em  Belgów je st także 
brak utalentow anej młodzieży, k tó ­
ra mogłaby zastąpić zasłużonych, 
ale ciągle najlepszych piłkarzy.

H iszpania  - S zw a jca ria  3:00
Dość łatwe zwycięstwo Hiszpa­

nów, którzy w porów naniu ze 
s.zwąj caram i imponowali świeżoś- 
Cl3- Nie wiadomo jak i wpływ na dość 
słabą postawę Helwetów m iała ab- 
Sencja w tym  pojedynku kontuzjo­
wanego A laina Suttera, ale naw et 
z nim zawodnicy Hodgsona nie byli- 
by w stanie powstrzym ać grających
* dużym  polotem podopiecznych 
'■'lemente. Chapuisat i K nup w poró­
wnaniu ze swymi opiekunam i razili 
° ciężałością, wręcz topornością. Nie 
fadzili sobie z kierowaniem  zespo- 
eni Bregy i Sforza. Z kolei w  druży­

n ę  z Półwyspu Iberyjskiego znako­
micie (nie po raz pierwszy) zapre­
zentował się lewy obrońca Sergi. 
Wyróżniał się także Hierro.

®*Wecja - Arabia Saudyjska 3:1
fachow cy zauważyli, że najsil- 

, leJszą stroną drużyny arabskiej jest 
°n tra tak . Szwedzi zaatakowali pie- 
Wsi i niezawodny Dahlin jeszcze

w pierwszych 10 m inutach meczu 
uzyskał prowadzenie. W ten  sposób 
Saudyjczycy zostali zmuszeni do 
a taku  pozycyjnego, a  Skandynaw o­
wie kontratakow ali. Dzięki tem u 
mecz był dość interesującym  wido­
wiskiem. Zespół Arabii s tarał się 
odrobić straty , ale czynił to chaoty­
cznie. Tym czasem jeszcze przed 
przerw ą K eneth Andersson strzelił 
drugiego gola. Dobrze wyszkoleni 
technicznie Arabowie mimo dwu- 
bram kowej przewagi rywali do koń­
ca nie rezygnowali z odrobienia 
s trat. Gdy wreszcie kolejnem u dob­
rem u napastnikow i Al - Geshema- 
wiem u udało się strzelić „kon tak­
tow ą” bram kę wydawało się, że 
końców ka spotkania będzie niezwy­
kle zacięta. Saudyjczycy „rzucili” 
się prawie całym zespołem do ataku, 
a doświadczeni Szwedzi znów ich 
„skarcili” . Zespół Arabii Saudyjs­
kiej z honorem  pożegnał się z finała­
mi, zaś Szwedzi trafili na rew elacyj­
ną Rumunię. Znakomicie spisujący 
się atak  D ahlin - A ndersson w sparty 
Brolinem zapewne będzie niebez­
pieczny dla piłkarzy z Bałkanów.

R u m u n ia  - A rg e n ty n a  3:2
Bez w ątpienia najlepszy mecz II 

rundy. Podobnie jak  w spotkaniu 
Szwedów ogromne znaczenie miała 
szybko zdobyta przez Dum itrescu 
pierwsza bram ka. Pisałem  o tym, że 
D um itrescu w poprzednich poje­
dynkach raczej grał w  pomocy. Tym 
razem  nie mógł wystąpić Raducioiu
i Ilie zajął jego miejsce w przedniej 
formacji. Zaprezentował się znako­
micie. Potwierdziło się również jego 
doskonałe zgranie z Hagim. Wspól­
nie zdobyli wszystkie trzy bram ki. 
Dla mnie „M aradona K arpa t” je st 
najlepszym  piłkarzem  tegorocznych 
World Cup. R um uni grają rew ela­
cyjnie. W takiej dyspozycji jak 
w  spotkaniu z A rgentyną mogą osią­
gnąć naw et finał. W arto zauważyć, 
że bałkańscy piłkarze stali się spec­
ja listam i od „zniechęcania” drużyn 
południow oam erykańskich. Po Ko­
lumbii przekonała się o tym  Argen­
tyna. Biało - niebiescy tym  razem  
zawiedli. A takowali chaotycznie. 
Przypom inało to bicie głową w  m ur. 
B atistuta i Balbo albo nie mogli uwo­
lnić się od swych opiekunów, albo 
seryjnie m arnowali sytuacje. Najle­
piej spisał się chyba 20-letni Arnaldo 
Ortega. Szybki, dobry technicznie, 
co chwilę „uryw ał” się swym  ryw a­
lom. Przypom inał jednak  , jeźdźca 
bez głowy” . Dlatego też niewiele 
z jego zagrań przynosiło korzyść 
drużynie.

H oland ia  - I r la n d ia  2:0
Niespodziewanie łatw e zwycięst­

wo „oranje” . W takiej formie jednak 
sukcesu w spotkaniu z Brazylią nie 
należy im wróżyć. W pierwszej czę­
ści gry św ietną partię  rozegrał Marc

Overm ars. Niemalże za każdym  ra­
zem gdy otrzym ywał piłkę ośmie­
szał efektownym i dryblingam i swe­
go „opiekuna” Terry Phelana. Po 
jednej z takich akcji wyłożył piłkę 
Bergkam powi a ten  nie miał p ro­
blem u z pokonaniem  Bonnera. B ra­
m karz E ire nie m iał tym  razem  dob­
rego dnia. Gol strzelony przez Jonka 
obciąża jego konto. W drugiej poło­
wie Irlandczycy po prostu  nie po­
trafili odrobić strat. W ostatnich 15 
m inutach oba zespoły słaniały się na 
nogach ze zmęczenia. To spotkanie 
rozczarowało fachowców i kibiców.

B razy lia  - USA 1:0
Brazylia wymęczyła zwycięstwo 

nad gospodarzami. A m erykanie 
„zam urowali” swoją bram kę pozos­
tawiając jedynego napastn ika S te­
w arta „na desancie” . Brazylijczycy 
długo nie potrafili się przebić przez

m icie, ale n ie  czuli się chyba naj­
lep iej. Taka g ra  n ie  leży w ich natU' 
rze. W drugiej części gry bronili się 
już z przym usu. Kontuzje odniesio 
ne przez w spaniałych napastników 
Am unike i Amokachiego sprawiły 
iż Yekini pozostał w przodzie osa 
motniony. To był kolejny błąd trene 
ra. Gdyby w miejsce kontuzjowa­
nych graczy desygnował przynajm  
niej jednego z pozostających na ław 
ce św ietnych napastników, Ikpebę 
lub Ekoku, wówczas Y ekini nie był­
by tak  sam otny, a być może równie?: 
tak  pieczołowicie pilnowany. Świet­
nie wyprowadzający kontratak: 
Okocha (po raz pierwszy podczas 
tych m istrzostw  ten  fantastyczny 
niezwykle efektownie prezentujący 
się p iłkarz zagrał od początku gry 
przez całe spotkanie) miałby więcej 
możliwości. Nie mając ich, wykony­
wał z piłką i przeciwnikam i błyskot' 
liwe ewolucje, k tóre jednak  nie mo­
gły być pożyteczne dla drużyny,

tę  zaporę. W dodatku doskonale g ra­
jący  w całych m istrzostw ach Leona­
rdo próbując uwolnić się od trzy­
mającego go za rękę Ram osa ude­
rzył go przypadkowo łokciem 
w tw arz łam iąc m u kość jarzmową. 
O trzym ał za to czerwoną kartkę
i pożegnał się w  ten  sposób z m ist­
rzostwami. N awet w  dziesiątkę „ca- 
narinhos” praw ie „nie schodzili” 
z połowy , jankesów ” . Próbował in­
dywidualnych akcji Romario, choć 
tym  razem  nie strzelił „swojej” b ra ­
mki. W ypracował za to sytuację dla 
Bebeto. Ten okazji n ie zaprzepaścił. 
Obaj napastnicy brazylijscy nie lu ­
bią się zbytnio. W dodatku sami 
muszą sobie poszukiwać szans na 
zdobycie goli, gdyż pomocnicy nie 
radzą sobie z tym  zadaniem.

Włochy - Nigeria 2:1 po dogrywce
Kolejny „szczęśliwy” mecz Wło­

chów. G rają rzeczywiście słabo, ale 
z niezwykłą wprost determ inacją. 
Walczą o korzystny wynik do ostat­
niej m inuty. Roberto Baggio mimo 
ciągle słabej g ry strzelił dwa zwycię­
skie gole i za to jego rodacy nosić go 
będą na rękach. Zle „spisyw ał” się 
sędzia tego meczu, k tóry  niezasłuże- 
nie usunął z boiska Zolę, ale za to 
„ulitow ał” się nad Maldinim. Nige- 
ryjczycy tym  razem  nie zagrali tak 
ofensywnie ja k  w poprzednich spot­
kaniach. Być może tak  w łaśnie kazał 
im grać tren e r Westerhoff. Jego za­
wodnicy wypełniali ten  plan znako­

Szkoda, że Nigeryjczycy nie wyko­
rzystali szansy „ostudzenia” żywio­
łowych Włochów.

B u łg a ria  - M eksyk 1:1; 
3:1 w  k a rn y c h

O statni pojedynek drugiej rundy 
był p ięknym  widowiskiem tylko 
w pierwszej połowie, gdy oba ze­
społy grały bardzo szybko. Niezwy­
kle efektow ny gol Stoiczkowa, 
strzał z rzu tu  wolnego w słupek 
Kostadinowa, kilka groźnych ata ­
ków  ze strony M eksykanów - oto 
sytuacje, k tó re  podrywały kibiców. 
Niezwykle emocjonującym m om en­
tem  tego pojedynku była również 
w ym iana bram ki po uszkodzeniu jej 
przez zaplątanego w siatce B ernala. 
Na kolejne silne w rażenia (nie licząc 
czerwonych ka rtek  dla Kremenlie- 
wa i Luisa Garcii) czekać było trzeba 
aż do serii rzutów  karnych. Mimo 
znakom itych parad  Jorge Camposa 
(zawsze wyczuł intencje Strzelca) 
udało m u się obronić tylko strzał 
Bałakowa. Z kolei partnerzy  eks­
centrycznego, m eksykańskiego gol- 
k ipera  strzelali fatalnie. Tym sa­
mym  Campos, k tórem u działacze 
FIFA specjalnie obserwujący jego 
grę  zabronili popisów w ataku  i bra­
mce w jednym  meczu, nie mógł na­
w et wykonać rzu tu  karnego. 
W ćwierćfinale zaprezentują się Buł­
garzy.

Paweł Wit wieki
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Mistrz abdykował
W jed n y m  z ćw ierćfina łow ych  sp o tk ań  tegorocznych  p i łk a r ­

sk ich  M istrzostw  Ś w ia ta  doszło do sensacy jnego  ro zstrzy g ­
n ięcia. B u łg a r ia  poko n a ła  obrońcę ty tu łu  m istrzow skiego  
zespół N iem iec. W pow ojennej h is to rii m is trzo stw  ty lk o  raz  
w  1978 ro k u  w  A rg en ty n ie  e k ip a  RFN n ie  z ak w a lifik o w a ła  się 
do p ó łfin a łu  rozg ryw ek . W ówczas je j  g racze też b ro n ili ty tu łu  
w yw alczonego cz tery  la ta  w cześniej n a  w łasn y ch  s tad io n ach . 
W ydaw ało  się, że po z jednoczeniu  obu p a ń s tw  n iem ieck ich  
d ru ż y n a  n a ro d o w a m a pow ażne szanse n a  ponow ne zdobycie 
św iatow ego  p ry m a tu . T ym czasem  N iem cy n ie  s ta n ą  n aw et 
obok podium . T ym  sam y m  w z ra s ta ją  szanse B razy lii n a  
końcow y sukces w  a m e ry k ań sk ie j im prezie . C hyba, że... 
zd arzą  się ko le jne  n iespodziank i.

W łochy - H iszp an ia  2:1
Oba południow oeuropejskie ze­

społy zaprezentow ały  tym  razem  
niem alże bry ty jsk i lub  niem iecki 
futbol. Było dużo zaciętej w alki do 
ostatniej m inu ty  spo tkan ia  i na  ob­
szarze całego boiska, zaś m ało efek­
tow nych, technicznych zagrań, 
k tó re  m ogłyby zachwycić publicz­
ność. W pierw szej części gry za­
im ponow ać m ógł jedyn ie  gol s trze ­
lony przez D ino Baggio. P iękny  
strzał z ponad  20 m etrów  od bram ki
i piłka w ylądow ała tuż  p rzy  słupku  
„św iątyni” Zubizarrety . W drugiej 
połowie stroną  przew ażającą byli 
n iew ątpliw ie H iszpanie. Dość 
szczęśliwie zdobyli w yrów nujące­
go gola, choć na  pew no na  niego 
zasłużyli. Szalę zw ycięstw a mógł 
p rzechylić na stronę  H iszpanów  J u ­
lio Salinas jed n ak  nie w ykorzystał 
znakom itej sytuacji „sam  na  sam ” 
z Pagliucą. Dobrze, że Sacchi m a 
tak  ogrom ne zaufanie do tego b ra ­
m karza, gdyż w  sobotę pow rócił do 
zespołu po karencji spowodow anej 
otrzym aniem  czerw onej k a rtk i
i spisyw ał się znakom icie. Nie m oż­
n a  jed n ak  tren e ra  W łochów po­
chw alić za posadzenie na  ław ce 
rezerw ow ych bardzo dobrze do tej 
pory  grającego G iuseppe Signorie- 
go. Gdy pojaw ił się na  boisku je d ­
nym  znakom itym  podaniem  um oż­
liw ił asowi „ sąu ad ry ” R oberto B ag­
gio zdobycie zwycięskiego gola. 
Baggio, m im o że nadal n ie p rezen ­
tu je  zagrań  do jak ich  przyzw yczaił 
n ie ty lko  w łoskich kibiców, po raz 
drugi podczas tych  m istrzostw  do­
słownie w  ostatn ich  m inu tach  u ra ­
tow ał ek ipę Italii. Szczęście tego 
la ta  dopisuje tiffosim (kibice w łos­
cy) i ich pupilom . Czy będzie im 
pom agać aż do 17 lipca?

B razy lia  - H o lan d ia  3:2
To było najp iękniejsze  spotkanie 

spośród rozegranych dotychczas 
podczas W orld Cup 1994. Znakom i­
te  w idowisko z niezw ykłą w prost 
d ram aturg ią . W pierw szej odsłonie 
p iłkarze obu d rużyn nie rzucili jesz­
cze na  szalę w szystkich swych 
um iejętności. W drugiej połowie 
pokazali jed n ak  na co ich stać. Po­
czątek należał do Brazylijczyków. 
Szybkie, pom ysłow e akcje i dosko­
nała  w spółpraca dw ójki n ap astn i­
ków  R om ario - B ebeto  zaowocowa­
ło kilkom a groźnym i sytuacjam i 
oraz dw om a golami. R om ario zna­

kom icie ustaw ił stopę i bez przyję­
cia uderzył p iłkę po podaniu  B ebe­
to. W ielu naw et dobrych graczy nie 
trafiło by  w  tej sy tuacji w  b ram kę, 
ale R om ario zdobył ju ż  k ilka  podo­
bnych  goli. Bebeto w ykorzystał za­
w ahanie  obrońców  „oran je” , p rze­
ją ł p iłkę  około 30 m etrów  od b ra ­
m ki de G oeij’a, popędził z n ią  w  je ­
go k ie runku , m inął zw odem  i s trze­
lił do pustej b ram ki. W yraźnie za­
sugerow ał kibicom , że gola tego 
dedykuje dziecku, k tó re  urodziło 
m u się dzień p rzed  m eczem . W tym  
m om encie „canarinhos” zbyt 
w cześnie uwierzyli, że ju ż  je s t ,,po 
m eczu” . Chw ilę później zawsze 
niebezpieczny B ergkam p w yko­
rzystał beztroskie rozluźnienie 
w  szeregach obronnych Brazylii
i uzyskał „kon tak tow ego” gola. Na­
pięcie sięgnęło zenitu , gdy po do- 
środkow aniu  M arca O verm arsa 
z rzu tu  rożnego A aron W inter w y­
przedził Taffarela i głow ą w yrów ­
nał stan  rywalizacji. Ledwo H olen­
drzy  uświadom ili sobie, że udało im  
się „dogonić” ryw ali, a  ju ż  spec­
ja lis ta  od rzu tów  w olnych z dużej 
odległości od celu B ranco posłał 
„atom ow e” i niezw ykle precyzyjne 
uderzen ie  w  k ie ru n k u  bram ki ry ­
wali. B ram karz  nie zdążył naw et 
zareagow ać. 3:2 d la Brazylii! S ław a
i ap lauz d la zwycięzców, chw ała
i w spółczucie dla zwyciężonych. 
D la obu zespołów podziękow anie 
za w spaniały p iłkarsk i spek tak l.

B u łg a ria  - N iem cy 2:1
N ieoczekiw any sukces skazyw a­

nych na porażkę B ułgarów . Nie­
m cy zawiedli. D opóki s tarczało  im  
sił s tarali się atakow ać, ale grali 
n ieskutecznie  i dość schem atycz­
nie. P iłkarze  bałkańscy  od począt­
k u  spo tkan ia  n ie w ykazyw ali żad­
nego resp ek tu  p rzed  ak tualnym i 
ciągle m istrzam i św iata. Tuż po 
przerw ie  K linsm ann upozorow ał 
przekroczenie przepisów  przez 
obrońcę bułgarskiego i sędzia 
w skazał na  „w apno” . M atthaus 
w ykorzystał nadarzającą się oka­
zję. Niem cy nie po raz  p ierw szy 
w tym  tu rn ie ju  pokazali, że przygo­
tow ani są jedyn ie  na około 70 - 80 
m in u t gry. W końców ce dom inow a­
li Bułgarzy. Stoiczkow  „pozw alał” 
się faulować a k u ra t w  tym  rejonie 
boiska, k tó ry  m u najbardziej od­
pow iada. Za drugim  razem  „przy­
m ierzył” idealnie. Jego s trzał z rzu ­
tu  wolnego m ożna by oglądać

w  nieskończoność. K to wie, czy 
Stoiczkow  nie je s t lepszym  spec­
ja lis tą  od w ykonyw ania rzutów  wo­
lnych niż sam  K oem an. Rozochoce­
ni w yrów naniem  Bułgarzy a tak o ­
w ali nadal i w kró tce  Jo rdan  Lecz- 
kow  w yprzedził obrońcę niem iec­
kiego i s ilnym  uderzeniem  głową 
pokonał słabo broniącego Illgnera. 
E kipa B ułgarii po końcow ym  gwiz­
dku  nieom al zadusiła swoich pił­
karzy . Rzeczywiście w  tym  spot­
kan iu  zasłużyli na  zwycięstwo. 
Spokojny M ichajłow w  bram ce, 
K rasim ir B ałakow  i Leczkow  dom i­
nujący w  środkow ej strefie  boiska, 
znakom ita p a ra  napastn ików  Stoi­
czkow i K ostadinow  to o w iele cen­
niejsi gracze niż w iększość solid­
nych, ale n ie w ybitnych Niemców. 
Jedyn ie  K linsm ann i H assler doró­
w nują  ta len tem  w yżej w ym ienio­
nym . S tało się tak , ja k  p rzew idyw a­

li nieliczni znaw cy futbolu. „N ie­
m iecka m aszyna” złożona w  w ięk­
szości ze złotych m edalistów  sprzed
4 la t n ie m ogła w  tru d n y ch  am ery ­
kańsk ich  w aru n k ach  sprostać  na­
dziejom  n iem ieckiej opinii publicz­
nej. P rzecież w  porów naniu  z II 
M ondiale 1990 w łaśnie ty lko 
H assler i K linsm ann p rezen tu ją  
wyższą formę. N ikt chyba jed n ak  
n ie  sądził, że N iem cy nie do trą  n a ­
w e t do strefy  m edalow ej.

Szw ecja - R u m u n ia  2:2 
po dogryw ce, k a rn e  5:4

Praw dziw y dreszczow iec zafun­
dow ali swoim  kibicom  piłkarze 
Szwecji i R um unii. Nie było to p ięk ­
ne spotkanie, ale jakże  d ram atycz­
ne. Szwedzi zwyciężyli zasłużenie. 
G rali bardziej zespołowo, a  przy 
ty m  choć ich „gw iazdy” n ie  były 
tak  b łyskotliw e ja k  rum uńsk ie , ale 
chyba m ieli ich więcej. B rolin, D ah- 
lin, K ennet A ndersson, Schw arz 
częściej stw arzali zagrożenie pod 
b ra m k ą  niepew nie  in te rw en iu jące­
go P runei. Św ietn ie znów zagrali 
Hagi i Raducioiu, ale zaw iedli nieco 
D um itrescu , Belodedici i Petrescu . 
Skandynaw ow ie mogli rozstrzyg­
nąć  losy m eczu ju ż  w  ciągu 90 m i­
nu t. P rzeszkodził im  sędzia, k tó ry  
nie uznał praw idłow o zdobytej 
przez Ingessona bram ki: Za to  gol 
B rolina m ógł zadowolić najbardziej 
w ybrednych  znawców. Perfekcy j­
ne i niezw ykle pom ysłow e rozegra­
nie rzu tu  wolnego, po k tó rym  B ro­
lin s taną ł „oko w  oko” z b ram ­
karzem . S trza ł z ostrego ką ta  tuż 
pod poprzeczkę n ie dał na jm nie j­
szych szans P ru n ei na  obronę. R a­
ducioiu przy obu swych golach miał 
w iele szczęścia, ale też w ykazał się 
in tu icją s trzelecką. T ak  jakby  prze­
czuwał, że przeciw nicy popełnią 
błędy. Zawsze był we w łaściw ym

m iejscu i potrafił pom yłki rywal1 
w ykorzystać. W arto dodać, że pi#' 1 
wszego gola strzelił na dwie minuty 
p rzed  końcem  spotkania. Mimo, # 
w  dogryw ce przy  stanie 1:2 Szwedz1 
m usieli grać w „dziesią tkę” (czer­
w ona k a rtk a  d la Schw arza), to jed­
nak  zdołali (dzięki K ennetow i An­
derssonow i) w yrów nać. Rzuty 
ne to praw dziw y horror. Najpieftt. 
pom ylił się Szwed, ale RaveH1 
w  końcu  odrobił stra ty . W dodat­
kowej serii m łody L arsson wyk0' 
rzystał szansę. Zawiódł zaś nąjba*' 
dziej doświadczony w śród Run^' 
nów  Belodedici. R um unii odpadł 
ale n ik t n ie zapom ni o ich wspai^f' 
łej grze przeciw ko Kolumb*1’ 
a zwłaszcza przeciw ko A rgentyn^1 
Szwedzi te raz  spo tkają  się pono^' 
n ie z B razylią, ale tym  razem  rei#' 
sowe rozstrzygnięcie n ie w c h ó d #  

w rachubę.

★
Chciałbym na koniec powróci 

do bardzo smutnej sprawy. 
na m yśli bezprecedensowe zam°T' 
dowanie obrońcy reprezentacji K0* 
lumbii Andresa Escobara. W AK#' 
ryce Południowej często z powodu 
futbolu giną ludzie. W 1950 róku> 
gdy Brazylia  na Maracanie uleg10, 
w  finale m istrzostw świata UruQ- 
wajowi 1:2, kilkanaście osób z żalu 
rzuciło się z  korony stadionu W 
Latynosi mają zupełnie inną m#1' 
talność n iż Europejczycy, ch° 
ostatnio po zwycięskim meczu 
chów z Nigerią zginął, t r a f i k  
strzałem „na w iw at”, 7-letni c^°, 
piec. Dla nich piłka nożna to icłl 
życie. Często porażka lub zw ycięż  
wo ich ukochanego zespołu znaczy 
dla nich więcej n iż cokolwiek im^- 
Po takim  w ydarzaniu uważają> 2e 
nie może ich w  życiu ju ż  spotkać 
bardziej pięknego lub straszned0’ 
wobec czego tracą sens dalszej e9' 
zystencji. W biednych krajach 
ryki Łacińskiej sukces w  futbol 
znaczy ogromnie wiele. Dla biedoty 
jest szansą aw ansu spoteczneQ0’ 
dla państw  jest okazją zapreZ 
towania się świata, powodem a 
chluby. Czym jest dla kibicóu> fl*' 
boi w  tej części świata najlepiej 
chyba Ryszard Kapuściński, 
jeden ze swych felietonów posuń?0* 
wojnie, która wybuchła na gr&n*™ 
Salwadoru i Hondurasu po sp0 ' 
kaniu piłkarskim  obu drużyn  W W' 
minacjach mistrzostw  
w  1969 roku. Kolumbia nie f i  
w  tym  w ypadku wyjątkiem. 
jest jeszcze gorzej, gdyż w szęd y  
swoje udziały m a m afia. Być 
śmierć 27-letniego Escobara je^Jf, 
m stą mafii. Na pewno jednak 
nowi zamach na światową, a 
szcza kolumbijską piłkę n0^ ¡ í 
Najlepszy kolumbijski n a p a S t f l  
Asprilla zapowiedział, że zre~jL 
nuje z  występów w zespole naT°^ ij 
wym. Nie potrafi grać w  
w  którym za niepowodzenie 9* -0 
śmierć. Kolumbia miała ostał

Pod#0*..znakomitą drużynę.
World Cup USA ’94, mimo u*eŁ»ać 
szansy, nie udało im  się ode9r^  
znaczącej roli. Po zabójstwie st&

•C&ca samobójczej bramki w  ‘fne. 
z  USA przypuszczam, że KołuW1 
przez długi czas nie odzyska V° 
cji, którą m iała w  futbolowej ̂  a 
rchii przed amery kańską imVre ‘ ,

P aw e ł WitWf
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Telekomunikacja Polska S.A. f  Zakład Telekomunikacji 
w Kaliszu

uprzejmie informuje PT Abonentów, że w związku z uruchomieniem 
nowej centrali telefonicznej w Kaliszu następują zmiany w sposobie 
realizacji połączeń wewnątrzwojewódzkich oraz zmiany numeracji 
abonentów w niektórych miejscowościach województwa. Zmiana 
zostanie dokonana w dwóch etapach.

ETAP 1 29-30 lipca 1994

1. Dotyczy abonentów JAROCINA, KALISZA i PLESZEWA. Zmiana numerów 
kierunkowych do Krotoszyna, Ostrowa Wlkp., Ostrzeszowa. Nowy numer 0-64. 
Kępno, Wieruszów. Nowy numer 0-647
Syców. Nowy numer 0-6475
Abonenci Jarocina, Kalisza i Pleszewa osiągają numery abonentów w ramach tych 
trzech central wybierając bezpośrednio numer żądany abonenta bez wybierania 
numerów kierunkowych.

2. Dotyczy abonentów KĘPNA, KROTOSZYNA, OSTROWA WLKP., OSTRZESZOWA, 
SYCOWA, WIERUSZOWA.
Zmiana numeru kierunkowego do Jarocina. Nowy numer 0-62

3.Zmiana numerów abonentów JAROCINA i KOTLINA przez dodanie przed 
dotychczasowym numerem abonenta dwóch cyfr:
dla Jarocina "47"
np.: stary numer 2200 zmieni się na 472200 
dla Kotlina "40"
np.: stary numer 5300 zmieni się na 405300
Abonentów central: Dobieszczyzna, Golina, Góra, Jaraczewo, Mieszków, Nosków, 
Przybysław, Rusko, Sławoszew, Wilkowyja, Witaszyce, Żerków będzie można 
uzyskać wybierając numer 471900.

ETAP 2 12-13 sierpnia 1994

1.Zmiana numeracji abonentów: KALISZA - rozpoczynających się na "53", 
GOŁUCHÓW, NOWE SKALMIERZYCE, OPATÓWEK, SKARSZEW - przez dodanie 
na początku dotychczasowego numeru cyfry "6"
np.: stary numer 53500 zmieni się na 653500

2. Zmiana numerów central zakładowych w Kaliszu rozpoczynających się na "5" przez 
dodanie na początku dotychczasowego numeru cyfry "6".

3. Zmiana w sposób niesystemowy niektórych abonentów w Kaliszu - wykaz zmian 
abonenci otrzymają wraz z rachunkami.

Z akład Telekom unikacji w K aliszu przeprasza  
za ew entualne utrudnienia w realizacji połączeń  

w  okresie przełączania

NIG HT

Z A P R A S Z A
CODZIENNIE
BAR
BILARD

od 11.00 do 24.00
DISCO
Piątek 20.00 - 2.00
dziewczyny wstęp wolny 
Sobota 20.00 - 3.00

Podczas MŚ '94 
lokal otwarty 

w czasie wszystkich 
transmitowanych 

meczów

Z d ro w ie
ZIOŁOLECZNICTWO
IRYDODIAGNOSTYKA
diagnoza 
z  tęczóiuki oka 
■ astma
- choroby reumatyczne
- nerwobóle
- choroby wrzodowe 
żołądka, jelit, wątroby, 
pęcherzyka żółciowego,

- nerwice
- choroby serca
i układu krążenia

- stany zapalne dróg 
oddechowych
PruyjąciA w kAŻd̂  
soboTĘ 9.00 - 18.00 
JAROCIN
ul. STASZiCA 5 1

BUP i TURYSTYKI 
„ D O M ”

ul. ŚW. Ducha 24 
63 - 200 Jarocin, tel. 30-76

ORGANIZUJE
OBÓZ JĘZYKOWY

W ŻERKOWIE

(język n iem iecki i angielski) 
d la  m łodzieży 8 - 16 lat 

25.07 - 8.08 i  8.08. - 22.08 
C ena 3.400.000 z!
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M A Z Y N

PIW O___^
Poznań, Ostrów, Elblgg, Kosze...
Żywiec, Okocim, Leżajsk, Gdańsk I Inn©

WINO
produkcji krajowej

NAPOJE
gazowane Hetera. Kemem. Darnino
ntegazowane - woda żywiecka l i i .  baniaki 61, smakowe 21
SOKI I NAPOJE W KARTONIKACH
Fortuna - Hort©x - Czempiń - Donald Duck 

Zapraszamy od pon. do piątku 8.00 - 18.00 
w soboty 8.00 -  14.00

Ja ro c in , ul. W ro c ław ska  114 
te l. 33-33 w . 211 lu b  33-36

Skupujemy butelki od piwa, wina, pepsi 
oraz wocły grodziskiej

PRZEDSIĘBIORSTW O HANDLOWO - USŁUGOWE 
„K IN A ”

Hurtownia, 63-200 Jarocin, ul. Zaciszna 3 (JARBUD)
<2* 23-78

ART. PAPIERNICZE, SZKOLNE, BIUROWE, ZABAWKI 
Zapraszamy przedsiębiorstwa, firmy, instytucje i handlowców, 
od poniedziałku do piątku w godz. 9.00 - 17.00, soboty 9.00 - 12.00

W  o fe r c ie  r ó w n ie ż :
- p ap ie ry  to a le to w e , p o d p ask i B ELLA , p ie lu szk i K A JT U Ś, w a ta
- zeszy ty  (W ROCŁAW, STRZEG O M ) w  c e n ac h  fab rycznych
- d o skonały  PAPIER  KOMPUTEROWY, p a p ie r  kserograficzny , 

k a se ty  do d ru k a re k , dysk ie tk i

ZAPRASZAMY! (f 191/9

Sklep Firmowy ☆POI) NAPIĘCIEM*
Rejonu Energetycznego Jarocin  

Os.T.Kościuszki 4, tel. 27-33 
OFERUJE W CENACH DETALICZNYCH I HURTOWYCH 

MATERIAŁY ELEKTROENERGETYCZNE
Polecamy:
+ kable w cenach fabrycznych Bydgoszczy 
■♦■wyłączniki przeciwporażeniowe oraz osprzęt elektryczny 

firmy "Legrand" w cenach importera 
+ taśmy Bamier - w cenach bezpośredniego dystrybutora
POSIADAMY W CIĄGŁEJ SPRZEDAŻY ŹRÓDŁA ŚWIATŁA

CEM EN T P O R T L A N D Z K I 350 z dodatkam i 
w  cen ie 1.060.000 zł z p o d a tk iem  

oraz najtaniej:

■ję wapno
i c  pełen asortyment margaryn i olejów roślinnych 

i ę  konserwy z Zakładów Mięsnych w Krotoszynie 
•fc napoje gazowane w butelkach 1 litrowych

ZAPRASZAMY: w dni robocze w godz. 7.00 - 20.00 
w soboty w godz. 7.00 - 15.00 

W itaszyce, al. W olności 42, tel. 230 
W ystawiamy fak tu ry  VAT

( ł  WV#)

UWAGA! 
TANI WYPOCZYNEK

M C SiR  Żerków  posiada wolne m iejsca  
w  następujących turnusach:

15 - 29.07.94 *  1 - 14.08.94 *  15 - 29.08.94 
Koszt skierowania tylko 1.700.000 zl od osoby

w  ty m  nocleg  i w yżyw ienie  - b ezp ła tn e  k o rzystan ie  
z bazy  o środka  (baseny  itp.).

Is tn ie je  m ożliw ość w ynajm u  m iejsc na  dow olną 
ilość dni. Za dodatkow ą op ła tą  o feru jem y 

jazd ę  k o n n ą  - n a u k a  jazd y  - jazd y  po m aneżu
i w  te ren ie .

®  Jarocin 31 - 52 
2̂* Żerków 133

ZAPRASZAM Y

RTV AGD 
TV-SAT

W ATRAKCYJNYM SYSTEMIE 
RATALNYM BEZ ŻYRANTÓW 
SPRZEDAŻ GOTÓWKOWA

Z RABATEM ! 
P.W, "TELM AX” s.c. JAROCIN 
UL. STASZICA 20. TEL. 37-48

SPECJALISTYCZNE 
GABINETY LEKARSKIE

JAR O C IN 
UL. S IE N K IE W IC ZA  14 
(50 m od dw orca PKS) 

Przyjm ują specjaliści 
z klinik poznańskich w zakresie:

•  chorób wewnętrznych i kardiologii 
poniedziałek 15.30 -17.30
dr med. Andrzej TY KARSKI

•  chorób uszu, nosa, gardła i krtani 
poniedziałek 15.30 -17.30
lek. med. Aleksandra KROKOWICZ

•  ginekologii i położnictwa, onkologii 
wtorek 15.30 -18.30
sobota:
telefoniczne uzgodnienie 28-17 
dr med. Ewa NOWAK-MARKWItZ

•  chirurgii dziecięcej 
wtorek 17.00-18.00
lek. med. Jerzy HARASYMCZU* 
lub
lek. med. Mirosław MARKWlTZ

•  ortopedii dziecięcej i dorosłych 
środa 15.30-17.30
tek. med. Jacek KACZMARCZYK

•  chirurgii ogólnej, żył i tętnic 
środa 15.30-17.30
lek. med. Grzegorz OSZKINIS

•  chorób oczu 
czwartek 15.30-17 30
dr med. Andrzej STYSZYŃSKI

•  chorób skóry dzieci i dorosłych 
piątek 15.30 -17.30
lek. med. Małgorzata LULA

•  chorób nerek, pęcherza, 
prostaty i jąder
piątek 15.30 -17.30

PRZEDSTAWICIELSTWO 
AUTOMOBILES PEUGEOT

ZAPRASZA DO SALONU 
W KALISZU 

UL. SZOPENA 24 
TEL./FAX 70045

PEUGEOT 405GL 1,4 JUZ OD 282 MLN
CENY MODELU 405 GL STAŁE DO DNIA 15.07.1994 r. 
PEŁNA OFERTA ELEMENTÓW  NADWOZIA CZĘŚCI ZAMIENNYCH I AKCESORIÓW  
DO WSZYSTKICH MODELI. SPRZEDAŻ RATALNA - BGŻ, LEASING - CTL
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SPRZEDAŻ
S przedam  s n o p o w iąz a łk ę  W 5.

«Ucha 31. (f 1317/R/94)
Sprzedam tanio dom  mieszkal­

ny + budynek gospodarczy (moż- 
Jwość prowadzenia działalności 
Jjndlowej). Prusy 21; kontakt: tel. 
«-44. (f 1320/R/94)

Sprzedam cielną k ro w ę . Wilko­
w a , ul. Powst. Wlkp. 34.

(f 1322/ R / 94) 
Sprzedam m eb le  swarzędzkie 
wysoki połysk, te le w izo r  Sa- 

Jyo, p ian in o . Monika Kozłowska, 
trocin, ul. Wrocławska 90.

(f 1326/R/94) 
Sprzedam ’’d z ik a ” , p o jazd  t r ó j ­

kołowy z biegiem wstecznym, 
«kordeon niemiecki 80 bas. Jaro- 
CUl» ul. Brzozowa 2. (f 1330/ R /  94)
. Sprzedam d z ia łk ę  b u d o w la n ą  
^ a. Kotlin, ul. Kosińskiego 19, tel. 
trocin 56-35. (f 1325/ R / 94) 

Sprzedam młodzieżową ko la- 
?°Wkę, tanio, w dobrym stanie. 
ŝ- Konst. 3-go Maja 2 / 36 (wieczo- 

re5Ji). (f 1332/R/94) 
p Sprzedam m ło c a rn ię  4 z p ra s ą  

Golina, Jarocińska 35.
(f 1333/ R/94) 

-Sprzedam c ią g n ik  C-330. Lisew 
(f 1334/ R/94) 

Sprzedam k o m b a jn  b u ra c z a ­
ni mało używany. Ludwinów 14.

(f 1335/ R / 94) 
Sprzedam 15 t s ia n a . Zalesie 43.

(f 1338/ R / 94) 
¡¡Sprzedam dom  112 m2, działka 
® m2 w Mieszkowie, Rynek 12.

(f 1344/' R / 94) 
Ŝprzedam d z ia łk i b u d o w la n e  

¿Chociczy. Wiadomość: Jarocin, 
r°cławska 47, ’’MUZAK”.

(f 1346/ R / 94) 
a Sprzedam a n te n ę  s a t .  oraz roz- 

^bniacz ”Bak”. Ludwinów 13.
(f 1347/ R / 94) 

«Sprzedam o p ry sk iw acz , sad za - 
ko paczkę . Zalesie 2.

(f 1349/ R / 94)

ORYZACYJNE

S p rz e d a m  Zaporożca 968 ME, 
rok produkcji 1983, rejestracja 
1984, tanio. Jarocin, ul. Nyska 5.

(f 1316/ R / 94) 
Sprzedam F 126p 650, 78 r., sil­

nik 91 r. J-cin, Śniadeckich 2.
(f 1318/R/94) 

S p rze d a m  motorower Yamaha 
Jog., rocz. 86, el. rozrusznik, aut. 
skrz. bieg. Witaszyce, ul. Mostowa 
11B. (f 1324/R/94)

S p rze d a m  Fiata 126p, rocznik 
1984. Gęczew 2. (f 1323/ R / 94) 

S p rz e d a m  Żuka, rocznik 1978. 
Żerków, ul. J. Krasickiego 8.

(f 1340/R/94) 
S p rze d a m  Fiata 126p, r. 82, stan 

dobry. Silnik i skrzynia po remon­
cie. Potarzyca, ul. Spółdzielcza 
17a. (f 1329/ R / 94)

S p rzed am : Fiat 125p, r. p. 88; 
Fiat 126p, r. p. 85; Fiat 126p, r. p. 78; 
Fiat 126p, r. p. 76/82. Bachorzew 
33. (f 1350/ R/94)

S p rze d a m : ’’Mercedes 190E” 
rok 84. Bogate wyposażenie, stan 
bardzo dobry. Tel. 38-34.

. (f 1357/R/94) 
S p rz e d a m  ’’Żuka”. Adres 

w Biurze Ogłoszeń, (f 1358/ R / 94) 
K u p ię  Fiata 126p lub 125p, rocz­

nik 78 - 85. Oferty - Biuro Ogło­
szeń. (f 1360/ R / 94)

S p rz e d a m  MZ - 250, 3,5 min. 
Wola Książęcą 76, po 14.00.

(f 1362/ R / 94)

VIDEO - RTV
V id eo film o w an ie , ul. Barwic- 

kiego 2, tel. 36-04.
S p rzed am  kamerę video VHS. 

Kotlin, ul. Kościuszki 27, tel. 56-08.
(f 1298/ R 94) 

V id eo film o w an ie , Panasonic 
3000. E. Włodarczyk, ul. Św. Ducha
4, Jarocin. (f 1341/ R / 94)

S p rz e d a m  tanio magnetowid 
’’SHARP” na gwarancji. Tel.
24-37. (f 1352/R ' 94)

ROŻNE
R en o w ac ja  an tyków '. Jarocin, 

ul. Wodna 17, tel. grzecznościowy 
37-86 w godz. 8.00 - 16.00.

Montaż żaluzji poziomych i pio­
nowych w 12 godz., tel. 39-30. Ta­
nio! (f 1274/ R/94)

Młody, 23 lata, średnie handlo­
we, prawo jazdy, praktyka w han­
dlu prywatnym, p o d e jm ie  p ra c ę . 
Żerków, ul. Targowisko 4.

(f 1321/R/94) 
U k ła d a n ie  p ły te k . Ul. Bema 

37/1, inf. po godz. 18.00.
(f 1337/R/94) 

B IURO OBROTU N IERU C H O ­
M OŚCIAM I. Jarocin, ul. Wolności 
22/ 2A, tel. 27-25. (f 1353/ R / 94)

PRACA
Z a tru d n ię  sp aw a c za  z upraw­

nieniami oraz wieloletnią prakty­
ką. Zakład Kształcenia Zawodo­
wego, Jarocin, ul. Przemysłowa 3, 
tel. 32-61.

Towarzystwo Ubezpieczeniowe 
’’COMPENSA” zatrudni p o ś re d ­
n ik ó w . Ul. k. Wyszyńskiego 4, tel. 
32-91 w. 32. (f 1363/ R / 94)

LEKARSKIE
G A BIN ET D ER M A TO LO G I­

CZNY - lek. med. Anna Pajdo- 
wska, dermatolog-wenerolog,
przyjmuje: wtorek i piątek 15.45
- 16.45. Leczenie ciekłym azotem.
Tel. 28-35, Jarocin, ul. Parkowa 
1/20. (f 832/R / 94)

PRA COW N IA  USG, G A BIN ET 
G IN EK O LO GICZN Y  lek. med. 
Andrzej Pajdowski specjalista gi- 
nekolog-położnik, przyjmuje: po­
niedziałek, środa i czwartek 15.45
- 20.00, wolne soboty 11.00 - 13.00. 
Badania USG (Aloka 3,5 - 7,5 MHz) 
dla dorosłych i dzieci - ciąży i gine­
kologiczne, piersi, szyi łącznie

z tarczycą, jamy brzusznej, jąder 
(dokumentacja zdjęciowa badań). 
Możliwość badań USG w domu 
Pacjenta. Szeroki zakres zabie­
gów diagnostycznych i leczni­
czych łącznie z badaniami cyto­
logicznymi i histopatologicznymi. 
Rejestracja telefoniczna - 28-35. 
Jarocin, ul. Parkowa 1/20 (od ul. 
Św. Ducha). (f 832/ R / 94)

Iw o n a  U dzik , lek . m ed . położ- 
n ik -g in ek o lo g , przyjmuje w każ­
dy poniedziałek i czwartek 
w godz. 17.00 - 19.00. Gabinet: Ja­
rocin, Os. Konstytucji 3 Maja 18 
(pierwsze wejście od ul. Wrocław­
skiej). Możliwa rejestracja telefo­
niczna: codziennie w godz. 20.00
- 22.00, tel. 24-81. (943/R/94)

TESTY ALERGICZNE, dzieci,
dorośli, lek . m ed. P a w eł E liasz. 
Tel. 34-16, sobota 10.00 - 11.00, po 
uprzedniej rejestracji.

G abinet ok u listyczn y  lek. med. 
Hanna Marczuk - Zielińska. Przy­
jęcia: wtorki, czwartki 16.00
- 19.00. Jarocin, ul. Słoneczna 8.

(f 1285/R/94) 
BADANIA WSTĘPNE, OKRE­

SOWE, PORADY LEKARSKIE, 
WIZYTY DOMOWE. Lek. med. 
ROMAN OWCZARZAK, specjali­
sta medycyny pracy, internista, 
uprawniony do badań profilakty­
cznych i badań kierowców. JARO­
CIN, ul. KARWOWSKIEGO 32. 
PRZYJĘCIA: WTORKI 17.00
- 18.00, tel. dom. 21-19.

(f 1343/R/94) 
Lek. med. GRZEGORZ SZYM­

CZAK - SPECJALISTA CHI­
RURG, gabinet: ul. Niepodległości
6 - wtorki 16.30 - 17.30. Wizyty 
domowe: zgłoszenia tel. 36-00. GA­
STROSKOPIA (badania przeły­
ku, żoładka i dwunastnicy) - czwa­
rtki 16̂ 00 - 18.00, ul. Hallera 9, 
pokój 7; rejestracja do gastrosko­
pii: tel. 36-00 lub 20-68.

(f 1361/R/94)
Przedam ła d o w ac z  ”Tur” - za­
rżany i ja łó w k ę  cielną. Wyrę-___ŁJ________ v

^  18, k. Ruska, (f 1351/R /94) 
.Sprzedam przy czep ę  cam p in - 
(l^ą N-126B w stanie idealnym
Jrdzo mało używana, garażowa- 

Wraz z nowym , dużym przed-
^kiem (typ - namiot). Tel. 21-35.

(f 1354/R/94) 
^Sprzedam dom  - Cerekwica 6. 
JJJprmacja: Witaszyce, ul. Zakrze­
wa 10. (f 1359/R/94)

^Przedam  słom ę z 5 ha oraz 
K^Zarkę. Jaraczewo, ul. Ogrodo­
w i. (f 37/ R J/ 94)

^Przedam: a n te n ę  s a te l i ta rn ą ,  
(j^yczepki (110 x 113) samocho- 

e> d z ik a  z WSK, ro w e r  skła-
l k o s ia rk ę  do  t ra w y , p ra lk i
i>fa^g rzew aczem ’ a u to m a ty d °w 1**a, te le w iz o ry  kolorowe, zle- 
jj/ “ Porcelana, m a sz y n ę  do  p is a ­
ła?» 2 Niemiec - tanio! Jaraczewo, 

(f 38/ R J/ 94)

KUPNO
Rok upię  s ta ro c ie  - meble, zegary, 

porcelanę, lampy, milita- 
ęgi^agi, żelazka, młynki itp. Mo- 
cliy zniszczone. Jarocin, ul. Wo- 
ty 17, tel. grzecznościowy 37-86

§0clz. 8.00 - 16.00

U W A G A  R O L M C Y  !
B ank  Spó łdz ie lczy  w  Ja ro c in ie

dysponuje jeszcze
k r e d y t a m i  p r e f e r e n c y j n y m i

z przeznaczeniem na zakup środków 
produkcji rolnej.

Stopa procentowa 10% w stosunku rocznym
Bank Spółdzielczy 

Jarocin
ul. Al. Niepodległości 5 

tel. 23-53 
w godz. 7"" - 1515

Oddział BS w Kotlinie
ul. Powstańców Wlkp. 1 

tel. 54-17 
w godz. 700 - 123"

DO WYNAJĘCIA
lo k a l h a n d lo w y
w  centrum  Jarocina  

A D R E S  
w  B iurze O gło sze ń

y  (f 1342/R/94) ^

SPECJALISTYCZNY 
GABINET LEKARSKI

specjaliści szpitali poznańskich
Jarocin, ul. Wrocławska 92B

M o t

i v<>rz<;dam Skodę Favoj-it, 1991 
’^ e  Miasto, Dębowa 7, tel. 17a. 
s (f 8/ RNM/ 94)

foir 2edam samochód Fiat 125p, 
pr°dukcji 1975. Cerekwica 

a 19. (f 1315/R/94)

SZNUREK ROLNICZY 
od 80.000 z ł /  szt.

poleca sklep 
„Ogrodnik” w JARACZEWIE

ul. Kaliska 4A, tel. 3A
W sprzedaży równie: kwiaty 
doniczkowe i cięte, nawozy, 

doniczki, telegramy, rajstopy itp. 
Zapraszamy codziennie 

OD RANA DÓ WIECZORA

S O L A R I U M
DWUSTRONNE ŁÓŻKO OPALAJĄCE

PROPONUJEMY KOMFORTOWY
I ABSOLUTNIE BEZPIECZNY SPOSÓB 
NA PIĘKNĄ I ZDROWĄ OPALENIZNĘ 

CAŁYM CIELE PRZEZ CAŁY ROK 
P R Z Y  S A L O N IE  

f J SM l*:i‘YC/.NO-FRVZJERSK I!Y1 „ S T Y L ” 
ul. Barwickiego 2, (obok sali Cechu), id. 36-04 

Czynne od poniedziałku do  piątku 
od 8.00 do 20.00

ZAPRASZAMY „

|  GINEKOLOG-POŁOZNIK (USG)|
lek. med. Andrzej Chojnicki 

piątek 16.00 - 18.00

DERMATOLOG
lek . m ed . A lfre d  H ess  

w to re k  16.00 - 17.00

NEUROLOG
d r  m ed . M a re k  P ie trz a k  

c z w a r te k  16.00 - 17.00

U R O LO G
lek . m ed . A r tu r  K u ła k o w sk i 

p o n ied z ia łe k  16.00 - 17.00

CHIRURG - ONKOLOG
lek . m ed . G rz e g o rz  U rb a ń sk i

II i IV  so b o ta  m -ca  13.00 - 14.00
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Nowo otwarta 
hurtownia spożywcza
„MA - GA”

Jarocin, Kazim. Wielkiego 16

Oferuje do sprzedaży szeroki 
asortyment art. spożywczych:

★  g a la re tk i  d e se ry  ^  
'ic lody  i r  k re m y  do to r tó w

★  p rz y p ra w y  *

Zapraszamy do współpracy 
codziennie 

od godziny 16.00 do 21.00 
Wystawiamy faktury VAT

(f 185/ 94)

Meble - rowery
NA RATY

oprocentowanie - 2,2 % miesięcznie 
Jarocin 

ul. D ąbrow skiego 16
<f 1336/ R/ 94)

ZATRUDNIĘ SPAWACZY
z k i lk u le tn ią  p ra k ty k ą

Pleszew, ul. Koźmińska 1a 

tel. 42-13-22 (f 189/94)

Firma zagraniczna

Z A T R U D N I  
P R A C O W N I K A

w  z dobrą  znajom ością 

języka niemieckiego 

e t z  wykształceniem 

technicznym lub drzewnym

Oferty składać w Biurze Ogłoszeń 

do  dnia 94.07.22.

(f 188/ 94)

F irm a  „ F U L M A X ”
zaprasza do magazynu artykułów 

spoży u czy eh sypkich
NAJTANIEJ! CUKIER, SOL

luzem  - p ac zk o w a n e  

A m ąki Apasza Aryż 
Aplatki owsiane Acukier puder Ailp-

Sprzedaż hurtowa Siedziba 
S P E D P O L

p rzy  ek sp ed y c ji lo w a ro w ej P K P  w J a ro c in ie

-----------  &  29-40 -----------
W szystkich zainteresowanych 

zapraszamy od poniedz. do  piątku
8.00 - 18.00 sobola 8.00 - 14.00

(f 176/ 94)

P .P .U .H .

„AGROJAR”
P a w i lo n  M e b lo w y  

J a r o c i n

u l. W ojska P o lsk ie g o  55 

(paw ilon  sp ożyw czy  S H P  „ Z go d a ”) 

prowadzi

S P R Z E D A Z  R A T A L N Ą

bez poręczycieli 
finansowaną przez

I N V E S T  B A N K

z o p ro c e n to w an iem  s ta ły m
2,2 % m ies ięczn ie  

do 12 m ies ięcy

ZAPRASZAMY W GODZINACH 
OD 9.00 DO 19.00 

W SOBOTY OD 9.00 DO 14.00
(f 166/94)

®KAŻDY BALONIK®
•  MOŻE LATAĆ •
A tra k c ja  d la  m a lu c h a  

y d e k o ra c ja  sa l 
zab a w o w y c h  i w e se ln y c h

Sprzedaż baloników napełnionych 
helem prowadzi sklep 

przy ul. Śródmiejskiej 25 ^  
w Jarocinie

(f 1319/R /94)

S P E C J A L I S T A  C H I R U R G  
prof, dr hab. Konstanty Tukałlo

♦  C horoby ta rczycy  ♦  żo łąd k a  ♦  w ątrob y  
♦  p r z ew o d ó w  ż ó łc io w y c h  +  je lit ♦  ch orob y  odb ytu  

+  przepukliny ♦  ch orob y  koń czyn  +  żylaki
D robne zab ieg i c h iru rg ic z n e  na m ie jscu

Nowe Miasto n/W artą, Ośrodek Zdrowia 
dwa razy w miesiącu nieparzyste czwartki od 13.00 do 14.00 

P oczą tek  21 .07 .94  r.

LESZCZYŃSKIE 
CEHTRUM
OASTROEHTEROLOan

VEMTRICULUS
|lek, med. Ryszard Baranowski]
specjalista chorób wewnętrznych 

gastroenterolog
Przyjęcia: Jarocin, 

ul. k. Wyszyńskiego 4  I piętro, p. 5 
w  poniedziałki, g. 9.00 - 12.00 

tel. 32-91, wew. 34 

ic  P orad y  z chorób  w ew nętrznych  
a  szczegó ln ie  chorób  przew odu  
pok a rm o w e go

★  K om pleksow a d ia g n o sty k a  chorób 
p iersi, g ru c zo łu  k ro ko w e g o  i 
ta rczycy
U S G  na rząd ów  jam y brzusznej, 
tarczycy, p ie rsi i jąder 
Endosonografia  narząd u  rodnego 
i stercza 

-Ar E ndoskop ia  - gastroskop ia, 
rektoskop ia , k o lo n o sk o p ia  
P u nk cje c ie n k o ig ło w e pod  ko n tro ­
lą U S G  - p iersi, tarczycy, stercza
i na rząd ów  jam y brzusznej 
z  oceną cyto logiczną 

•fc L aboratorium  - hem atologia, 
biochem ia, h o rm on y, testy la tekso ­
w e  m a rk e ry  now otw orow e, 
im m u n o lo g ia  

-fc P ob ieran ie krwi:
pon ied zia łk i g. 7.00 - 9.00

(r 1263/ R/ 94)

URZĄD SKARBOWY W JAROCINIE
podaje do publiczne j w iadom ości, 
że dnia 15 lipca 1 9 9 4  r. o godz. 9 .00 

w  P rzedsiębiorstw ie  
P rodukcy jno -U sługow o-H and low ym  „R o ch a ć"

w Porębie 63, gm. Jaraczew o o d b ę d z i e  s i ę

II l ic y ta c ja  n a s tę p u ją c y c h  n ie ru c h o m o ś c i:

1. maszyna do cięcia materiałów włókienniczych PIERRET 
rok prod. 1978 - wartość szacunkowa 14.000.000 zł

2. szafy metalowe - 9 szt. - 2.000.000 zł za sztukę
3. gary przędzalnicze - 25 szt. - 200.000 zł za sztukę
4. szafa metalowa, pancerna - 1 szt. - 4.500.000 zł
5. biurka - 2 szt. - 200.000 zł za sztukę
6. taborety - 6 szt. - 25.000 zł za sztukę
7. szafy kuchenne - 2 szt. - 125.000 zł za sztukę

Dnia 21 lipca 1994 r. o godz. 9.00 w  Urzędzie Skarbowym w Jarocinie 
przy ul. Kościuszki odbędzie się I licy tac ja

te le w iz o ra  m a rk i S O N Y  (bez p i lo ta )  2 9 -c a lo w e g o
o wartości szacunkowej 30.000.000 zł.

Cena wywoławcza przy I licytacji wynosi 3 /4  wartości szacunkowej, 
a przy II - 1 /2  wartości szacunkowej.

Wadium w wysokości 10% od ruchomości powyżej 5.000.000 zł 
wartości szacunkowej należy wpłacić w kasie Urzędu Skarbowego 
w Jarocinie najpóźniej na godzinę przed licytacją.

Zakład Doskonalenia Zawodowego
OŚRODEK KSZTAŁCENIA ZAWODOWEGO

w Jarocinie, ul. Kościuszki 25 
prowadzi zapisy młodzieży po ukończonej szkole podstawowej 

na rok szkolny 1994/95, na naukę w zawodzie

K R A W IE C  O D Z IE Ż Y  L E K K I E J
\ , P  'vs o >so V-^C) sSci

«3?“ Nauka trwa 2 lata +  2-miesięczny kurs czeladniczy, 
prowadzona jest w zakresie leorii zawodowej

i praktycznej nauki zawodu.

t a r  Absolwenci uzyskują tytuł czeladnika w w /w  zawodzie.

Z e b r a n ie  o r g a n iz a c y jn e  o d b ę d z ie  się  

w dniu 2 września 1994 r., o godz. 14.30
w siedzibie Ośrodku Z D Z  w Jarocinie ul. Kościuszki 25

- II p. (Szkoła Podstawowa nr 1)

O  Ś R O D E K  K S Z T A Ł C E N IA  K IE R O W C Ó W  
Józef Tom aszew ski 

z a p ra s z a  n a  rozpoczęcie  k u r s u  n a  p ra w o  ja z d y  
k a t .  A  i B w  d n iu  27.07.94 o godz. 17.00

w  JO K  - J a ro c in , p lac  M łodych  1 
Cena kursu: k a t. B - 1.400.000 zł, k a t. A * b e z p ła tn ie  

Zapisy: J a ro c in , u l. W ro c ław sk a  251, te l. 27-90 w  b iu rz e  JO K  
o ra z  w  d n iu  ro p o częc ia  k u rsu .

Z a p rasz a m y  k a n d y d a tó w  w oj. k a lisk ie g o  o raz  in n y ch  w o jew ó d ztw .
( f  1291/ R / » 4)
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Piątek 15. VII. 94
PROGRAM I

6.00 Kawa czy herbata?
8-05 „Pavoncello” - film prod. pol­

skiej
8.30 Kawa czy herbata
9.00 Wiadomości
9.10 Program dla dzieci

10.05 „Młodzi jeźdźcy” - serial prod. 
USA

10.55 Muzyczna Jedynka
11.00 Szkoła dla rodziców
U.20 Starting business english - ję­

zyk angielski dla średnio za­
awansowanych 

U.30 Lato z magazynem notowań
12.00 Wiadomości
2̂-10 Telewizja Edukacyjna

13.55 Program dnia
14.00 Kino letnie: „Dziecko szczęś­

cia” - film fab. prod. polskiej
15.40 Program rozrywkowy
16.00 Dla dzieci: „Ale cyrk” oraz film 

z serii „Były sobie Ameryki”
16.50 Muzyczna Jedynka
17.00 Teleexpress
17.20 W kinie i na kasecie
17.40 „Tata, a Marcin powiedział...” 
18-00 Randka w ciemno - zabawa qui-

zowa
18.45 „Zulu gula” - program satyry­

czny Tadeusza Rossa
19.00 Wieczorynka
19.30 Wiadomości
«>.10 „Pocałuj mnie na do widzenia”

- komedia prod. USA (1982 r., 98 
min.).

Sym patyczna komedia z  dobrą ob­
sadą: Sally Field (,¿Stalowe m a­
gnolie”), Jamesem Caanem  
(„Kamienne ogrody”) i Jeffem  
Bridgesem („Do zobaczenia ra­
no”). Bohaterka nie może się 
uwolnić od miłości swego nie­
żyjącego męża, który jako duch 
ingeruje w  jej życie uczuciowe. 
Czy jej narzeczony, w ytrzym a  
konkurencję z  duchem? 

jl-50 Puls dnia 
g-10 WC kwadrans 
•̂25 Szansa 

*•00 Wiadomości
*.10 „Czerwony car” - film fab. 

prod. angielskiej (1983 r., 101 
min.).

Ostatnie lata w ładzy czerwonego 
cara - Stalina. Świat, który 
stworzył, niósł zw ykłym  lu­
dziom ból i okrucieństwo. Ich 
los uzależniony jest od absur­
dalnych sytuacji jakie tworzy  
dyktator. Ciekawe, czy obraz 
stworzony przez Anglika Jac­
ka Golda, zawierający dużą  
dawkę czarnego humoru, roz­
bawi państwa?

®-50 11 Meeting Kabaretowy z Mar­
cinem Dancem 

*•35 Zakończenie programu

PROGRAM II

ł.30 Panorama
7.35 Pejzaże
*40 „Przygody Supermana” - serial 

anim. prod. USA 
*•05 Program lokalny 
*•35 Powitanie 
*•40 Raport z wakacji 
•10 „Pałac cesarski” (2) - film dok.

* prod. japońskiej 
«•35 Wakacje w Dwójce

ł«.0o „Cuda świata” - serial doku- 
.. mentalny 
j -30 Lato z „Otto”?

00 „Przystanek Alaska” - serial 
jg prod. USA 
. -00 Muzyczne lato w Dwójce 
■̂30 Program muzyczny Romana 

Rogowieckiego 
^  00 Panorama 
i '15 Program artystyczny 

‘̂ 5 Multihobby

14.45 Ojczyzna - polszczyzna
15.00 Powitanie
15.05 Broń XX wieku
15.35 „Przygody Supermana” - serial 

anim. prod. USA
16.00 „Odlecieć stad” - serial prod. 

USA
17.00 La la mi do, czyli porykiwania 

szarpidrutów
17.30 „Jeden z dziesięciu” - teletur­

niej
18.00 Panorama
18.03 - 21.00 Programy lokalne
21.00 Panorama
21.30 Sport: kronika MŚ w piłce noż­

nej
21.40 Za chwilę dalszy ciąg programu
22.15 „Przystanek Alaska” - serial 

filmowy prod. USA
23.00 Teatr komedii i farsy: Mikołaj 

Gogol „Ożenek”
0.30 Panorama
0.35 Muzyka rozrywkowa
1.30 „Odlecieć stąd” - serial prod. 

USA
2.15 Zakończenie programu

Sobota 16. VII. 94
PROGRAM I

6.55 Agro - linia
7.35 Z  Polski
7.45 Wszystko o działce i ogrodzie
8.10 „Dobrana para” - serial prod. 

amerykańskiej
9.00 Wiadomości
9.10 Ziarno - program red. katolic­

kiej dla dzieci i rodziców
9.35 5-10-15 oraz film z serii „Eerie 

Indiana, czyli dziwne miastecz­
ko”

11.00 „Podwodna odyseja kapitana 
Cousteau” - film dok. prod. 
francuskiej

11.45 „Czas Powstania” - reportaż
12.00 Wiadomości
12.10 „Bałtyk” - reportaż
12.40 Taki jest świat - magazyn repo­

rterski
13.00 Wiener Johann Strauss Orches- 

ter
13.30 W okolice Stwórcy
14.00 Walt Disney przedstawia
15.15 Teatr telewizji: Roger Hall 

„Jogging”
16.45 Program rozrywkowy
17.00 Teleexpress
17.20 Teleturniej
18.05 „Dobrana para” - serial filmo­

wy prod. amerykańskiej
19.00 Małe Wiadomości DD
19.15 Wieczorynka
19.30 Wiadomości
20.05 „Port lotniczy” - film fab. prod. 

USA
21.20 Studio sport: MŚ w piłce nożnej
23.45 Kino nocne: „Żegnaj Alcatraz”

- film fab. prod. USA (1987 r., 95 
min.).

Alcatraz tc legendarne am erykań­
skie więzienie położone na  w y­
spie. Akcja film u  rozgrywa się 
w  1946 roku  i p rzedstaw ia his­
torię ucieczki sześciu skazań­
ców. Czy misterny p lan powie­
dzie się...

1.20 „Ślimaki” - horror prod. USA 
(1987 r., 86 min.).

Bardzo krw aw a historia. Życie 
w  m ałym  miasteczku to praw ­
dziw y horror. Sen z powiek je­
go mieszkańcom spędza okru­
tny morderca, który potwornie 
kaleczy ciała ofiar. Pewnego 
dnia  jeden z mieszkańców od­
krywa, że morderca to...

2.45 Nocny odlot
3.45 Zakończenie programu

PROGRAM II

7.30 Panoram a
7.35 Reportaż

8.00 „Ulica Sezamkowa” - program 
dla dzieci

9.00 Tacy sami - program w języku 
migowym

9.20 Nauka języka migowego
9.25 Powitanie - Dzień Ziemi
9.35 Wspólnota w kulturze

10.05 Przystanek Dwójki w Karpa­
czu

10.40 Dziura w koszu - program Je­
rzego Owsiaka

11.00 „Dom dźwięków” - film doku­
mentalny

12.00 Akademia filmu polskiego: „A- 
bel, twój brat?”

13.40 Program rozrywkowy
14.00 Impresje z lat 80.
14.20 Studio Dwójki
14.30 Studio sport - Koszykówka za­

wodowa NBA
15.20 Studio Dwójki
15.25 Zwierzęta świata - film przyro­

dniczy prod. australijskiej
15.55 Losowanie gier liczbowych to­

talizatora sportowego
16.00 Wielka gra - teleturniej
16.50 Program dnia
17.05 „Pełna chata” - serial prod. 

USA
17.30 Ukryta kamera (1) - „Uczci­

wość”
18.00 Panorama
18.03 Programy lokalne
18.30 Gra - teleturniej
19.00 Szkoła kłamców
19.30 Pętla czasu
20.00 „HEY” - koncert zespołu
21.00 Panorama
21.25 Słowo na niedzielę
21.35 „Droga do Yellow Sky” - wes­

tern prod. USA (1948 r., 95 min.)
23.10 Program artystyczny
24.00 Panorama
0.05 Muzyczny blok Dwójki
1.30 Zakończenie programu

Niedziela 17. VH. 94
PROGRAM I

7.00 Rolnictwo na świecie
7.15 Daleko i blisko
7.35 Tydzień - magazyn rolniczy
8.55 Program dnia
9.00 „Ania z Zielonego Wzgórza” - 

serial prod. kanadyjskiej
10.30 Szkoła przetrwania
11.00 „Anioł - opowieść o flamenco”

- serial dok. prod. hiszpańskiej
12.00 Telewizyjny koncert życzeń
12.30 Z kamerą wśród zwierząt
12.55 Teleferie muzyczne
13.20 Muzyczna poczta
13.40 W starym kinie: „Zakochana 

pani” - komedia muzyczna 
USA (1938 r., 80 min.)

15.10 Program rozrywkowy
15.30 Drobne starcia
16.00 „Bałtyk” - reportaż
16.40 Antena
17.00 Teleexpress
17.30 „Dynastia Colbych” - serial 

prod. USA
18.30 Śmiechu warte
19.00 Wieczorynka - „Gumisie”
19.30 Wiadomości
20.10 „Sinatra” - serial prod. USA
21.10 Miniatury
21.20 Studio sport: MŚ w piłce nożnej

- mecz finałowy oraz ceremo­
nia zamknięcia

23.25 „Konopielka” - film prod. pol­
skiej (1982 r., 92 min.)

1.00 W kwartecie z Rossinim
1.30 „Bajm na dachu”
2.00 Zakończenie programu

PROGRAM II

7.30 Echa tygodnia (dla niesłyszą- 
cych)

8.00 „Sandokan” - serial animowa­
ny prod. hiszpańskiej

8.25 Słowo na niedzielę

8.30 Film dla niesłyszących
9.20 Powitanie
9.30 Programy lokalne

10.30 Spotkanie z „Atrakcyjnym Ka­
zimierzem”

11.00 „Zapomniana zatoka” - serial 
prod. angielskiej

12.00 „Konspiracja” - film fab. prod. 
USA (1976 r., 99 min.)

13.40 Muzyczna mandala
14.00 Animals - program Ewy Bana- 

szkiewicz
14.25 Studio Dwójki
14.30 Podróże w czasie i przestrzeni

- serial dok. prod. amerykańs­
kiej

15.30 Przystanek Dwójki w Jaworze
16.00 „Wysypisko” - widowisko saty­

ryczne
16.15 Powitanie
16.25 „M.A.S.H.” - serial komediowy 

prod. USA
16.50 Gra - teleturniej
17.20 Wydarzenie tygodnia
17.50 Chimera - magazyn kulturalny
18.30 „Trzej tenorzy w Los Angeles”

- retransm isja koncertu
21.00 Panoram a
21.30 „Cygańska letnia noc” - wido­

wisko artystyczne
22.15 „Lady Boss” - serial prod. USA
23.05 Portret węwnętrzny: „Prazmo- 

wski” - film dokumentalny
24.00 Panorama
0.05 Van Morrisomn i inni poeci ir­

landzcy - film dokumentalny
0.30 Rolum Sands we Wrocławiu
1.30 Zakończenie programu

Poniedziałek 18. VII. 94
PROGRAM I

6.00 Kawa czy herbata
8.05 „Latający cyrk Monthy Pytho­

na” - serial prod. angielskiej
8.35 Kawa czy herbata
9.00 Wiadomości
9.10 Programy dla dzieci

10.05 „Dynastia Colbych” - serial 
prod. USA

10.55 Muzyczna Jedynka
11.00 Gotowanie na ekranie
11.20 Język angielski dla średnioza- 

awansowanych
11.30 Panie na planie
12.00 Wiadomości
12.10 Telewizja Edukacyjna
13.55 Program dnia
14.00 Kino letnie: „Winna była tylko 

bossa nova” - film fab. prod. 
niemieckiej (1991 r., 92 min.)

15.30 Letnie MTV
16.00 LUZ - program nastolatków
16.30 Publicystyka kulturalna
16.50 Muzyczna Jedynka
17.00 Teleexpress
17.30 Laboratorium
18.00 „Latający cyrk Monty Pytho­

na” - serial prod. angielskiej
18.30 Magazyn rockowy
19.00 Wieczorynka
19.30 Wiadomości
20.10 Teatr telewizji: Ronald Harwo­

od „Sztuka przekładu”
21.35 Prosto z Belwederu
21.45 Co nowego?
22.00 Puls dnia
22.30 „Krzyk puszczy” - reportaż
23.00 Wiadomości
23.10 Pytania do Stwórcy - wywiad 

z pisarzem
23.30 „Filadelfijska opowieść” - ko­

media obyczajowa prod. ang.
1.20 Przeboje Bogusława Kaczyńs­

kiego
2.00 Zakończenie programu

PROGRAM H

7.30 Panoram a
7.35 Powitanie
7.40 „Wojownicze żółwie ninja” - se­

rial anim. prod. USA
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8.05 Programy lokalne
8.35 Na sportowo - odlotowo
9.00 „Miłość i dyplomacja” - serial 

prod. USA
9.30 Przystanek Dwójka

10.00 „Impresje dalekich oceanów” - 
film dok. prod. francuskiej

11.00 „Wakacje z duchami” - serial 
TP

12.00 Muzyczne lato w Dwójce
13.00 Panorama
13.15 „Cyrki świata” - serial dok. 

prod. francuskiej
14.35 Animals - program Ewy Bana- 

szkiwiecz
15.00 Program dnia
15.05 „Generał Maczek” - film doku­

mentalny
15.35 „Wojownicze żółwie ninja” - se­

rial anim. prod. USA
16.00 „Jan Serce” - film prod. TVP
17.00 Przegląd kronik filmowych
17.30 „Miłość i dyplomacja” - serial 

prod. USA
18.00 Panorama
18.05 Programy lokalne
18.35 Koło fortuny - teleturniej
19.05 „Panamskie oszustwo” - film 

dok. prod. USA
20.00 „Zdrówko” - serial prod. USA
20.30 Auto - magazyn motoryzacyjny
21.00 Panorama
21.30 Sport
21.40 Reporterzy Dwójki przedsta­

wiają
22.00 „Piasek i krew” - film fab. prod. 

francuskiej
23.30 „Młodsi od swoich wyroków” - 

film dokumentalny
0.20 Panorama
0.25 W kręgu muzyki Karola Szy­

manowskiego
0.55 Noc i stres
1.10 „Zdrówko” - serial prod. USA
1.35 Zakończenie programu

W torek 19. VH. 94
PROGRAM I

6.00 Kawa czy herbata?
8.05 „Inspektor Skrzelak” - serial 

anim prod. USA
8.30 Kawa czy herbata (cd.)
9.00 Wiadomości
9.10 Program dla dzieci

10.00 „Życie” - serial prod. japońskiej
10.45 Reportaż
10.55 Muzyczna Jedynka
11.00 Giełda pracy, giełda szans
11.20 Język angielski dla średnioza-

awansowanych
11.30 Lato z magazynem notowań
12.00 Wiadomości
12.10 - 13.55 Telewizja Edukacyjna
13.55 Program dnia
14.00 Kino letnie
15.35 „Rekolekcje” - reportaż
16.00 Dla młodych widzów: film z se­

rii „Były sobie Ameryki”
16.50 Muzyczna Jedynka
17.00 Teleexpress
17.30 Rewiąja nadzwyczajna
18.05 „Inspektor Skrzelak” - serial 

anim. prod. USA
18.30 Program rozrywkowy
19.00 Wieczorynka - „Pszczółka Ma­

ja”
19.30 Wiadomości
20.10 „Miłosne pas” - film fab. prod. 

włoskiej (1989 r., 88 min.).
Nasz znakomity aktor Daniel Olb­

rychski w dwuczęściowej włos­
kiej produkcji. Bohaterka fil­
mu - Lisa, to młoda utalento­
wana tancerka. Otrzymawszy 
stypendium zaczyna studio­
wać w Mediolanie. Wielki 
świat, do którego tęskniła, za­
czyna ją przerażać...

21.45 Tylko w Jedynce
22.30 Odkurzone przeboje
23.00 Wiadomości
23.10 „Dążenie do jasnego punktu”

- film dokumentalny

23.40 Studio Gama - Ufogama 
0.40 Siódemka w Jedynce
1.40 Kto ma rację?
2.05 Zakończenie programu

PROGRAM II

7.30 Panorama
7.35 Powitanie
7.40 „Przygody Blacky’ego” - serial 

prod. kanadyjsko - francuskiej
8.05 Program lokalny
8.35 Studio sport
9.10 „Miłość i dyplomacja” - serial 

prod. USA
9.30 Wakacje w Dwójce

10.00 Film dokumentalny
11.00 „Zakazana miłość” - serial 

prod. wenezuelsko - hiszpańs­
kiej

12.00 Muzyczne lato w Dwójce - Cli- 
pol

12.50 Magazyn przechodnia
13.00 Panorama
13.15 Film dokumentalny
14.30 Mój mały świat
15.00 Program dnia
15.05 Broń XX wieku - film dok. 

prod. USA
15.35 „Przygody Blacky’ego” - serial 

prod. kanadyjsko - francuskiej
16.00 „Jan Serce” - serial TVP
16.55 PKF 28/ 94
17.10 Poszukiwanie prawdy
17.30 „Miłość i dyplomacja” - serial 

prod. USA (powt.)
18.00 Panorama
18.05 Program lokalny
18.30 Koło fortuny - teleturniej
19.05 „Jak to zrobiłeś, Billy?” - serial 

dok. prod. niemieckiej
20.00 Rzeczpospolita druga i pół
21.00 Panorama
21.30 Sport
21.40 Pogotowie ekologiczne 2
22.00 „Stracony weekend” - film fab. 

prod. USA (1945 r., 97 min.)
23.40 Film dokumentalny
24.00 Panorama
0.05 „Gra towarzyska” - serial prod. 

włoskiej.
1.05 Clipol - magazyn muzyczny
1.35 Zakończenie programu

Środa 20. VH. 94
PROGRAM I

6.00 Kawa czy herbata
8.05 „Szach i mat” - film TVP (1967 

r., 33 min.)
8.40 Kawa czy herbata
9.00 Wiadomości
9.10 Programy dla dzieci

10.00 „Słoneczny patrol” - serial 
prod. USA

10.55 Muzyczna Jedynka
11.00 Klub samotnych serc
11 JO Język angielski dla średnioza- 

awansowanych
11.30 Lato z magazynem notowań
12.00 Wiadomości
12.10 - 13.55 Telewizja Edukacyjna
13.55 Program dnia
14.00 Kino letnie: „C.K. Dezerterzy”

- film fab. prod. polskiej (1985 r., 
85 min.)

15.25 Automania
15.45 3X...
16.00 Dla młodych widzów
16.50 Muzyczna Jedynka
17.00 Teleexpress
17.30 Test - magazyn konsumenta
18.05 „Słoneczny patrol” - serial 

prod. USA
19.00 Wieczorynka
19.30 Wiadomości
20.10 Program rozrywkowy
21.00 „Żar tropików” - serial prod. 

USA
22.00 Puls dnia
22.25 „Gabinet-ElektryczneGitary” 

(1)

22.40 Muzyczna Jedynka
23.00 Wiadomości
23.10 „Van Gogh” - film fab. prod, 

francuskiej (1991 r., 153 min.)
1.40 Paragraf i człowiek
2.00 Zakończenie programu

PROGRAM II

7.30 Panorama
7.35 Powitanie
7.40 „Kacper i jego przyjaciele” - se­

rial animowany prod. USA
8.05 Program lokalny
8.35 Na sportowo - odlotowo
9.00 „Miłość i dyplomacja” - serial 

prod. USA
9.30 Przystanek Dwójka

10.00 „Klasztor Gotweig” - film dok. 
prod. austriackiej

11.00 „Siedem życzeń” - serial TVP
12.00 Muzyczne lato w Dwójce
13.00 Panorama
13.15 Cyrki świata
14.30 Wielka piłka
14.50 Powitanie
14.55 „Twierdza Kłodzko” - film dok.
15.25 „Kacper i jego przyjaciele” - se­

rial animowany prod. USA
15.50 „Jan Serce” - serial TVP
16.55 Losowanie gier liczbowych to­

talizatora sportowego
17.00 Przystanek Dwójka w Środzie 

Śląskiej
17.30 „Miłość i dyplomacja” - serial 

prod. USA
18.00 Panorama
18.03 Program lokalny
18.35 Koło fortuny - teleturniej
19.05 „Fabryka bomb” - film dok. 

prod. USA
20.00 „Sprawy Rosie O’Neill” - serial 

prod. USA
20.50 Cienie życia
21.00 Panorama
21.30 Ekspres reporterów
22.05 „Radio Romans” - serial TP
22.35 Film dokumentalny
24.00 Panorama 

0.05 Art - noc
1.30 Zakończenie programu

Czwartek 21. VII. 94
PROGRAM I

6.00 Kawa czy herbata
8.05 „Małe cudo” - serial prod. USA
8.30 Kawa czy herbata
9.00 Wiadomości
9.10 Programy dla dzieci

10.05 „Żar tropików” - serial prod. 
USA

10.55 Muzyczna Jedynka
11.00 Videofashion
11.20 Język angielski dla średnioza- 

awansowanych
11.30 Lato z magazynem notowań
12.00 Wiadomości
12.10 -13.55 Telewizja Edukacyjna
13.55 Program dnia
14.00 Kino letnie: „Ukochany” - me­

lodramat prod. USA
15.25 Piknik mistrzów
16.00 Programy dla dzieci
16.50 Muzyczna Jedynka
17.00 Teleexpress
17.30 Znaki czasu
18.05 „Małe cudo” - serial prod. USA
18.30 Piknik mistrzów (2)
19.00 Zjedz to sam
19.15 Wieczorynka
19.30 Wiadomości
20.10 „Podczas burzy rodzą się cie­

nie” - melodramat prod. USA 
(1980 r., 91 min.).

Marzenia o wielkiej miłości stają 
się przyczyną tragiczych sytu ­
acji w  życiu spokojnego w ykła­
dowcy filozofii. Zakochuje się 
w  nieodpowiedniej dziewczy­
nie, której m ąż to sadysta. Pew­
nego dnia  dochodzi do kon­
frontacji obu mężczyzn...

21.45 Bilans - magazyn rządowy
21.55 Tylko w Jedynce „1
22.30 „Gabinet - Elektryczne Gitary
22.45 Gliny - magazyn policyjny
23.00 Wiadomości gospodarcze
23.15 „Spojrzenie na modę” - serl 

dok. prod. angielskiej
0.05 „Help me” - film fab. prod. r°' 

syjskiej (1992 r., 86 min.)
1.30 Przeboje kabaretowej ^  

przebojów
2.00 Zakończenie programu

PROGRAM D

7.30 Panorama
7.35 Powitanie
7.40 „Tarzan” - serial prod. niernieC' 

kiej
8.05 Program lokalny
8.35 Studio sport .,
9.00 „Miłość i dyplomacja” - se^ 

prod. kanadyjsko - argentyó*' 
kiej

9.30 Wakacje w Dwójce „
10.00 „Zadziwiający świat zwierz^

- serial przyrodniczy prod. &1' 
gielskiej

10.30 Dziura w koszu - program Je'
rzego Owsiaka ^

11.00 „Parada oszustów” - serial
12.00 Muzyczne lato w Dwójce
13.00 Panorama
13.15 Studio sport - koszykówka za' 

wodowa NBA
14.10 Dedykacje
14.30 Zwierzęta wokół nas
15.00 Powitanie
15.05 „Niszczyciele eskortowe” - f^01 

dokumentalny
15.35 „Tarzan” - serial prod. USA
16.00 „Jan Serce” - serial TP „
17.05 „Zadziwiający świat zwierząt

- serial przyrodniczy prod. a*1'
gielskiej . .

17.30 „Miłość i dyplomacja” - seria* 
prod. USA

18.00 Panorama
18.03 Program lokalny
18.35 Koło fortuny - teleturniej
19.05 Małe ojczyzny
19.35 Zawód: amator
20.00 WOSPRiTV zaprasza
21.00 Panorama
21.30 Sport
21.40 Przed Jałtą, po Jałcie ,
21.55 „Hanussen” - film fab. pr°d- 

węgierskiej
23.45 Reportaż
24.00 Panorama
0.05 Studio teatralne 2
1.30 Zakończenie programu

R edakcja n ie odpow iada za
w  program ie

Kino „Echo”
„Dom dusz”
15 lipca - godz. 18.00 
cena biletu  30.000 zł

„Uwolnić orkę”
20 i 21 lipca - godz. 17.00 
cena biletu 30.000 zł

W ypożyczalnia k a se t
(Kino „Echo”) &
5284 „Prawo podziemia” - sens*
5285 „Zawodowiec” - sensacja
5286 „Gra o władzę” - sensacja ..
5290 „Śmiertelny wirus” - sensa^ ,
5291 „Przerażająca podróż” - se

cja ”
5287 „Śmiertelna sesja zdjęci0

- thrilller
5288 „92 w cieniu” - dramat
5289 „Zostań na tej fali” - ko&e _
5292 „Bogowie muszą być szale111 

komedia
5293 „Zabójcza ryba”
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Kącik w ędkarski

Wędkarskie eldorado
W ym iary staw u : ś red n ia  dłu-

£°sć - ponad  1 km , ś red n ia  szero­
kość - 800 m, m ak sy m aln a  głębo­
kość - 5 m, pow ierzchnia  lu s tra  
w°dy - 25 ha.

Wędkarze niechętnie zdradzają 
ulubione łowiska. Swoimi tajemni- 
cami nie są skłonni dzielić się nawet 
z najbliższymi przyjaciółmi. My jed- 
nak ujawniamy jedno z takich 
^ejsc, mając nadzieję, że ryb wy- 

j tarczy tam dla każdego.
Staw w Dobczynie powstał w 1981 

roku. Ma kształt lekko wydłużony. 
Utworzony został na bazie małego 
Jeziora torfowego. Jego obrzeża 
r̂2echodzą w grunty orne graniczą- 

Ce z lasami. Brzegi stawu porośnięte 
^  roślinnością wynurzoną - trzciną, 
Bejscami na lustrze wody - roślin­
nością zanurzoną. Głębokość i dno 
°wiska są zróżnicowane. W stawie 

^ajdują sie doły torfowe o głęboko­
ść1 5 metrów, w których żerują oka­

załe ryby. W części udostępnionej 
dla wędkujących, dno zbiornika jest 
piaszczysto - muliste. Staw nie jest 
zasilany żadnymi ciekami. Położony 
jest na dziewiczym terenie, z dala od 
zatruwających wodę zakładów prze­
mysłowych. Ichtiofauna łowiska jest 
bardzo zróżnicowana. Jego woda 
kryje prawie wszystkie ryby żyjące 
w wodach słodkowodnych. Wędko­
wać można przez cały rok. Latem 
metodami tradycyjnymi, zimą z lo­
du. Złowić można wzdręgę, płoć, 
karpia, amura, okonia, a także lesz­
cza, sandacza, węgorza i szczupaka. 
W zamian za możliwość 15-godzin- 
nego wędkowania właściciel stawu 
- Jerzy  G órzyński pobiera opłatę 
w kwocie 20 tys. zł od jednej wędki. 
Darmowy wstęp na łowisko mają 
osoby towarzyszące. Ryby poławiać 
może każdy, nie jest wymagane po­
siadanie karty wędkarskiej. Za nie­
które gatunki odłowionej ryby trze­

ba uiścić niewielką opłatę. Darmo­
wa jest ryba o wadze powyżej 10 kg, 
oraz takie gatunki jak: płoć, okoń, 
sum i leszcz. Właściciel zadbał, by 
wędkarze nie zanieczyszczali terenu 
przyległego do łowiska, roztawiając 
prowizoryczne kosze na odpadki. Na 
teren przyległy do łowiska nie moż­
na podjechać żadnym ze środków 
lokomocji. Pojazdy należy pozosta­
wić w odległości około 100 m od 
łowiska na bezpłatnym, strzeżonym 
parkingu.

„W przyszłości - m ów i w łaściciel 
- chcielibyśm y zrobić dookoła s ta ­
w u  drog i o lepszym  s tan d ard z ie  
i pom osty  d la  w ędkujących . P la ­
nu jem y  o tw arcie  m ałej gastrono ­
m ii, by  j a k  na jb a rd z ie j um ilić  po­
b y t osobom tow arzyszącym ” .

Różne sprzeczne opinie wyraża 
się na temat utrzymania takiego sta­
wu. Panu Jerzemu nie udało się 
jeszcze osiągnąć takiego pułapu, by 
inwestycja przynosiła zyski. Okazu­
je się, że duże koszty ponosi na 
karmę dla ryb i utrzymanie pracow­
ników ochrony. Największym pro­
blemem dla właściciela są jednak 
kłusujące na stawie zwierzęta i lu­
dzie.

„N ajbardziej n ie typow a była  
p róba  k radz ieży  w ypatroszonego 
ju ż  k a rp ia  - opow iada p an  Jerzy . 
Oczyszczoną z w nętrznośc i i pokro­
jo n ą  ry b ę  złodziej p róbow ał w y­
nieść pod koszulą, p rzy k le ja jąc  j ą  
do c ia ła. W ędkarze ch o w ają  ry b y  
wszędzie, w  tu b y  po sp ław ikach , 
p rzyborn ik i, kalosze. Za udow od­
n io n ą  k radz ież  w inny  ponosi grzy­
w nę w  w ysokości 500.000 złotych 
i zakaz  w stęp u  n a  łow isko” .

Cóż, każde łowisko ma swoje taje­
mnice i swój czar. Zachęcając do 
odwiedzenia tego stawu pragnę do­
dać, że rekord na łowisku pobił Woj­
ciech Sikorski z Jarocina, wyławia­
jąc karpia o wadze 9,3 kg.

REKIN

Podwójny
podbródek

Podwójny podbródek nikomu nie 
dodaje uroku. Można się go pozbyć 
gimnastykując mięśnie szyi i pod­
bródka poprzez ich naprzemienne 
napinanie i rozluźnianie. Oto trzy 
proste ćwiczenia, które dają dobre 
efekty, jeśli stosowane są systematy­
cznie.

* Kąciki ust silnie napinamy, 
a podbródek wysuwamy możliwie

Fot. R. Kaźmierczak

najdalej do przodu. Jeśli wyraźnie 
uwidocznią się przy tym mięśnie 
szyi, to znaczy, że ćwiczenie jest 
wykonywane poprawnie.

* Pod podbródek wsuwamy pięść 
i silnie go uciskamy. Nie należy przy 
tym poruszać ręką.

* Wystawiamy język! I to możliwie
najdalej ku dołowi. Agu

U p o s u k c j a  -  m o d e l o w a n i e  s y l w e t k i

Jak przedłużyć opaleniznę
W iele osób z as tan aw ia  się czy 

ład n ie j w yg ląda  sk ó ra  opalona  czy 
ja sn a . Ci, k tó rzy  są p rzekonan i 
o n e g atyw nym  d z ia łan iu  p rom ien i 
słonecznych n a  skó rę  tw ierdzą , że
0 w iele ładn ie jsza  je s t  ja s n a  k a r ­
n acja , a le  m im o to czekoladow a 
opalen izna  m a chyba  w ięcej zwo­
lenn ików . P rob lem  polega n a  tym , 
że ów  czekoladow y ko lo r po ja k im ś  
czasie znika.

Mechanizm brązowienia skóry po­
lega na wytworzeniu pigmentu 
w podstawowych warstwach naskó­
rka. Im więcej pigmentu posiada 
dana osoba, tym szybciej się opala. 
Czas po jakim opalenizna schodzi 
jest uzależniony od tego, jaką mamy 
skórę, a także od stopnia złuszczania 
się naskórka. Szybciej jaśnieje i zni­
ka opalenizna na skórze suchej, 
a wolniej na skórze tłustej.

Jeśli chcemy, aby opalenizna nie 
zeszła zbyt szybko powinniśmy 
przede wszystkim dbać o to, by skó­
ra była odpowiednio nawilżona. Do 
tego celu służą kremy nawilżające
1 balsamy do ciała. Dobrze jest też

wypić codziennie rano 2-3 szklanki 
wody mineralnej. Należy ograniczyć 
stosowanie peelingów. Ładny kolor 
opalenizny utrzyma się dłużej, jeśli 
będziemy nosić bawełnianą bieliznę. 
Ona bowiem sprawia, że skóra lepiej 
oddycha i mniej się poci.

Kto boi się ujemnych skutków 
opalania się na słońcu może wybrać 
solarium, które jest bezpieczniejsze 
od promieni słonecznych, ale za to 
bardziej kosztowne. Niestety, nie 
każdy może korzystać z solarium. 
Osoby cierpiące na zaburzenia ukła­
du krążenia, serce, gruźlicę, nadciś­
nienie, nadczynność tarczycy, no­
wotwory, a także kobiety w ciąży nie 
powinny korzystać z solarium. Oso­
by, które używają środki antykon­
cepcyjne lub tabletki hormonalne 
też powinny uważać, gdyż mogą się 
nierówno opalać.

Opaleniznę można także przedłu­
żyć przez regularne stosowanie sa- 
moopalacza. Należy jednak pamię­
tać o tym, aby bardzo dokładnie 
i równomiernie go rozprowadzić, 
w przeciwnym wypadku można 
mieć na skórze brązowe zacieki.Agu

Często zdarza  się, że n a w et in ­
tensywne ćw iczenia i  rygorystycz- 

p rzestrzeg an a  d ie ta  n ie  są 
^  stan ie  u sunąć  tk a n k i tłuszczo­
nej z n iek tó ry ch  części c ia ła. Od­
powiedzialne za to są komórki tłusz­
czowe, które raz wytworzone nigdy 

giną, a mogą jedynie zmniejszać 
Powiększać swą objętość. Istnieją 

^netyczne skłonności do odkłada- 
się tłuszczu - u mężczyzn na 

Podbrzuszu, a u kobiet na biodrach 
Udach. Gdy zawodzi aerobic czy 

CaUanetics, może warto pomyśleć 
0 liposukcji.

Liposukcja polega na odessaniu 
0rganizmu tkanki tłuszczowej za 

Pomocą drenów podłączonych do
ssaka utrzymującego
^  miejscach zabiegu stałe 
Podciśnienie. Jednak nie 
®st to jedna z metod od- 
^  udzania, służy raczej 
^°delowaniu sylwetki, 

ten sposób zmniejsza 
 ̂ Podbródek, przywra- 

^  kształt talii i ramion, 
.^smukla uda i nadaje- “*uKia uda i nad 
? odpowiedni kształt 

ukom
ły-

Ni<'estety, zdarza się, że
J**eli ktoś
^ y tn :

po liposukcji

< H to
110 będzie się obja-

wtedy pozostawio-
* *  tkanki podskór- 

J odrośnie i zniweczy 
°^yty wny efekt zabiegu. 
Ze 

Wość 
skór

f ,  względu na możli- 
pofałdowania się 

łly. temu zabiegowi 
°g3 poddać się tylko lu- 

młodzi i
P°win:
Wać

* i zdrowi. Nie 
n° się go wykony-

kn C P° pi<?ćdziesiątym ro­
nin fycia‘ p rzeciwskaza-
» ięc iak abUrZenia krzep ' t , krwi. nadciśnienie
ę mcze. infekcje, żylaki,

stany zapalne żył. Po operacji pozos­
tają oczywiście blizny, na których 
zniknięcie trzeba poczekać około ro­
ku.

Liposukcję może wykonywać do­
świadczony chirurg, który ma do 
dyspozycji salę operacyjną i specjal­
ną aparaturę oraz współpracuje 
z anestezjologiem, gdyż operacja od­
bywa się w narkozie. Po zabiegu 
stosuje się masaże i ultradźwięki 
mające zapobiec zgrubieniom i nie­
równościom skóry, a także zaleca się 
noszenie specjalnych, elastycznych 
ubrań oraz wykonywanie ćwiczeń 
gimnastycznych. Ostateczny efekt 
liposukcji można ocenić po dwóch 
miesiącach. (ik)

Każdy chciałby zachować szczupłą sylwetkę 
przez wiele lat Fot. R. Kaźmierczak



Horoskop
BARAN (21 HI - 19 IV)

Zm ęczenie i depresja. Jeśli Twoje 
spraw y od razu n ie potoczą się tak, 
jakbyś chciał - nie przejm uj się, póź­
niej wszystko się ułoży. N iektóre 
B arany zmuszone zostaną do rezyg­
nacji z dalekiego wyjazdu. Dla nich 
gwiazdy polecąją „wczasy pod gru­
szą” - też są ciekawe. Pom yślny 
dzień - niedziela.

BYK (20 IV - 20 V)
Wszystkich spraw  rodzinnych nie 

da się załatwić. Jesteś zbyt delikatny 
B yku i chyba przewrażliwiony. 
W tym  tygodniu popraw i się zdro­
wie, a to je st w  końcu najważniej­
sze!!! Lew postara Ci się pomóc. 
Pom yślny dzień - wtorek.

BLIŹNIĘTA (21 V - 20 VI)
Po finansowym „dołku” pozosta­

ną już ty lko wspom nienia. Dla wielu 
B liźniąt pojawi się okazja do zarob­
kowania. Dla innych - nie planow a­
na podróż. W ykorzystaj ten sprzyja­
jący okres w pracy zawodowej. Ko­
ziorożec przypom ni o ważnym  te r­
minie. Pom yślny dzień - poniedzia­
łek.

RAK (21 VI - 22 VII)
W dom u spokój, do którego tak 

wzdychałeś ostatnio. Dobre wieści 
z daleka dadzą Ci pewność i oparcie. 
Na horyzoncie pojawi się szansa za- 
błyśnięcia w  swoim fachu, a Ty z niej 
skwapliw ie skorzystasz. Przyjazna 
okaże się RYBA!!! Pom yślny dzień
- sobota.

LEW (23 VH - 22 VIH)
Po pew nym  odprężeniu wejdziesz 

na nowo w kołow rotek spraw  i uk ła­
dów rodzinnych. Nie daj się wyko­
rzystać najbliższym i n ie pozwól, by 
wciągano Cię w  spory. Podaruj sobie 
odrobinę luksusu  i wyjedź w  sobotę 
nad wodę. Pom yślny dzień - czw ar­
tek.

PANNA (23 VHI - 22 IX)
Szczęśliwy obrót sprawy, na k tó ­

rej Ci zależy, wprowadzi Cię w zna­
kom ity nastrój. W tym  tygodniu w ię­
cej czasu należy poświęcić na um ac­
nianie tego, co dotychczas zdobyłeś. 
W szystkiego naraz nie da się n ie­
stety  załatwić. Pom yślny dzień - p ią­
tek.

WAGA (23 IX - 22 X)
Pomyślność w spraw ach serca do­

da Ci skrzydeł i tak  bardzo Ci po­
trzebnej pewności siebie. Rom anty­
czne spotkanie przy księżycu, spa­
cery - pozwolą zapomnieć o kłopot­
liwej sprawie zawodowej. W wol­
nych chwilach wróć do odłożonych 
ostatnio książek. Pom yślny dzień - 
niedziela.

SKORPION (23 X - 21 XI)
Pojawi się sytuacja, w której wy­

korzystasz swoją dyplomację i od­
w agę i uda Ci się przekonać oponen­
ta. Dla niektórych Skorpionów szy­
kuje się in teresująca propozycja. 
Trzeba będzie jednak szybko się 
zdecydować. Pom yślny dzień - w to­
rek.

STRZELEC (22 XI - 21 XII)
Nie uszczęśliwiaj „na siłę” innych. 

Lepiej porozmawiaj z nim i o Twoich 
oczekiwaniach i zaproponuj wspól­

ne działanie. W problem ach rodzin­
nych konieczna będzie rzutkość 
w postępowaniu. W krótce uda Ci się 
opanować sytuację. Pom yślny dzień
- czwartek.

KOZIOROŻEC (22 XII - 19 I) 
Unikąj za wszelką cenę kłótni, do 

której ktoś zechce Cię sprow oko­
wać. Druga połowa tygodnia zapo­
wiada się ruchliw a i twórcza. Dosko­
nały pom ysł przyniesie Ci uznanie 
i być może błyskotliwą karie rę  za­
wodową. Pom yślny dzień - środa.

WODNIK (20 I - 18 II)
W pracy gwiazdy zaczynają Ci 

sprzyjać. Wiele spraw  w yda Ci się

łatwiejszych do rozwiązania, niZ‘ 
wyglądało na początku. Twoja 
dzona intuicja i tym  razem  Cię W 
zawiedzie. Uważaj na sprawy 
sowe - mogą Ci przysporzyć 
kłopotu. Pom yślny dzień - po^  
działek.

RYBY (19 H - 20 HD 
Trudno będzie teraz o harmojj 

w kontaktach  z najbliższymi. Wa .̂ 
zatem  przenieść swą energię na 
interesow ania zawodowe i uaktyfj 
nić się w  pracy. Powodzenia. N* 
mniej pomyśl od czasu do
o rekreacji!!! Pom yślny dzień - 
rtek .

MERKURY 1 1
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Poziomo: 1) rodzaj zupy, 6) palindrom owa 
łódź, 9) chustka pod szyją, 10) w aluta naszych 
sąsiadów, 11) owad żyjący nad wodami, 12) 
m ebel do siedzenia, 13) elem ent w yposażenia 
łazienki, 16) rozkaz, polecenie, 19) urządzenie 
radiolokacyjne, 22) sposobność, gratka, 23) 
polewa, szkliwo, 24) hak na drzewcu, 25) 
piwonia, 26) starożytna nazw a Hiszpanii i Po­
rtugalii, 27) autor „Przygód Tom ka Sawye- 
ra ” , 30) kciuk, 33) wiszące łóżko, 36) obejście, 
gospodarstwo, 37) część ręki, 38) z piasku na 
plaży, 39) niegroźne naboje, 40) am algam at, 
41) tem at, zawartość.

Pionowo: 1) przy starej studni, 2) kam ień 
szlachetny, 3) maszynowa lub ołówkowa, 4) 
krzyżów ka albo łyska, 5) powierzchnia nośna 
spadochronu, 6) arbuz, melon, 7) większy od 
jaskółki, 8) szkapa, kobyła, 14) kw estiona­
riusz, 15) naw lekanie, 17) klątw a kościelna, 
18) amina, składnik barw ników , 19) upust, 
zniżka, 20) wylotowy odcinek ru ry  o zm ien­
nym  przekroju poprzecznym , 21) m orski lu- 
dojad, 28) wielki kom pozytor niem iecki ("P ie­
rścień N ibelunga”), ¿9) rezu lta t dzielenia, 30) 
m ocne wino portugalskie, 31) granica, zakres, 
32) elem ent, część, 33) strój zakonnika, 34) 
stół, krzesła i szafa, 35) chłop, wieśniak.

Litery z pól ponum erow anych w prawym  
dolnym rogu, napisane od 1 do 27, utw orzą 
rozwiązanie - myśl D. Diderot.

oprać. P io tr  W arczyński

R ozw iązania krzyżów ki prosimy przysłać 
lub dostarczyć w raz z kuponem  do B iura

Ogłoszeń (Rynek, Ratusz) do 23 HP ̂  
1994 r. Spośród prawidłowych ro 
w iązań wylosowane zostaną 
nagrody pieniężne (200 tys. zł i 50 W 
zł) oraz dwie nagrody rzeczowe 
dwa 250-gramowe opakowania K 
wy „Prim a”).

„GJ” nr 28 (198)

R o zw ią zan ie  k rz y ż ó w k i n r  1“

Hasło: R ano keks - wieczór 
Nagrody wylosowali: Danut* jV 

w ak , Jarocin, Os. K onstytucji 3 
17/18 (200 tys. zł), Iw ona 
czyk, Jarocin, ul. Lipowa 4 (50 
zł); A ldona F riebe , Siedlemir1» . 
B ielawy 14, A lek san d ra  Koś*** 
n iak , Jarocin, ul. Chrobrego 69 (** 
grody rzeczowe - kaw a ’’Prim a /• 

Po odbiór nagród prosim y się 
sić do B iura Ogłoszeń (Rynek. 
tusz) w  ciągu dwóch tygodni

Gazeta Jarocińska
TYGODNIK ZIEMI JAROCIŃSKIEJ 

A D R E S  R E D A K C JI : 63 -200  Jarocin, ul Szubianki 21. le i./fax 37-60
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